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ROZDZIAŁ 1 

Obi-Wan Kenobi chodził mi�dzy rz�dami grobów 
w tunelu pod powierzchni� miasta Zehava. Nad nim 
toczyła si� bitwa. Odgłosy wybuchów były przytłumione, 
ale za ka�dym razem gdy słyszał słabe „dum" torpedy 
protonowej, musiał powstrzymywa� dr�enie. Wyobra�nia 
podsuwała mu obraz zniszcze� spowodowanych 
eksplozj�. Nieprzyjaciel dysponował my�liwcami, które 
bombardowały siły Młodych. 

Z mroku wyłaniały si� kształty kolejnych grobów. 
Młodzi przygotowali sobie schronienie w tunelach pod 
miastem. Na kwater� główn� wybrali krypty starego 
mauzoleum. 

- Usi�d�,  Obi-Wanie - poprosiła go przyjaciółka 
Cerasi. - Rozpraszasz mnie. 

W kryzysowych sytuacjach zawsze zachowywała spokój. 
Nield, wysoki, szczupły chłopiec o ciemnych oczach, 
traktował wszystko z wi�ksz� powag�. Obi-Wan widział 
oznaki wyczerpania na ich twarzach. Ju� nie pami�tał, 
kiedy ostatnio jedli lub spali. Bitwa na powierzchni toczyła 

 



 4 

si� od dwóch tygodni. Teraz niecierpliwie czekali na jakie� 
wie�ci. 

We troje przewodzili Młodym, którzy usiłowali przy-
wróci� pokój na planecie Melida/Daan. Walka ze Star-
szymi była jeszcze jedn� wojn� w jej krwawej historii. 
Konflikt narastał od wieków, bowiem dwa plemiona, 
Melidzi i Daanowie, spierały si� o władz�. To wła�nie 
Młodzi za��dali w ko�cu pokoju. Starsi odmówili, wi�c 
teraz dzieci walczyły o ocalenie planety. 

Czasem Obi-Wan sam nie wierzył, �e podj�ł t� decy-
zj�. Patrzył wtedy na swoich przyjaciół i przypominał so-
bie, dlaczego to uczynił. Nikt nie był mu w �yciu tak bliski 
jak Nield i Cerasi. 

Kryształowe, zielone oczy dziewczyny roz�wietlały 
twarz pokryt� kurzem i potem. Klepn�ła dłoni� po-
wierzchni� grobu, na którym siedziała z Nieldem. 

- Na pewno Mawat wkrótce oczy�ci tunel do kosmo- 
portu - zapewniła Obi-Wana. 

- Musi - odparł z niepokojem w głosie, zajmuj�c 
miejsce mi�dzy nimi. - Trzeba uderzy� podczas tanko- 
wania my�liwców. To nasza jedyna szansa. 

Wła�nie on zauwa�ył, �e cała flota statków atakuje 
jedn� fal�. Wi�kszo�� nowoczesnej broni na Meli-
dzie/Daan wymagała ci�głych napraw i konserwacji. 
Walki toczyły si� od bardzo dawna i sprz�t uległ zu�yciu. 
Sfatygowane my�liwce trzeba było tankowa� i przegl�da� 
coraz cz��ciej. A bł�d Starszych polegał na tym, �e 
wył�czali cał� flot� jednocze�nie. 

A to oznaczało, �e statki były bezbronne. 
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Pomysł Obi-Wana zakładał atak niewielkiej grupy na 
kosmoport w trakcie procesu tankowania. Jeden z jej 
członków zniszczy konwertery mocy my�liwców, a tym-
czasem pozostali b�d� mieli oko na rozwój sytuacji. 
Gdyby rozpocz�ła si� bitwa, najpierw trzeba b�dzie od-
wróci� uwag� stra�ników. 

Plan był ryzykowny, ale gdyby si� powiódł, mieliby 
zapewnione zwyci�stwo. Niedawno �rednie pokolenie 
zaproponowało im swoj� pomoc. Jego przedstawiciele 
zgodzili si� zawrze� sojusz, ale tylko w przypadku, gdy 
wygrana stanie si� mo�liwa. Gdyby ta garstka, która 
pozostała ze �redniego pokolenia, doł�czyła do Mło-
dych, zyskaliby oni przewag� liczebn� nad Starszymi. 

Mawat, przywódca w�drownych Młodych, pracował 
teraz nad poszerzeniem w�skiego bocznego tunelu, który 
prowadził do szybu zasilania kosmoportu. Stamt�d mogli 
si� dosta� do hangarów przez krat� w podłodze. 

- Wystarczy   nam   dobra   synchronizacja   i   troch� 
szcz��cia - powiedziała Cerasi. 

Obi-Wan u�miechn�ł si�. 
- Jak to? Nie potrzebujemy szcz��cia. 
- Ka�dy go potrzebuje - odparł Nield. 
- Nie my. 

Wyci�gn�li naprzeciw siebie r�ce tak blisko, jak to 
tylko mo�liwe, ale bez dotykania si� dło�mi. Wypraco-
wali ten rytualny gest w trakcie wielu bitew w minionych 
tygodniach. 

Wtem do krypty wbiegła niska i chuda dziewczyna. 
- Mawat mówi, �e droga wolna. 
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- Dzi�ki, Roenni - powiedział Obi-Wan, zrywaj�c si� 
na nogi. - Gotowa? 

Skin�ła głow� i podniosła palnik. 
- Gotowa. 
Nie podobał mu si� pomysł zaanga�owania jej w t� 

akcj�. Była młodsza od innych i nienawykła do bitwy, ale jej 
ojciec pracował jako mechanik przy my�liwcach. Do-
rastała w otoczeniu wszelkich mo�liwych pojazdów. Wie-
działa, jak posługiwa� si� palnikiem i jak zniszczy� kon-
werter mocy. Liczył na jej zwinno��. Potrafiła w�lizn�� si� do 
statku od spodu, przez luk towarowy. Przy odrobinie 
szcz��cia mogła pozosta� przy tym niezauwa�ona. 

We czworo pospiesznie ruszyli przez tunele. Kiedy 
dotarli do nowego przej�cia znajduj�cego si� bezpo-
�rednio pod kosmoportem zacz�li porusza� si� ostro�-
niej. Stra�nicy byli teraz dokładnie nad nimi. 

Podszedł do nich Mawat. Jego szczupł� twarz całko-
wicie pokrywały kurz i błoto, a ubranie było brudne. 

Trwało to dłu�ej, bo musieli�my pracowa� po cichu - 
wyszeptał. - Ale wyjdziecie tu� za zbiornikami z paliwem. 
Trzy my�liwce stoj� w rz�dzie obok nich. Dwa przy wej�ciu. 
S� tam dwa roboty techniczne i sze�ciu stra�ników. 
Przynajmniej nie b�d� si� spodziewa�, �e wejdziecie od 
dołu. 

„Pami�taj, Padawanie: kiedy przeciwnik dysponuje 
przewag� liczebn�, zaskoczenie jest twoim najwi�kszym 
sprzymierze�cem". 

Spokojny głos Qui-Gona wnikn�ł do umysłu chłopca, 
przedzieraj�c si� przez jego niepokój niczym chłodny 
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strumie�. Odczuł go jak ukłucie bólu. Nigdy nie pro-
wadził takiej operacji bez mistrza przy boku. 

Wezwał Moc. B�dzie jej potrzebował podczas tej bitwy. 
Ale Moc uciekła mu niczym niewidoczne morskie zwierz�, 
które zatrzepotało przed nim, a potem odpłyn�ło. Nie 
mógł jej dosi�gn�� ani przywoła�. Mógł sobie jedynie 
wyobra�a� jej ogromn� pot�g�. 

Moc go opu�ciła. 
„Opu�ci� ci� Moc nie mo�e. Stała ona jest. Je�li zna-

le�� jej nie zdołasz, szuka� wewn�trz, a nie na zewn�trz, 
musisz". 

„Tak, Yodo" - pomy�lał. „Powinienem szuka� we-
wn�trz. Ale jak mam to zrobi�, kiedy wokół toczy si� 
wojna?" 

- Obi-Wanie? - Cerasi dotkn�ła jego ramienia. -Ju� 
czas. 

Chłopak ostro�nie przesun�ł krat� na bok. Podsadził 
Roenni i wspi�ł si� za ni�. Cerasi podci�gn�ła si� w gór� z 
wła�ciw� sobie zwinno�ci�. Nield wyszedł przez otwór nieco 
niezgrabnie, nie czyni�c jednak �adnego hałasu. 

Przykucn�li za zbiornikami z paliwem. Roboty tech-
niczne, zaj�te tankowaniem my�liwców, nie zauwa�yły ich. 
Tak�e stra�nicy, którzy stali przy wej�ciu do kosmoportu, 
odwróceni plecami do zbiorników niczego nie spostrzegli. 
Obi-Wan skin�ł w kierunku pierwszego statku i Roenni 
ruszyła do przodu, �eby w�lizn�� si� do �rodka przez luk 
towarowy. 

My�liwców było tylko pi��. Trzy z nich stały w rz�dzie 
blisko siebie. Przy odrobinie szcz��cia dziewczyna miała 
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szans� unieszkodliwi� je szybko i bezgło�nie. Trudniej 
b�dzie dosta� si� do dwóch pozostałych, które znajdo-
wały si� bli�ej wej�cia... i stra�ników. 

Cerasi, Nield i Obi-Wan trzymali bro� w pogotowiu i 
niespokojnie obserwowali, jak Roenni przebiega dystans 
dziel�cy j� od jednego my�liwca do drugiego. Kiedy 
uporała si� z trzecim, wychyliła głow� i zacz�ła dawa� im 
znaki r�koma. „Co teraz?" 

Kenobi przysun�ł si� do pozostałej dwójki. 
- Pójd� z ni� - szepn�ł. Nie chciał, �eby dziewczyna 

musiała sama pokona� pust� przestrze�. - Miejmy na- 
dziej�, �e stra�nicy si� nie odwróc�. Osłaniajcie nas. 

Przyjaciele kiwn�li głowami. Chłopak omin�ł trzy 
my�liwce, trzymaj�c si� z dala od robotów. Stan�ł przy 
boku Roenni. Jej ciemne oczy napełniły si� l�kiem, gdy 
spojrzała na odległo��, któr� mieli do przej�cia. �ci-
sn�ł j� za rami�, �eby doda� jej odwagi, a ona, na-
brawszy wi�kszej pewno�ci siebie, skin�ła głow�. Wy-
padli na otwart� przestrze�, poruszaj�c si� szybko i 
bez hałasu. 

Mieli du�e szans�, ale jeden z robotów wpadł na pust� 
beczk� po paliwie. Potoczyła si� ona gło�no po podłodze i 
zatrzymała par� centymetrów od ich nóg. Wtedy który� 
stra�nik obrócił si�. Gdy dostrzegł dwoje intruzów, na 
jego twarzy pojawił si� wyraz zaskoczenia. 

- Hej! - krzykn�ł. 
W ułamku sekundy, jaki zaj�ło mu rozpoznanie za-

gro�enia, Obi-Wan zd��ył ju� zrobi� ruch. Popchn�ł 
dziewczyn� w stron� my�liwców, a sam pu�cił si� bie-
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giem do sterty skrzy� z durastali. Wykonał ogromny 
skok i wyl�dował na ich szczycie, a nast�pnie wykorzystał 
swój impet, �eby rzuci� si� na stra�nika. Kiedy wokół jego 
głowy rozbłysły wystrzały z miotacza, szczerze po�ałował, 
�e nie ma przy sobie miecza. Oddał bro� Oui-Gonowi, by 
ten zabrał j� z powrotem do �wi�tyni. Tylko Jedi mogli 
nosi� miecze �wietlne. 

Stra�nik otworzył usta ze zdumienia, a Obi-Wan sko-
czył na niego stopami do przodu. Przewrócił go na zie-
mi�, po czym złapał jego miotacz. Gdy drugi stra�nik 
si� odwrócił chłopak wykonał obrót i kopn�ł go w pod-
bródek. Przeciwnik upadł, uderzaj�c głow� w kamienn� 
podłog�. Wypu�cił bro� z r�ki. Obi-Wan doskoczył do 
Nielda, który wraz z Cerasi wypadł ju� z kryjówki i otwo-
rzył ogie�. 

Czterej pozostali stra�nicy rozproszyli si�. Wszyscy 
mieli na sobie plastoidowe zbroje, ale �aden nie chciał 
wystawi� si� na ostrzał. Strzelali w biegu, wi�c Kenobi 
przyczaił si� mi�dzy skrzyniami. Pozostała dwójka doł�-
czyła do niego ułamek sekundy pó�niej. 

- Pewnie ju� wezwali pomoc przez komunikatory - 
odezwała si� ponuro Cerasi, mierz�c do stra�ników, 
którzy przykucn�li za stert� niesprawnych �migaczy. Raz 
za razem strzelała nad głow� jednego z nich, staraj�c 
si� odda� wreszcie celn� salw�. 

Obi-Wan zobaczył, �e Roenni daje im rozpaczliwe 
znaki z wn�trza my�liwca. 

- Musimy osłania� Roenni - powiedział. - Nie prze- 
rywajcie ognia. 
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Strzelali dalej szybkimi seriami. Dziewczyna przeczoł-
gała si� pod brzuchem pierwszego statku i błyskawicznie 
znalazła si� przy drugim. 

- To ostatni - stwierdził Obi-Wan. 
Dwaj stra�nicy odł�czyli si� nagle od pozostałych i 

rozbiegli na dwie strony hangaru, kryj�c za filarami. 
- Chc� nas zaj�� od tyłu - ostrzegł towarzyszy. Potem 

przeszedł do przeciwległego ko�ca sterty skrzy�, wci�� 
znajduj�c si� pod ich osłon�. Roenni nie zauwa�yła 
manewru przeciwników. Wyskoczyła z ostatniego 
my�liwca w chwili, gdy jeden z nich wychylił si� zza filaru, 
�eby odda� strzał. Zauwa�ył młod� dziewczyn�, obrócił si� 
i wycelował. 

Chłopiec rozpaczliwie przyzwał Moc. Tym razem po-
czuł wokół siebie jej przypływ. Wyci�gn�ł dło� i miotacz 
wyleciał z r�ki zaskoczonego stra�nika. Wi�zka energii 
chybiła celu i trafiła w �cian�, nie robi�c nikomu krzywdy. 
Roenni stała w miejscu sparali�owana strachem. Pobiegł w 
jej stron�, gdy Nield i Cerasi nadal wi�zali nieprzyjaciół 
ogniem. Gdy na niego popatrzyła, w jej wzroku dostrzegł 
panik�. 

- Jestem przy tobie. - Spojrzał jej w oczy z nadziej�, 
�e odegna od niej strach. - Nie pozwol�, �eby co� ci si� 
stało. 

Br�zowe oczy dziewczyny poja�niały. Wiara pokonała 
l�k. Ale Cerasi i Nield nie mogli w niesko�czono�� 
odwraca� uwagi stra�ników. A nie mieli przecie� �adnej 
osłony. Obi-Wan zauwa�ył pust� beczk�, t�, któr� prze-
wrócił robot. Przywołał Moc. Nic z tego. 
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„Nie znika nigdy. Zawsze tam jest". 
J�kn�ł. „Tak my�lisz, Yodo? Ale nie dla mnie!". 
Salwa z miotacza uderzyła w kadłub statku nad jego 

głow�. Popchn�ł Roenni. Osłaniaj�c j� własnym ciałem, 
biegł skulony w stron� beczki. Nie była to najlepsza 
osłona, ale musiała im wystarczy�. 

Trzeba b�dzie si� czołga� - powiedział do dziew-
czyny. - Nie wychylaj si� zza beczki. 

Pełzła przed nim, a on powoli popychał beczk� w 
kierunku Nielda i Cerasi. Wi�zki energii dzwoniły o 
metal. Czuł, �e Roenni cała dr�y. Kiedy dotarli do stosu 
skrzy�, przeczołgała si� za nie z westchnieniem ulgi. 

Pchn�ł beczk�, która potoczyła si� w stron� najbli�-
szego stra�nika i uderzyła go w kolana. Przewrócił si� do 
tyłu, wprost na stoj�cego z tyłu towarzysza. Obaj znale�li 
si� na linii ognia. 

Czwórka przyjaciół wykorzystała ten moment i ruszyła 
biegiem, strzelaj�c po drodze. Dotarli w bezpieczne 
miejsce za zbiornikami z paliwem. Cerasi była z nich 
wszystkich najzwinniejsza. Pomogła Roenni zej�� do tu-
nelu, po czym zeszła tam sama. Nield strzelił po raz 
ostatni i zeskoczył na dół. Obi-Wan przecisn�ł si� przez 
otwór i wyrzucił na zewn�trz ładunek wybuchowy z cza-
sowym zapalnikiem. 

- W nogi! - krzykn�ł. 
Uciekli na bezpieczn� odległo��. Zbiornik z paliwem 

eksplodował, a wraz z nim wi�ksza cz��� hangaru. 
- To powinno da� im zaj�cie - stwierdził. 
Nield poł�czył si� z Mawatem przez komunikator. 
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- Zadanie wykonane - powiedział. - Starsi nie ma- 
j� ju� my�liwców. Mo�esz skontaktowa� si� z przedsta- 
wicielami �redniego pokolenia. 

W gło�niku zatrzeszczał głos Mawata. Mimo słabej 
jako�ci transmisji wyra�nie słyszeli jego rado��. 

- Chyba wła�nie wygrali�my wojn�! - krzykn�ł. 
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ROZDZIAŁ 2 

 
 
 

Cios miecza �wietlnego omin�ł go o milimetry. 

Zdumiony Oui-Gon Jinn odskoczył. Uderzenie przyszło 

znik�d. Nie zachował skupienia. 

Obrócił si�, podnosz�c własny miecz. Przeciwnik 

sparował cios, a nast�pnie wykonał zwrot, by zaatakowa� 

z lewej strony. Klingi zabrz�czały. Nagle rywal przesun�ł 

stop� i post�pił w prawo. Jedi nie spodziewał si� tego 

ruchu i wykonał unik w niewła�ciwym momencie. Miecz 

błysn�ł, trafiaj�c go w nadgarstek. Pal�cy ból był niczym w 

porównaniu ze zło�ci�, jaka ogarn�ła go na siebie 

samego. 

- Runda trzecia to jest - odezwał si� Yoda zza linii 

bocznej. - Podej�� do siebie z przeciwnych naro�ników 

powinni�cie. 

Oui-Gon otarł czoło r�kawem. Kiedy zgodził si� 

na udział w treningu starszych uczniów �wi�tyni, nie s�dził, 

�e czeka go tak ci��kie zadanie. 

Słyszał pomruk uczniów na widowni, gdy Bruck 

Chun skłonił si� i wycofał do swojego naro�nika. Bruck 

radził sobie lepiej, ni� ktokolwiek oczekiwał. Wszystkie  
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sze�� rund z ró�nymi przeciwnikami ko�czył wygran�. To 
był jego finałowy pojedynek. 

Jinn pami�tał go z ostatniej wizyty w �wi�tyni. Biało-
włosy chłopiec stoczył z Obi-Wanem tward�, dług� walk�. 
Obaj chłopcy rywalizowali ze sob� bardzo zaciekle. 
Podczas starcia kierowała nimi zło�� na przeciwnika i 
pragnienie zyskania aprobaty Qui-Gona. Umiej�tno�ci 
Obi-Wana zrobiły na mistrzu du�e wra�enie, ale jego 
gniew ju� nie. Obserwuj�c go w walce, postanowił nie 
przyjmowa� tego obiecuj�cego chłopca jako swojego 
Padawana. 

Dlaczego nie posłuchał instynktu? 
Skupił uwag� na chwili obecnej. Musi si� skoncen-

trowa�. Bruck w znacznym stopniu podniósł swoje 
umiej�tno�ci. Sam pojedynek nie powinien sprawi� Oui--
Gonowi problemu, ale rozkojarzenie okazało si� trud-
niejsze do pokonania ni� przeciwnik. Ucze� zaskoczył go 
ju� nieraz. Walczył zawzi�cie i niezmordowanie. Na-
tychmiast wykorzystywał ka�dy moment braku koncen-
tracji. 

Chłopak okr��ył go, trzymaj�c miecz w pozycji 
obronnej. Moc mieczy treningowych ustawiona była na 
niskim poziomie. Trafienie wywoływało ukłucie bólu, ale 
nie powodowało urazu. Na ziemi walały si� kamienne 
bloki, �eby podło�e było nierówne. Przygaszone �wiatła 
zwi�kszały dodatkowo trudno�� pojedynku. O zwyci�-
stwie miało zadecydowa� uderzenie w szyj�. 

Oui-Gon obserwował przeciwnika, czekaj�c na jego 
nast�pny ruch. Bruck zacz�ł przesuwa� si� w lewo. Jedi 
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zauwa�ył, �e zaciska dłonie na r�koje�ci. Niecierpliwo�� 
zawsze stanowiła jego słab� stron�, podobnie jak w 
przypadku Obi-Wana... 

Czy niecierpliwo�� jego byłego Padawana wp�dzała go 
w kłopoty na zdradzieckiej planecie Melida/Daan? 

Rycerz zbyt pó�no dostrzegł rozbłysk klingi. Jego 
przeciwnik posłu�ył si� prost� sztuczk�, która w �adnym 
wypadku nie powinna go zmyli�. Zmienił kierunek. Cios 
opadł w chwili, gdy Bruck wyskoczył w powietrze, obra-
caj�c si�, by znale�� si� po przeciwnej stronie Qui--
Gona. Uderzenie o włos min�ło jego szyj�. Jedi pochylił si�, 
przyjmuj�c je na bark. Zatoczył si� i usłyszał zdumione 
westchnienie widzów. 

Miał tego dosy�. M�czyła go własna nieuwaga. Nad-
szedł czas, by zako�czy� walk�. 

Pozwolił, by jego mi��nie zel�ały, oszukuj�c przeciw-
nika. Chłopak natarł zbyt gorliwie, trac�c równowag�. 
Rycerz wykonał obrót i zaatakował. Zaskoczony Bruck 
post�pił w tył i potkn�ł si�. Zamach miecza to kolejny 
bł�d. Oui-Gon uderzył, wykorzystuj�c ruch przeciwnika. 
Chłopak o mało co nie upu�cił broni. 

Jedi wykorzystał swoj� przewag�. Jego miecz wygl�dał 
w słabym �wietle jak jasna mgiełka. Uderzał, parował 
ciosy, obracał si�, by zaj�� przeciwnika to z jednej, to z 
drugiej strony, i nieuchronnie zap�dzał go z powrotem do 
naro�nika. Teraz pomruki widzów, które docierały do jego 
uszu, wyra�ały podziw dla umiej�tno�ci mistrza. 
Zignorował je. Bitwa sko�czy si� dopiero wtedy, gdy zada 
ostateczny cios. 
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Bruck podj�ł ostatni� prób� ataku, ale był ju� zm�-
czony. Rycerz bez wysiłku wytr�cił mu bro� z r�ki i lekko 
dotkn�ł jego szyi ko�cem klingi swego miecza. 

- Decyduj�ce trafienie to jest - oznajmił Yoda. 
Rywale wymienili rytualne ukłony i zwyczajowo spoj-

rzeli sobie w oczy. Po ka�dym pojedynku Jedi okazywał 
przeciwnikowi szacunek i wdzi�czno�� za udzielon� lek-
cj� niezale�nie od tego, czy wygrał, czy przegrał. Oui--
Gon wiele razy walczył w ten sposób. Czasami uczniowie 
nie potrafili podczas ukłonu powstrzyma� gniewu lub 
frustracji. 

Ale w nieruchomym wzroku Brucka dostrzegł jedynie 
powa�anie. To był post�p. Widział jednak te� inne rze-
czy. Ciekawo��. Pragnienie. Chłopiec za kilka dni miał 
sko�czy� trzyna�cie lat. Nie został jeszcze wybrany na 
Padawana, a czas uciekał. Zapewne zastanawiał si�, 
czy Oui-Gon go wybierze. 

Wszyscy si� nad tym zastanawiali i mistrz doskonale 
zdawał sobie z tego spraw�. Nauczyciele, uczniowie, 
nawet Rada. Dlaczego wrócił do �wi�tyni? Chciał wzi�� 
pod opiek� nast�pnego ucznia? 

Odwrócił wzrok, �eby nie widzie� domysłów w oczach 
Brucka. Nigdy wi�cej nie wybierze sobie Padawana. 

Powiesił miecz �wietlny na pasku. Chłopiec odło�ył 
bro� na stojak, na którym po treningu starsi uczniowie 
zostawiali miecze. Rycerz szybko przeszedł przez szatni� i 
ła�ni� i uruchomił drzwi do Komnaty Tysi�ca Fontann. 

Chłód powietrza przyniósł mu ulg�. W tej ogromnej 
oran�erii zawsze panowała �wie�a, przyjemna atmosfera. 
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Odgłos płyn�cej wody i mnóstwo odcieni zieleni koiły 
niespokojnego ducha. Do jego uszu docierał plusk 
niewielkich fontann umieszczonych w�ród paproci, a 
tak�e łagodny odgłos wodospadów przy alejkach. Jinn 
zawsze uwa�ał ogród za oaz� spokoju. Miał nadziej�, �e 
teraz miejsce to uciszy jego skołatane serce. 

W �wi�tyni bardzo ceniono prywatno��. Od momentu 
przyjazdu Oui-Gonowi nie zadawano �adnych pyta�. A 
jednak wiedział, �e ciekawo�� pulsuje pod spokojn� 
powierzchni�, jak woda z ukrytych fontann przepływa 
w�ród ro�linno�ci. Zarówno uczniowie, jak i nauczyciele 
chcieli zna� odpowied� na jedno pytanie: co złego zaszło 
mi�dzy nim a jego Padawanem Obi-Wanem Kenobi? 

Nawet gdyby kto� o to zapytał, czy potrafiłby odpo-
wiedzie�? Westchn�ł. Sytuacja pełna była niejasnych 
motywów i niepewnych �cie�ek. Czy pomylił si� w ocenie 
ucznia? Czy traktował go zbyt surowo? A mo�e nie do�� 
surowo? 

Nie znał odpowiedzi. Wiedział tylko, �e Obi-Wan do-
konał zdumiewaj�cego i nieoczekiwanego wyboru. Od-
rzucił szkolenie Jedi jak znoszony płaszcz. 

- Zmartwiony jeste�, skoro do ogrodu przychodzisz 
- odezwał si� Yoda zza jego pleców. 

Odwrócił si�. 
- Nie zmartwiony. Po prostu pojedynek za bardzo 

mnie rozgrzał. 
Yoda lekko skin�ł głow�. Nie odpowiadał, gdy czuł, 

�e Jedi unika jakiego� tematu. Oui-Gon dobrze o tym 
wiedział. 
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- Unikałe� mnie - zauwa�ył Yoda.  Usiadł na ka- 
miennej ławce ustawionej przy fontannie, która wytryski- 
wała spo�ród gładkich, białych otoczaków. D�wi�k wo- 
dy brzmiał niemal jak muzyka. 

- Opiekowałem si� Tahl - odparł. 
Tahl była Rycerzem Jedi. Oui-Gon i Obi-Wan uratowali 

j� z planety Melida/Daan. Została o�lepiona podczas 
ataku, a pó�niej przetrzymywano j� jako je�ca wojennego. 

Yoda znowu tylko lekko skin�ł głow�. 
- Lepszych od ciebie uzdrowicieli w �wi�tyni mamy - 

stwierdził. - A stałej opieki Tahl nie potrzeba. Ona chy- 
ba nie chce jej wcale. 

Rycerz nie mógł powstrzyma� półu�miechu. To była 
prawda. Tahl miała ju� dosy� ci�głej uwagi, jak� jej po-
�wi�cano. Nie lubiła, kiedy kto� zawracał jej głow�. 

- Czas nadszedł, by� od serca przemówił - powie- 
dział Yoda łagodnie. - To ju� przeszło��. 

Z ci��kim westchnieniem Jinn usiadł obok niego na 
ławce. Nie chciał si� przed nikim wywn�trza�. Jednak 
Yoda miał prawo pozna� fakty. 

- Został - powiedział po prostu. - Powiedział, �e na 
Melidzie/Daan znalazł co� wa�niejszego ni� szkolenie 
Jedi. Rankiem tego dnia, kiedy mieli�my odlecie�, Star- 
si zaatakowali Młodych. Mieli my�liwce i bro�. Młodzi 
byli niezorganizowani. Potrzebowali pomocy. 

- A jednak pozosta� nie chciałe�. 
- Miałem rozkaz wróci� do �wi�tyni z Tahl. 
Yoda ze zdziwienia przechylił si� nieco do tyłu. 
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- Rozkaz miałe�? Sugestia to była. Zawsze moje su- 
gestie ignorowa� jeste� gotów, je�li odpowiada ci to. 

Oui-Gon wzdrygn�ł si�. Na Melidzie/Daan Obi-Wan 
mówił do niego niemal tymi samymi słowami. 

- Czy to znaczy, �e powinienem był zosta�? - zapy- 
tał z irytacj�. - A, gdyby Tahl umarła? 

Yoda westchn�ł. 
- Przed trudnym wyborem stan�łe�. A jednak Pada- 

wana swego chcesz win� obarczy�. Mo�liwo�ci mu da- 
łe�:  albo szkolenie porzuci, albo dzieci  gin�� b�d�, 
a przyjaciele zdradzeni zostan�. My�lałem, �e w chło- 
pi�ce serce wejrze� umiesz. 

Rycerz utkwił ci��kie spojrzenie w jakim� punkcie 
przed sob�. Nie spodziewał si� takiego napomnienia. 

- Sam porywczy byłe� jako ucze� - ci�gn�ł mistrz. - 
Serce cz�sto tob� kierowało, l bł�dów wiele popełniłe�. 
Pami�tam. 

- Nigdy nie opu�ciłbym Jedi - powiedział ze zło�ci�. 
- Prawd� to jest - zgodził si� Yoda, kiwaj�c głow�. - 

Zaanga�owany byłe�. Absolutnie. Czy to znaczy, �e w�tpli- 
wo�ci inni mie� nie mog�? Tacy jak ty zawsze by� musz�? 

Oui-Gon poruszył si� na ławce. Rozmowy z Yod� by-
wały bolesne. Mistrz Jedi potrafił rozdrapa� najgł�bsz� 
ran�. 

- A zatem powinienem mu pozwoli� na t� głupi� de- 
cyzj� - stwierdził, wzruszaj�c ramionami. - Zgodzi� si�, 
by wzi�ł udział w wojnie, której nie mo�na wygra�. By 
stał i patrzył na masakr�, która z niej wyniknie. B�dzie 
miał szcz��cie, je�li wyjdzie z tego �ywy. 
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- Aha, rozumiem. - 	ółte oczy Yody rozbłysły. - Czy 
uczucia twoich przewidywa� nie wypaczaj�? 

Rycerz zdecydowanie pokr�cił głow�. - Widz� tam 
katastrof�. Młodzi nie mog� zwyci��y�. 

- Ciekawe - mrukn�ł mistrz. - Bowiem zwyci��yli. 
Jinn zwrócił na niego zdumione spojrzenie. 
- Wie�ci  do   nas  dotarły  -  powiedział  spokojnie 

Yoda. - Młodzi wojn� wygrali. Rz�d wła�nie tworz�. Czy 
teraz decyzj� Obi-Wana  rozumiesz?  O  beznadziejn� 
spraw� nie walczył. Włada� planet� zacz�ł. 

Oui-Gon odwrócił si�, ukrywaj�c zaskoczenie. 
- Jest wi�c jeszcze głupszy, ni� my�lałem - odparł 

chłodno. 
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ROZDZIAŁ 3 

 

 

bi-Wan usiadł mi�dzy Nieldem a Cerasi przy du�ym 
okr�głym stole konferencyjnym. Młodzi zaj�li 

zbombardowany budynek Poł�czonego Kongresu Me-
lidy/Daan. Stał nietkni�ty zaledwie przez trzy lata, gdy 
Melidzi i Daanowie próbowali rz�dzi� wspólnie, zanim 
znowu wybuchła wojna. 

Młodzi wybrali ten budynek jako symbol jedno�ci. 
Oczywi�cie, istniały znacznie przyjemniejsze miejsca. 
Posprz�tali wi�kszo�� gruzu, ale musieli zostawi� zwalone 
d�wigary i kolumny. Okna były wybite, brakowało te� 
ponad połowy dachu. 

Obi-Wanowi doskwierała wilgo�, a tak�e zimno i nie-
wygody, ale na my�l, �e tworzy nowy rz�d, przebiegał go 
dreszcz podniecenia. Dni były długie i ci��kie, ale wcale 
nie czuł zm�czenia w wirze my�li i pracy. 

Młodzi wygrali wojn�. Trudno�ci dopiero jednak si� 
zaczynały. Wcze�niej panowała mi�dzy nimi zgoda. 
Chcieli po prostu pokoju. Jednak teraz zacz�li si� kłóci�. 
Czekało ich zbyt wiele decyzji, istniało zbyt wiele mo�li-
wo�ci. 

O 
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Zehava stała si� ruin�. Wielu ludzi nie miało dachu 
nad głow�, brakowało �ywno�ci. Szpitale potrzebowały 
leków. Ko�czyło si� paliwo do �migaczy i transportow-
ców. Ale najwi�kszy problem stanowiła ilo�� broni po-
siadanej przez mieszka�ców - w wi�kszo�ci byłych �oł-
nierzy. Napi�cie było du�e i ka�dy drobny konflikt mógł 
si� przerodzi� w prawdziw� bitw�. 

Młodzi stanowili wi�kszo�� na Melidzie/Daan, szcze-
gólnie od czasu, gdy podczas wojny zdziesi�tkowane 
�rednie pokolenie opowiedziało si� po ich stronie. Z ła-
two�ci� osi�gni�to porozumienie w sprawie wyboru 
Nielda na tymczasowego zarz�dc� planety. Dodatkowo 
utworzono zespół doradczy licz�cy dziesi�ciu członków. 
Znale�li si� w nim Obi-Wan, Mawat i inni przywódcy 
Młodych. Na ich czele stan�ła Cerasi. Jako zarz�dca, 
Nield miał obowi�zek przestrzega� postanowie� prze-
głosowanych przez rad�. Sam te� miał prawo głosu. 

Nield i pozostali od razu zabrali si� do pracy, two-
rz�c oddziały, które miały si� zaj�� poszczególnymi 
problemami Zehavy. Obi-Wan dowodził Oddziałem 
Bezpiecze�stwa. Była to ryzykowna słu�ba polegaj�ca na 
chodzeniu od domu do domu i odbieraniu broni. Tylko 
członkowie Oddziału Bezpiecze�stwa mieli prawo by� 
uzbrojeni. Wszyscy pozostali musieli zdeponowa� 
posiadany or�� w magazynie do uspokojenia sytuacji. 
Obi-Wan nie dziwił si�, �e wielu mieszka�ców 
odmawiało współpracy. Nawet niektórzy spo�ród Mło-
dych niech�tnie oddawali bro�. Za długo wszyscy �yli tu 
wojn�. 
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Na pierwszym ogólnym spotkaniu przedyskutowano 
zało�enia nowej polityki. Du�o było przy tym krzyków i 
za�artych kłótni. Wszystkie zdołała za�egna� Cerasi. 
Stan�ła po�rodku zburzonego budynku i zdawała si� 
patrze� w oczy wszystkim zgromadzonym w nim osobom. 

- Pokój nie jest dla mnie tylko pustym poj�ciem - 
powiedziała. - Stanowi dla mnie podstaw� �ycia jak od- 
dychanie. Nigdy nie wezm� ju� broni do r�ki. Widzia- 
łam, do czego oni s� zdolni. Gdyby w mojej dłoni zna- 
lazła si� niszczycielska bro�, pr�dzej czy pó�niej bym 
jej u�yła. Nie przyło�� ju� r�ki do niczyjej �mierci na 
Melidzie/Daan! 

Na chwil� zapadła cisza, a potem Młodzi zgotowali jej 
gor�c� owacj�. Cerasi a� tryskała rado�ci� i dum�, gdy 
chłopcy i dziewcz�ta przepychali si� do stołu, by zda� 
bro�. Było to bardzo podniosłe. 

- Pierwsza sprawa - odezwała si� teraz rzeczowo, 
przerywaj�c zamy�lenie Obi-Wana. - Niech dowódcy 
oddziałów zło�� raport. Nield, mógłby� zacz��? 

Nield wstał. Dowodził Oddziałem Nowej Historii, 
który miał za zadanie zniszczy� symbole nienawi�ci i po-
działów w Zehavie - pami�tki bitew, pomniki, a tak�e 
wielkie Gmachy Pami�ci, w których zebrano hologramy 
wojowników opowiadaj�cych historie o zem�cie i rozlewie 
krwi. 

- Jak wiecie - zacz�ł dr��cym głosem - budowa no- 
wego społecze�stwa mo�e si� rozpocz�� dopiero wtedy, 
gdy zlikwidujemy stare antagonizmy. Jak utrzyma� kru- 
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chy pokój, skoro zarówno Melidzi, jak i Daanowie wci�� 
chodz� do miejsc, w których karmi si� ich nienawi�ci�? 
Uwa�am, �e zburzenie Gmachów Pami�ci powinno sta-
nowi� nasz priorytet! 

Jego mowa spotkała si� z poparciem wielu widzów. 
Ale Taun, dowódca Oddziału Komunalnego, odpowie-
dzialny za przywrócenie w zdewastowanych budynkach 
zasilania i ogrzewania, podniósł r�k�. 

- Mieszka�com jest zimno i nie maj� co je�� - po- 
wiedział. - Czy pomoc dla nich nie powinna by� wa�- 
niejsza? 

- Kiedy jest im zimno i nie maj� co je��, obwiniaj� 
drug� stron� - odparł Nield. - Wła�nie wtedy kolejki do 
Gmachów Pami�ci robi� si� dłu�sze. Ludzie wol� grza� 
si� nienawi�ci� ni� kocami. 

- A co z opiek� medyczn�? - odezwał si� Dor, cichy, 
spokojny  chłopiec.   -  Chorzy   nie   mog�  zbiera�  si� 
w Gmachach Pami�ci. Potrzebuj� lekarstw. 

 

- A sieroty? - zapytał kto� inny. - Domy dziecka s� 
przepełnione. 

- Uwa�am, �e podstawowym celem powinna sta� 
si� odbudowa domów - stwierdziła Nena, dowodz�ca 
Oddziałem Kwaterunkowym. - Mnóstwo ludzi zostało 
wysiedlonych podczas wojny. 

Nagle Nield z ostrym trzaskiem uderzył w stół. Gwar 
rozmów ucichł. 

- Wszystkie te problemy to wynik nieko�cz�cych si� 
wojen! - krzykn�ł. - A wojny bior� si� z ci�głej nienawi- 
�ci! Musimy najpierw zniszczy� Gmachy. To da ludziom 
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nadziej�. Nadziej�, �e mo�na pogrzeba� przeszło�� tak 
łatwo, jak pozbywamy si� symboli konfliktów. 

W pomieszczeniu zapadła cisza. Wszyscy wpatrywali si� 
w Nielda. Jego słowa brzmiały szczerze i prawdziwie. 

- Wiem, �e niszcz�c pozostało�ci po naszych przod- 
kach, ��damy, �eby ludzie po�wi�cili swoje wspomnie- 
nia - ci�gn�ł. - To dlatego wybrałem miejsce spoczynku 
moich przodków na pierwszy Gmach, który zburzymy. 
Chc� pami�ta� swoich rodziców jako ludzi, nie jako wo- 
jowników! Chc� wspomina� ich z miło�ci�. Nie z niena- 
wi�ci�! Pójd�cie za mn� - namawiał, przechylaj�c si� 
przez stół. Jego głos niósł si� po całym pomieszczeniu, 
docierał w ka�dy k�t. - Poka�cie mi znak jedno�ci. Je- 
ste�cie ze mn�? 

- Jeste�my z tob�! - zakrzykn�li Młodzi. 
Nield podskoczył i ruszył przez sal�. 
- W takim razie chod�cie! 
Chłopcy i dziewcz�ta zerwali si� na nogi i pobiegli za 

nim, krzycz�c i �miej�c si�. Obi-Wan i Cerasi równie� 
poszli. 

- Nield zawsze potrafił nas zjednoczy� - powiedzia- 
ła gło�no dziewczyna. Jej twarz ja�niała rado�ci�. 

Tłum pod��ył na terytorium Daanów, gdzie po�rodku 
l�ni�cego, bł�kitnego jeziora znajdował si� olbrzymi 
Gmach Pami�ci. Niski czarny budynek unosił si� na re-
pulsorach, zakrywaj�c niemal cał� powierzchni� wody. 

Robotnicy z Oddziału Nowej Historii wywozili ju� ka-
mienne nagrobki na niewielkich �migaczach. Rzucali je na 
rosn�cy stos. 
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Mawat gestem przywołał Nielda, kiedy pochód dotarł 
na miejsce. 

- Dopilnowałem, �eby zachowali je w nienaruszo- 
nym stanie - powiedział mu cicho. - Nie byłem pewien, 
czy chcesz je zatrzyma�. 

Obi-Wan spojrzał na nagrobki. Na jednym z nich 
wyryto imi� MICAE, a tak�e daty urodzin i �mierci wo-
jownika. Obok le�ał nagrobek Leidry. Byli to rodzice 
Nielda. 

Chłopak popatrzył na nie. 
- Ciesz� si�, �e je zostawiłe� - szepn�ł do Ma- 

wata. 
Obi-Wan i Cerasi wymienili zdziwione spojrzenia. 

Czy�by zmienił swoje stanowisko, teraz gdy stan�ł przed 
ostatni� pami�tk� po rodzicach? 

Nield pogładził złocist� kul�, uruchamiaj�c projek-
tor. Jego ojciec ukazał si� w formie hologramu. Miał na 
sobie zbroj�, w r�ce trzymał miotacz. 

- Jestem Micae, syn Terandi z Garth w Północnym 
Kraju - zacz�ł. 

Chłopak odwrócił si� i wywołał hologram swojej 
matki Leidry. Pojawiła si� wysoka kobieta o takich sa-
mych jak on ciemnych oczach. 

- Jestem Leidra, �ona Micae, córka Pei z Ouadri - 
powiedziała. 

Dwa głosy mieszały si� ze sob�, zagłuszaj�c si� na-
wzajem. Obi-Wan wychwytywał pojedyncze słowa i zdania 
na temat stoczonych i wygranych bitew, zniszczonych 
wsi, przodków, którzy ponie�li �mier�. 
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Nield wzi�ł �wider laserowy. Tłum zebrał si� teraz 
wokół niego. Jego twarz miała powa�ny, uroczysty wyraz, 
gdy zwrócił si� w stron� nagrobka ojca. 

- Byłem dzieckiem, kiedy Melidzi napadli na Garth i 
zamkn�li jego mieszka�ców w obozach - mówił Micae. 

 - Wielu z nich... 
Zatopił �wider w nagrobku, rozwalaj�c go na kawałki. 

Hologram rozpadł si� na połyskuj�ce fragmenty, po czym 
znikn�ł. 

Pozostał tylko głos matki chłopaka. 
- A mojemu synowi Nieldowi, mojemu najwi�ksze- 

mu skarbowi i nadziei, pozostawiam swoj� miło�� i nie- 
�mierteln� nienawi�� plugawych Melidów... 

Głos Leidry został uci�ty w pół zdania, gdy Nield zaj�ł 
si� jej nagrobkiem. Hologram zafalował, a nast�pnie 
rozmył si�. Powietrze wypełniał suchy d�wi�k �widra. 
Kamie� rozpadał si�, wokół latały małe odłamki, rani�c 
ramiona chłopca. Zdawał si� tego nie czu�. Nie wył�czał 
�widra, a� nagrobki jego rodziców stały si� niewielkimi 
stosami kamieni. 

- Teraz znikli na zawsze - szepn�ła Cerasi. Z k�cika 
jej oka na policzek �ciekła łza. 

Nield odwrócił si�. Przedramieniem otarł pot z czoła. 
Krew ze skalecze� zmieszała si� z kurzem pokrywaj�cym 
mu twarz. Pochylił si�, �eby podnie�� jeden z kawałków 
kamienia. Podniósł go w gór�. 

- Wykorzystamy te kamienie do budowy nowych do- 
mów, w których Melidzi i Daanowie zamieszkaj� w zgo- 
dzie! - krzykn�ł. - Od dzisiaj powstaje nowa historia! 

 



 28 

Gło�ny wrzask podniósł si� z setek gardeł. Wielu 
Młodych pospieszyło do Gmachu, by pomóc w jego roz-
biórce. Inni podnie�li z ziemi kamienie i zacz�li wiwato-
wa�. 

Obi-Wan stan�ł obok Nielda i Cerasi. To była histo-
ryczna chwila. Pomógł do niej doprowadzi�. 

Nie �ałował, �e porzucił szkolenie Jedi. Był u siebie w 
domu. 
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ROZDZIAŁ 4 

 

Qui-Gon przebywał w swojej kwaterze, gdy otrzy-

mał wiadomo��, �e ma natychmiast stan�� przed Rad� 

Jedi. Zapewne wezwano go, by opowiedział, co stało si� 

z Obi-Wanem 

Podniósł si� z westchnieniem. Wrócił do 

�wi�tyni w poszukiwaniu spokoju. Tymczasem kazano 

mu wci�� na nowo prze�ywa� cał� sytuacj� 

Nie mógł jednak zignorowa� ��dania Rady. Jako 

Jedi musiał pami�ta�, �e jego m�dro�� ma swoje granice. 

W skład Rady wchodzili najm�drzejsi i najlepsi spo�ród 

Mistrzów Jedi. Skoro chcieli przesłucha� go osobi�cie, 

spełni ich �yczenie 

Wszedł do sali. Było to najwy�sze 

pomieszczenie w jednej z wie� �wi�tyni. Za oknami 

si�gaj�cymi od podłogi do sufitu wida� było w dole wie�e 

i iglice Coruscant. Sło�ce wła�nie wschodziło, oblewaj�c 

chmury pomara�czowym ogniem 

Stan�ł po�rodku, oddał pełen szacunku ukłon i czekał. 
Jak zaczn�? Czy Mace Windu, którego ciemne oczy paliły 
niczym gor�ce w�gle, za��da podania powodu,  
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dla którego Oui-Gon zostawił trzynastoletniego chłopca 
na planecie ogarni�tej wojn�? Czy Saesee Tiin mruknie, 
�e rycerz działa zawsze pod wpływem porywów serca? 
Stawał przed obliczem Rady cz��ciej ni� wi�kszo�� Jedi. 
Mógł zgadywa�, co powie ka�dy z jej członków.   
Posiedzenie rozpocz�ł Yoda. 

- W sprawie bardzo powa�nej wezwany zostałe�. 
Tajemnic� ona jest. Seri� kradzie�y odkryli�my. 

Jinn zdumiał si�. Nie był przygotowany na co� takiego. 
- Tutaj, w �wi�tyni? 
Yoda przytakn�ł. 
- Przykro mi o tym ci� zawiadamia�. Gin� rzeczy, 

które warto�ci materialnej nie maj�. Ale kradzie�e po- 
wa�ne s�. Z kodeksem Jedi sprzeczne. 

- Czy  Rada   s�dzi,   �e  odpowiada   za   nie   jeden 
z uczniów? - zapytał, marszcz�c brwi. Takie zdarzenie 
było w �wi�tyni czym� niesłychanym. 

- Tego nie wiemy - odparł Yoda. 
 

- Je�li nie, to znaczy, �e do �wi�tyni wdarła si� jaka� 
zewn�trzna siła. Nie mo�emy tolerowa� �adnej z tych mo�- 
liwo�ci - wtr�cił si� Mace Windu. - Dlatego trzeba zbada� 
obie. - Splótł długie, delikatne palce. - Z tego powodu we- 
zwali�my ci� tutaj. Musimy przeprowadzi� dyskretne do- 
chodzenie. Nie chcemy niepokoi� młodszych uczniów ani 
alarmowa� złodzieja. Chcemy, �eby� si� tym zaj�ł. 

- Z Tahl pracował b�dziesz - dodał Yoda. - Nie wi- 
dzi ona, to prawda. Ale niezwykłe s� jej zdolno�ci. 

Oui-Gon skin�ł głow�. Zgadzał si� z mistrzem. Intu-
icja i inteligencja Tahl były powszechnie znane. 
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- Na razie kradzie�e mog� wydawa� si� drobne -
ostrzegł Mace Windu. - Ale małe zagro�enie mo�e sta-
nowi� zapowied� wi�kszego. Czy pochodzi z zewn�trz, 
czy od wewn�trz, to zagro�enie jest realne. Uwa�aj na 
siebie. 

Tak, słyszałam - powiedziała Tahl, gdy Oui-Gon 
przyszedł do jej kwatery. - Yoda odwiedził mnie dzi� rano, 
przynosz�c złe wie�ci. Znam lepsze sposoby na roz-
pocz�cie dnia. 

U�miechn�ła si� ironicznie. Dobrze znał ten u�miech. 
Razem przeszli szkolenie w �wi�tyni. Tahl zawsze zwra-
cała na siebie uwag�. Silna i pi�kna, o skórze w kolorze 
ciemnego miodu i oczach w zielono-złote paski, ju� jako 
sze�cioletnia dziewczynka potrafiła za pomoc� ci�tego 
j�zyka odebra� ka�demu pewno�� siebie. 

Teraz gdy zobaczył jej niewidz�ce oczy i biał� blizn�, 
biegn�c� od lewej brwi do policzka, poczuł ból w sercu. 
Wci�� była cudownie pi�kna, ale zasmucały go widome 
oznaki cierpie�, jakie przeszła. 

- Słyszałem, �e wczoraj byli u ciebie lekarze - ode-
zwał si�. 

Tak. To drugi powód, dla którego przyszedł do 
mnie Yoda. Chciał sprawdzi�, czy wszystko w porz�dku - 
powiedziała. K�cik jej ust wykrzywił si� w półu�miechu. - 
Wczoraj dowiedziałam si�, �e nigdy nie odzyskam 
wzroku. 

Usłyszawszy te niewesołe nowiny, Oui-Gon powoli 
opadł na krzesło obok niej. Całe szcz��cie, �e Tahl nie 
widziała bólu na jego twarzy. 
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- Przykro mi. 
Miał nadziej�, podobnie jak ona, �e lekarze z Coru-

scant zdołaj� przywróci� jej zdolno�� widzenia. 
Wzruszyła ramionami. 

Yoda powiedział, �e przydam si� w tym �ledztwie. 
Przypuszczam, �e nasz przyjaciel przydzielił mi to zada-
nie, bym zaj�ła czym� swój umysł. 

- Je�li nie chcesz, znajd� kogo� innego - stwierdził. 
- Rada to zrozumie. 

Poklepała go po r�ce i si�gn�ła po dzbanek z herbat�. 
- Nie, Qui-Gonie. Yoda ma racj�, jak zwykle. Je�li 

�wi�tynia jest zagro�ona, to chc� pomóc. Napij si� her- 
baty. - Dotkn�ła dzbanka. - Jest jeszcze ciepła. 

- Pozwól - powiedział szybko. 
- Nie - odparła ostro. - Musz� radzi� sobie sama. 

Pogód� si� z tym, je�li mamy razem pracowa�. 
Skin�ł głow�, po czym zdał sobie spraw�, �e przecie� i 

tak go nie widzi. Musi si� przyzwyczai� do tej nowej 
Tahl. Wprawdzie straciła wzrok, ale jej siły umysłowe 
stały si� silniejsze ni� kiedykolwiek. 

- Dobrze - rzekł łagodnie. - Poprosz� herbaty. 
Si�gn�ła po kubek. 
- Nie wiesz, co robiłam przez ostatnie tygodnie? 


wiczyłam.  Pracuj� z mistrzami nad rozwojem zmy- 
słów słuchu, powonienia i dotyku. Zrobiłam ju� znacz- 
ne post�py. Nie wiedziałam, �e mog� mie� tak ostry 
słuch. 

- A ja zawsze my�lałem, �e ostry to ty masz j�zyk - 
powiedział. 
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Roze�miała si�, przytrzymuj�c kubek jedn� r�k� i nalewaj�c 
herbaty. - A Yoda zgotował mi niespodziank�. Niepo��dan�, 
musz� przyzna�, ale nigdy mu o tym nie powiem. On... 

- Centymetr w lewo! - odezwał si� nagle za nimi 
�piewny głos. Zaskoczona Tahl rozlała sobie herbat� na 
nadgarstek. 

- Do stu gwiazd i galaktyk! - krzykn�ła. 
Oui-Gon podał jej serwetk�. Odwrócił si� i zobaczył 

wje�d�aj�cego do pokoju robota. Miał srebrny kadłub 
robota protokolarnego, ale rycerz zauwa�ył, �e zamon-
towano mu te� inne urz�dzenia. W głowie umieszczono 
dodatkowe sensory, przedłu�ono ramiona, które wy-
strzeliły teraz do przodu i odebrały kubek z r�k Tahl. 

- Widzi pani? Rozlała pani herbat�, pani Tahl - po- 
wiedział robot. 

- Rozlałam, bo mnie przestraszyłe�, zardzewiała beko 
- prychn�ła. - l nie mów do mnie „pani Tahl". 

Tak, oczywi�cie, sir - odparł robot. 
- Nie jestem „sir". Jestem kobiet�, l kto tu jest �lepy? 
Oui-Gon ukrył u�miech. 
- Co to takiego? - spytał, wskazuj�c robota. 
- Poznaj niespodziank� Yody - odparła, krzywi�c si�. 

- 2JTJ, ale nazywaj go po prostu 2J. Osobisty robot prze- 
wodnik. Ma pomaga� mi w pracach domowych, dopóki 
nie naucz� si� robi� wszystkiego sama. Skanuje otocze- 
nie w poszukiwaniu przeszkód. Mog� zaprogramowa� 
go tak, by zaprowadził mnie w dowolne miejsce. 

- To chyba niezły pomysł - zauwa�ył rycerz, gdy 

2JTJ sprawnie wytarł plam� i nalał wi�cej herbaty. 
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- Ju� bym wolała wpada� na �ciany - odpowiedzia- 
ła z niezadowoleniem. - To rozs�dne ze strony Yody, ale 
nie przywykłam do ci�głego towarzystwa.  Nigdy nie 
miałam Padawana. 

Oui-Gon wypił łyk herbaty. Kiedy� czuł si� tak jak 
Tahl. Nie chciał trenowa� �adnego ucznia, po tym jak 
pierwszy - Xanatos - zerwał wszystkie ł�cz�ce ich wi�zy 
honoru i lojalno�ci. Samotno�� sprawiała mu przyjem-
no��. Lubił by� odpowiedzialny wył�cznie za siebie. A 
pó�niej w jego �yciu pojawił si� Obi-Wan Kenobi. Ale 
przyzwyczaił si� do jego obecno�ci. 

- Przepraszam - powiedziała łagodnie Tahl. - Wy- 
rwało mi si�. Wiem, �e brakuje ci Obi-Wana. 

Rycerz ostro�nie odstawił kubek. 
- Skoro nie mog� ci pomóc w nalewaniu herbaty, 

to przynajmniej prosz�, �eby� nie mówiła mi, jak si� 
czuj�. 

- Mo�e nie wiesz, �e za nim t�sknisz - stwierdziła. - 
Ale to fakt. 

Oui-Gon wstał zirytowany. 
- Zapomniała�, co zrobił? Ukradł my�liwiec, �eby 

zniszczy� te wie�e. Gdyby go zestrzelili, umarłaby� na 
Melidzie/Daan! 

- Aha, posiadłe� wi�c now� zdolno��. Widzisz rze- 
czy, które mogły si� zdarzy�. Przypuszczam, �e to ci si� 
przydaje. 

Chodził przed ni� w kółko. 
- Znów by go zabrał, gdybym go nie powstrzymał. 

Zostawiłby nas na tej planecie bez drogi ucieczki. 
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Popchn�ła nog� jego krzesło. 
- Siadaj. Nie widz� ci�, ale mnie denerwujesz. Sko- 

ro ja nie winie Obi-Wana, to dlaczego ty miałby� to ro- 
bi�? Mówisz przecie� o moim �yciu. 

Rycerz nie usiadł, ale stan�ł w miejscu. Wyci�gn�ła 
szyj�, jakby starała si� odgadn�� jego nastrój. 

- To był trudny wybór - powiedziała milszym tonem. 
- Ty poszedłe� jedn� drog�, on wybrał inn�. Wydaje mi 
si�, �e jako jedyny ci�gle go obwiniasz. To tylko chło- 
piec. Pami�taj o tym. 

Rycerz milczał. Znowu dyskutował na temat Obi--
Wana. A nie chciał o nim rozmawia� ani z Tahl, ani nawet 
z Yod�. Nikt nie wiedział, jak wiele z siebie dał w 
krótkim czasie Padawanowi. Nikt nie wiedział, jak bardzo 
zasmuciła go decyzja ucznia. 

- Mo�e powinni�my porozmawia� o dochodzeniu - 
powiedział w ko�cu. - To najwa�niejsza sprawa. Nie 
tra�my czasu. 

- To prawda - przytakn�ła. - Uwa�am, �e Rada ma 
słuszno��. Nie mo�emy podej�� do tego lekko. Mamy 
do czynienia z zagro�eniem. 

- Od czego zacz��? - zapytał, siadaj�c. - Masz ja- 
kie� pomysły? 

- Jeden ze złodziei znalazł si� w strefie cz��ciowo 
zastrze�onej   -  zauwa�yła.    -  Zgin�ły   niektóre   akta 
uczniów. Sprawd�my, kto ma dost�p do archiwum �wi�- 
tyni. Je�li nie wiadomo, od czego zacz��, nale�y wybra� 
mo�liwo�� najbardziej oczywist�. 
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ROZDZIAŁ 5 
 
 
 

bi-Wan powiesił miotacz na biodrze i sprawdził, czy 
wibroostrze znajduje si� w kaburze. Otrzymał raport o 

opornych mieszka�cach sektora melidzkiego, którzy 
odmówili zło�enia broni. 

Wraz z Cerasi i Nieldem wci�� mieszkał w podziemnej 
krypcie Młodych, oczekuj�c na lepsz� kwater�. Prze-
prowadzka do domu, gdy tylu ludzi pozostawało bez 
dachu nad głow�, nie byłaby w porz�dku. Wszedł do 
najwi�kszego pomieszczenia, gdzie czekał Oddział Bez-
piecze�stwa. Skin�ł na Deil�, swoj� zast�pczyni�. Byli 
gotowi. 

Wspi� li si� po drabinie do otworu odpływowego i 
wydostali na ulic�. Przeszli tylko kilka kroków, gdy Obi--
Wan usłyszał, �e kto� za nimi biegnie. Odwrócił si� i ujrzał 
Cerasi. 

- Słyszałam o opornych -- powiedziała, zapinaj�c 
ciepły płaszcz z kapturem. - Id� z wami. 

Pokr�cił głow�. 
To mo�e by� niebezpieczne. 

W jej zielonych oczach pojawił si� błysk. 
 

O 
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- A wojna, w której walczyli�my razem, nie była? 
- Nie masz broni - zauwa�ył z rozdra�nieniem. -

Mo�e wywi�za� si� strzelanina. 
- Spokojnie - powiedziała, zakładaj�c na tali� gru- 

by pas. - Mam swoj� czarodziejsk� torb�. 
Pomimo zło�ci nie zdołał powstrzyma� u�miechu, 

Dziewczyna opracowała cał� gam� udawanej broni. 
Były to proce, które wydawały d�wi�k strzelaj�cego mio-
tacza. 

- Dobrze - zgodził si�. - Ale przynajmniej dzisiaj 
stosuj si� do moich rozkazów. 

Tak jest, kapitanie - odparła kpi�cym tonem. Dzie� był 
zimny. W powietrzu mieszała si� para z ich oddechów. 
Przeszli przez plac, na którym paru członków Oddziału 
Nowej Historii rozbierało jaki� wojenny pomnik. Grupa 
starszych Melidów przygl�dała si� temu z kamiennymi 
twarzami. 

- Podobno spodziewaj� si�, �e wzniesiemy pomniki 
na własn� cze�� - powiedziała Cerasi. - Nie mog� si� 
doczeka�, �eby ich zaskoczy�.  Na Melidzie/Daan nie 
b�dzie ju� �adnych pami�tek po wojnie. 

- Na pewno? - zapytał Obi-Wan z oboj�tn� min�. - 
Ju� ci� widz� na postumencie z proc� w wyci�gni�tej r�- 
ce... 

Szturchn�ła go ramieniem. 
- Uwa�aj, przyjacielu. - U�miechn�ła si�. - Nie wie- 

działam, �e Jedi mog� �artowa�. 
- Oczywi�cie, �e mo�emy. - Oblał si� rumie�cem. - 

To znaczy, mog�. - Mówił to pogodnym głosem, ale wi- 
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docznie jaki� cie� przebiegł przez jego twarz, dziewczyna 
bowiem przestała si� u�miecha�. 

- Bardzo si� dla  nas po�wi�ciłe� - stwierdziła ze 
smutkiem. 

- l zobacz, co dostałem w zamian - odpowiedział, 
szerokim gestem pokazuj�c Zehav�. 

Wybuchła �miechem. 
- Jasne. Zniszczone miasto, kiepskie jedzenie, brak 

ogrzewania, mieszkanie w tunelu, zadanie rozbrajania 
fanatyków... 

- Przyjaciół - doko�czył. 
U�miechn�ła si�. 
- Przyjaciół. 
Du�y dwupi�trowy budynek, gdzie mieszkała cz��� 

opornych Melidów, wydawał si� spokojnym miejscem na 
tle jasnobł�kitnego nieba. Od frontu wygl�dał na zupełnie 
nienaruszony, ale kiedy okr��yli go ostro�nie, staraj�c si�, 
by ich nie dostrze�ono, przekonali si�, �e z tyłu jest 
zburzony. Kto� próbował go wyremontowa� przy u�yciu 
desek i twardych, plastoidowych płyt. 

Kenobi zauwa�ył pewn� dziwn� cech� tego domu, a 
mianowicie brak tylnych drzwi. Podzielił si� swoim 
spostrze�eniem z Cerasi. 

Tylko jedno wej�cie, którego trzeba broni� - po-
wiedziała, rzucaj�c okiem na dach. - Z tamtej strony ich 
nie zaskoczymy. 

- Wcale nie chc� ich zaskoczy� - odparł. - Musz� 
da� im szans�, by dobrowolnie zło�yli bro�. Nie mog� 
wej�� i zacz�� strzela�. - Popatrzył na dom, a jego dło� 
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pow�drowała do paska. Wci�� nie mógł si� przyzwy-
czai�, �e zamiast miecza �wietlnego ma tam przypi�te 
wibroostrze. 

- Kto� musi zosta� i obserwowa� ulic� - powiedział. 
- Wyznaczam ciebie. 

Przez chwil� wydawało si�, �e dziewczyna zaprotestuje. 
Ale potem skin�ła głow�. Wyci�gn�ła r�k� do góry. Obi-
Wan zbli�ył do niej swoj� dło� bardzo blisko, ale nie 
dotykaj�c jej. 

- 	ycz� wam szcz��cia. 
- Nie potrzebujemy szcz��cia. 
- Ka�dy go potrzebuje. 

- Nie my. 
Obi-Wan znikn�ł za rogiem wraz z sze�cioosobowym 

oddziałem chłopców i dziewcz�t najbardziej wprawio-
nych w walce spo�ród wszystkich Młodych. 

Zastukał do drzwi. Usłyszał za nimi jaki� ruch, ale nic si� 
nie wydarzyło. Pochylił si� i zawołał: - Jeste�my Od-
działem Bezpiecze�stwa Młodych. W imieniu urz�duj�-
cego zarz�dcy Melidy/Daan ��dam otwarcia drzwi. 

- Przyjd� tu, kiedy ju� przejdziesz mutacj� głosu - 
odkrzykn�ł kto� ze �rodka. 

Westchn�ł. Liczył na współprac�. Skin�ł na Deil�, 
specjalistk� od materiałów wybuchowych. Dziewczyna 
szybko zało�yła ładunki przy zamku ci��kich drzwi. 

- Odsun�� si� od drzwi! - krzykn�ła do ludzi we- 
wn�trz. 

Oddział Bezpiecze�stwa przeprowadzał takie akcje ju� 
wcze�niej. Wielu Starszych, zarówno Melidów,  
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jak i Daanów, nie otwierało im drzwi i nie uznawało ich 
władzy. To był prosty i szybki sposób, by pokaza� im, kto 
tu rz�dzi. Nikt przy tym nie gin�ł - cierpiały tylko drzwi. 

Deila gestem nakazała im, by si� cofn�li, a nast�pnie 
uruchomiła zapalnik i odskoczyła. Stłumione „bum" 
rozdarło cisz�. Drzwi zatrz�sły si�. Dziewczyna post�piła 
naprzód i popchn�ła je nog�. Run�ły z gło�nym trzaskiem 
i Oddział Bezpiecze�stwa z Obi-Wanem na czele wpadł 
do �rodka. 

Na pocz�tku chłopak niczego nie widział. Ale nie za-
pomniał szkolenia Jedi. Porzucił natarczyw� potrzeb� 
zobaczenia czegokolwiek i zaakceptował ciemno��. Po 
paru sekundach rozró�niał ju� kształty. 

Uzbrojone kształty... 
Melidzi stali na ko�cu długiego korytarza odwróceni 

plecami do schodów prowadz�cych na gór�. Wszyscy 
mieli na sobie pogi�te zbroje z plastoidu i trzymali bro� 
wycelowan� w oddział. Kenobi od razu poznał, na 
czym polega problem. Musiał za�egna� ten konflikt. 
Tamci mieli dost�p do schodów. Je�li trzeba b�dzie 
wej�� za nimi na gór�, mo�e by� wi�cej ofiar. Niewyklu-
czone, �e natkn�liby si� na pułapki. A poza tym na pi�-
trze bardzo trudno b�dzie zlokalizowa� wszystkich Star-
szych. 

Jeden z nich przemówił. 
- Nie uznajemy waszej władzy. 
Znał ten głos. Nale�ał do Wehuttiego, ojca Cerasi. 

Dziewczyna od lat go nie widziała. Obi-Wan był zado-
wolony, �e została na ulicy. 
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- Niewa�ne,  �e  jej  nie  uznajecie - odpowiedział 
spokojnym tonem. - Wa�ne, �e j� mamy. Przegrali�cie 
wojn�. A my stworzyli�my nowy rz�d. 

- Nie uznaj� waszego rz�du! - krzykn�ł ostro We- 
hutti.   W   pot��nej   dłoni   trzymał   miotacz.   W   jednej 
z wcze�niejszych wojen stracił drug� r�k�, ale Obi-Wan 
przekonał si� na własnej skórze, �e nawet jedn� potra- 
fi walczy� lepiej ni� wi�kszo�� �ołnierzy. 

- Młodzi głupcy! - ci�gn�ł Wehutti ostro. - Mówicie 
o pokoju z broni� w r�kach! Niczym si� od nas nie ró�- 
nicie. Wywołujecie wojn�, �eby dosta� to, czego chcecie. 
Potem uciskacie ludzi, �eby to utrzyma�. Jeste�cie hipo- 
krytami i głupcami.  Dlaczego mieliby�my podda� si� 
waszej władzy? 

Kenobi ruszył naprzód. Oddział pod��ył za nim. 
- Rzu�cie bro� albo zostaniecie aresztowani. We- 

zwali�my posiłki. 
Przynajmniej miał tak� nadziej�. Standardowa pro-

cedura operacyjna przewidywała, �e w przypadku na-
potkania oporu ostatni członek grupy daje sygnał temu, 
kto został na zewn�trz. Cerasi powinna ju� porozumie� 
si� z Mawatem przez komunikator. 

- Jeszcze jeden krok, Jedi, i strzel� - ostrzegł Wehut- 
ti, podnosz�c bro�. 

Zanim Obi-Wan zd��ył post�pi� naprzód, z pi�tra 
padła salwa z miotacza. Odskoczył do tyłu, �eby usun�� 
si� z linii ognia, nie widział jednak dokładnie, sk�d 
strzelano. Wehutti tak�e odskoczył. To oznaczało, �e i on 
tego nie wie. 
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Cerasi! W jaki� sposób wspi�ła si� na pi�tro. Była 
bardzo zwinna, wygimnastykowana i odwa�na. Wyko-
nała to, co nazywała „dachow� sztuczk�" - przeskoczyła 
na dach z s�siedniego budynku, a potem przez okno 
opu�ciła si� do �rodka. 

Chłopak wykorzystał zaskoczenie przeciwników i rzucił 
si� na nich wraz ze swoim oddziałem. Wyskoczył w 
gór�, obracaj�c si� tak, by r�koje�ci� wibroostrze trafi� 
Wehuttiego w nadgarstek. Nawet silny człowiek nie był w 
stanie znie�� takiego uderzenia. Zawył i upu�cił miotacz. 

Kenobi podniósł go i wykonał obrót, by rozbroi� na-
st�pnego ze Starszych. K�tem oka dostrzegł za sob� 
błyskawiczny ruch. To Cerasi przeskoczyła nad por�cz� 
schodów. Stopami do przodu run�ła na jednego z Me-
lidów. Jego wibrotopór zadudnił o podłog�. Podniosła go 
Deila. 

Cała grupa została rozbrojona w ci�gu pół minuty. 
- Dzi�kuj� za współprac� - powiedział Obi-Wan. 

Postanowiono, �e je�li Starsi nie otworz� ognia i obej- 
dzie si� bez ofiar, nikt nie zostanie aresztowany. Nield 
zauwa�ył, �e gdyby chcieli aresztowa� wszystkich opor- 
nych, nie mieliby gdzie ich trzyma�. 

- Przekl�ci, głupi Młodzi, którzy niszcz� nasz� cywi- 
lizacj�! - warkn�ł Wehutti. Jego oczy miały ten sam zie- 
lony kolor co oczy Cerasi, ale l�niły nienawi�ci�. 

Dziewczyna stała jak wryta, przera�ona w�ciekło�ci� 
ojca, który nie rozpoznał szczupłej, zakapturzonej po-
staci w br�zowym płaszczu. 
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Obi-Wan poci�gn�ł j� za rami�. Pod��yła za nim na 
zewn�trz. Chłodne powietrze owiało im rozgrzane twarze. 

- Deila, zabierz bro� do magazynu - powiedział ze 
znu�eniem. - Zrobimy sobie przerw�. 

Deila skin�ła dłoni�. 
- Dobra robota, szefie. 
Reszta oddziału rozeszła si�. Cerasi przez kilka chwil 

szła bez słowa przy Obi-Wanie. Było zimno, ukryli wi�c 
dłonie w płaszczach, �eby je troch� rozgrza�. 

- Przepraszam, �e nie wezwałam posiłków - ode- 
zwała si� dziewczyna. - Doszłam do wniosku, �e sobie 
poradzimy. 

- Wiedziała�, �e jest tam Wehutti? - zapytał. 
- Nie miałam pewno�ci. Ale kiedy słysz� o grupie 

upartych, w�ciekłych Melidów, oczywi�cie natychmiast 
przypomina mi si� mój drogi tatu�. 

Odchyliła głow�, by poczu� na twarzy ciepłe promie-
nie sło�ca. Wydawała si� pogodna, ale w jej głosie 
usłyszał gorycz. 

- Nie ma racji - powiedział cicho. - Ale nie potrafi 
inaczej. 

- Byłam głupia, my�l�c, �e ta wojna go zmieni. - 
Przystan�ła, �eby podnie�� kawałek gruzu, który le�ał 
na jej drodze. Rzuciła go na stos przy ulicy i znowu 
schowała dłonie pod ubraniem. - Wierzyłam, �e je�li 
prze�yjemy ostatni� wojn� na Melidzie/Daan, to z po- 
wrotem si� odnajdziemy. Głupia. 

- Nie głupia - zaprotestował ostro�nie. - Mo�e to po 
prostu jeszcze nie nast�piło. 
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- Zabawne - powiedziała w zamy�leniu. - Podczas 
wojny nie odczuwałam wewn�trznej pustki. Wypełniało 
j� pragnienie pokoju, przyja�nie z Młodymi. Teraz od- 
nie�li�my zwyci�stwo, a moje serce jest puste. Nie s�dzi- 
łam, �e b�d� jeszcze kiedy� t�skni� za swoj� rodzin�. 
Ale teraz potrzebuj� czego�, z czym ł�cz� mnie wi�zi 
krwi. 

Przełkn�ł �lin�. Cerasi wci�� go czym� zaskakiwała. Za 
ka�dym razem, gdy wydawało mu si�, �e ju� j� zna, 
odsłaniała si� kolejna warstwa i widział przed sob� zu-
pełnie inn� osob�. Na pocz�tku poznał tward�, pełn� 
zło�ci dziewczyn�, która potrafiła strzela� i walczy� nie-
mal z tak� sam� wpraw� jak Jedi. Po wojnie pojawiła si� 
idealistka, zdolna porwa� za sob� serca i umysły. A 
teraz widział młod� dziewczyn�, która pragn�ła domu. 

- Ł�cz� ci� ze mn� - powiedział. - Zmieniła� mnie. 
Wspieramy   si�   nawzajem   i   chronimy.   Jak   rodzina, 
prawda? 

- Chyba tak. 
Zatrzymał si� i obrócił twarz� do niej. 
- B�dziemy swoj� rodzin�. - Podniósł dło�. Tym ra- 

zem przycisn�ła do niej swoj�. 
Zerwał si� wiatr, przeszywaj�c ich okrycia. Zatrz��li 

si� z zimna. Wci�� dotykali si� dło�mi. Czuł ciepło skóry 
dziewczyny. Miał wra�enie, �e ich krew pulsuje tym 
samym rytmem. 

- Wiesz - powiedział - ja te� wszystko straciłem. 
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ROZDZIAŁ 6 

 
 
 

Skrzynka z narz�dziami z jednostki serwisowej 
Pliki holograficzne i zapisy komputerowe dotycz�ce 
uczniów o nazwiskach od A do H 
Toga medytacyjna nauczyciela 
Komplet sportowy ucznia czwartego roku 

Oui-Gon wpatrywał si� w list�. Bardzo dziwny ze-
staw. Nie dostrzegał �adnego wzorca. Przyj�li z Tahl za-
ło�enie, �e chodzi o drobne kradzie�e. To byłaby prosta 
odpowied�. Mo�liwe, �e jeden z uczniów, z pozoru wy-
gl�daj�cy na przystosowanego, skrywał uraz� i gniew. 
Atakował na o�lep. 

Ale długie do�wiadczenie nauczyło rycerza, �e prosta 
odpowied� wywołuje zwykle trudniejsze pytania. 

Pliki holograficzne uczniów przechowywał Mistrz Jedi 
T'un, który słu�ył ju� bardzo długo. Ten pomarszczony 
kilkusetletni Jedi dysponował ogromn� wiedz�. Opieko-
wał si� archiwum �wi�tyni przez ostatnie pi��dziesi�t 
lat. Pomagało mu dwóch uczniów, którzy co roku zgła-
szali si� na ochotnika. Tahl i Oui-Gon przepytali ich 
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obu. Odpowiadali spokojnie i jasno. Tylko T'un i pozo-
stali członkowie Rady mieli dost�p do prywatnych da-
nych. Uczniowie nigdy nie przebywali w archiwum sami. 

To było typowe dla ich �ledztwa. Ka�dy �lad prowadził 
w �lepy zaułek. 

Rozległo si� niecierpliwe pukanie do drzwi. 
- Qui-Gonie - zawołała cicho Tahl. - Jeste� mi po-

trzebny. 
Otworzył. 
- Kolejne złe wie�ci - powiedziała, z niepokojem 

marszcz�c brwi. - Zdemolowano sale treningowe star- 
szych uczniów. Zgin�ły wszystkie miecze �wietlne. 

Konsternacja opó�niła jego odpowied�. Zostawił w 
sali treningowej miecz Obi-Wana. Wci�� jednak chyba 
miał nadziej�, �e pewnego dnia Obi-Wan si� po niego 
zgłosi. 

- To ju� nie s� drobne kradzie�e - powiedział. 
Yoda zakazał wszystkim wst�pu do sali, dopóki my 

jej nie obejrzymy - oznajmiła. - Pospieszmy si�, zanim 
dogoni mnie 2J. 

Szybko poszli do windy i pojechali na poziom trenin-
gowy. Oui-Gon wkroczył do sali. Nagle zatrzymał si� i 
Tahl wpadła na niego. 

- Co jest? - zapytała. - Co widzisz? 
Przez chwil� nie był w stanie odpowiedzie�. Z bólem 

serca ogl�dał pomieszczenie. 
wiczebne tuniki podarto 
na strz�py, które fruwały wokół. Szafki były otwarte na 
o�cie�, a ich zawarto�� le�ała skotłowana na podłodze. 
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- Czuj� to - stwierdziła. - Gniew. Zniszczenie. - 
Schyliła si� i podniosła kawałek tkaniny. - Co jeszcze? 

- Wiadomo�� - powiedział. - Nabazgrana na czer- 
wono na �cianie. 

Przeczytał j� na głos. 

CZAS WASZ NADEJDZIE 
UWA	A
 MUSICIE, KŁOPOTY SPRAWI� 

- Przedrze�nia   Yod�   -  zauwa�yła.   -  Wiem,   �e 
uczniowie czasem go na�laduj�. Nawet ja to robi�. Ale 
zawsze z szacunkiem. A tu wyczuwam nienawi��. 

- Tak. 
Trzeba dotrze� do sedna sprawy. Uczniowie musz� 

si� o tym dowiedzie�. Zwi�kszymy czujno��. 
Tak - zgodził si�. - Nie nale�y dłu�ej trzyma� tego 

w tajemnicy. 
*** 

W �wi�tyni ogłoszono alarm. Rada niech�tnie podj�ła 
t� decyzj�. Studenci stali si� wi��niami. Musieli okazywa� 
przepustki, kiedy chcieli opu�ci� �wi�tyni�, i�� do ogrodów 
czy popływa� w jeziorze. Musieli opowiada�, co robili 
przez cały dzie�, minuta po minucie. Słu�yło to wprawdzie 
bezpiecze�stwu, ale burzyło ducha tego miejsca. 
Filozofia Jedi zakładała, �e dyscyplina musi rodzi� si� 
wewn�trz. Kontrole były sprzeczne z t� ide�. 

Ale Oui-Gon i Tahl domagali si� wprowadzenia nad-
zwyczajnych �rodków i Yoda wyraził na to zgod�. Bez-
piecze�stwo uczniów było najwa�niejsze. 
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W �wi�tyni narastała atmosfera nieufno�ci. Ucznio-
wie patrzyli na siebie podejrzliwie. Kiedy Jedi wzywali 
ich na rozmowy, obserwowali si� nawzajem w oczeki-
waniu na jaki� znak, który zdradzi winnego. Mimo to 
nikt nie wierzył, by który� z uczniów był zdolny do takiego 
wandalizmu. 

- Na   pewno   nie  zrobił  tego  �aden   ze  starszych 
uczniów - powiedział cicho Bruck Oui-Gonowi i Tahl, 
kiedy go wezwali. - Razem przeszli�my szkolenie. Nie 
wyobra�am sobie, by który� z nas chciał zniszczy� �wi�- 
tyni�. 

Trudno wejrze� w cudze serce - zauwa�ył Jinn. 
- Wczoraj wyszedłem z sali treningowej jako ostatni 

- powiedział Bruck. -Wiecie oczywi�cie, �e kilka miesi�- 
cy temu zostałem ukarany z powodu swojego gniewu. 
Pracowałem z Yod� i poczyniłem post�py. Ale s�dz�, �e 
nadal jestem podejrzany. - Chłopak spokojnie wytrzy- 
mał spojrzenie rycerza. 

- Na razie nikogo nie podejrzewamy - zapewniła 
Tahl. - Zauwa�yłe� wczoraj wieczorem co� dziwnego? 
Dobrze si� zastanów. 

Bruck na dłu�sz� chwil� zamkn�ł oczy. 
- Nic - powiedział w ko�cu. - Wył�czyłem �wiatła 

i wyszedłem. Nigdy nie zamykamy sal treningowych. Po- 
jechałem turbowind� do jadalni. Reszt� wieczoru sp�- 
dziłem w towarzystwie przyjaciół, a  potem  poszli�my 
spa�. 

Oui-Gon skin�ł głow�. Ju� wcze�niej potwierdził 
wersj� chłopaka. 
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Ani on, ani Tahl nie mieli pewno�ci, czego szukaj�. 
Po prostu zbierali informacje, próbowali si� dowiedzie�, 
czy który� z uczniów zauwa�ył co� niezwykłego, nawet 
je�li nie wydawało mu si� to istotne. 

Odprawili chłopca. Tahl odwróciła si� do rycerza 

z westchnieniem. 
- Chyba ma racj�. Nie wierz�, �eby zrobił to kto� ze 

starszych roczników. To s� Jedi. 
Znu�onym gestem Oui-Gon otarł czoło. 
- l nikt nie słyszał o uczniu, który byłby ostatnio zły 

czy zdenerwowany. Tylko codzienne sprawy: nieudane 
�wiczenia, drobne sprzeczki... - W zamy�leniu b�bnił 
palcami w stół. - Ale Bruck był kiedy� przepełniony 

gniewem. 
- Yoda twierdzi, �e znacznie si� poprawił - zauwa�y- 

ła. - A Bruck sam przyznał, �e miał ten problem. Wy- 
szedł z sali jako ostatni i sam powiedział, �e to działa na 
jego  niekorzy��.   Nie wyczuwam  w  nim  mroku.  Tak 
szczery chłopiec nie mógł tego zrobi�. 

- Chyba �e jest bardzo, bardzo sprytny - odparł. 

- Podejrzewasz go? 
- Nie.   Nie   podejrzewam   nikogo   i   podejrzewam 

wszystkich. 
- Pani Tahl! -W drzwiach nagle pojawił si� 2J. - Je- 

stem tu po to, by zaprowadzi� pani� do jadalni. 

Zgrzytn�ła z�bami. 
- Jestem zaj�ta. 
- Pora na obiad - oznajmił �piewnie robot. 
- Sama tam trafi�! - wybuchła. 
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- Pi�� poziomów w dół... 
- Wiem, gdzie jest jadalnia! 

Trzy centymetry na lewo ma pani datakart�... 
- Wiem! Jeszcze sekunda i dostaniesz ni� w głow�! 
- Widz�, �e jest pani zaj�ta. Wróc� pó�niej. - 2J za- 

piszczał przyja�nie i oddalił si�. 
Tahl ukryła twarz w dłoniach. Przypomnij mi, �ebym 

wzi�ła wibroprzecinak. Musz� rozmontowa� tego robota. 
 - Z ci��kim westchnieniem podniosła głow�. - Na-

sze dochodzenie to próba nerwów. Nie tylko dla nas -dla 
wszystkich w �wi�tyni. Wyczuwam powa�ne zakłócenie 
Mocy. 

- Ja te�. 
- Obawiam si�, �e nie stoi za tym �aden ucze�. To 

raczej intruz. Kto�, kto nas nienawidzi. Kto�, kto chce 
nas załama� i pozbawi� koncentracji. 

- Chcesz powiedzie�, �e zaplanował co� na szersz� 
skal�? Czy tego si� wła�nie obawiasz? 

Odwróciła do niego pełne niepokoju, szmaragdo-
wa-złote oczy. 

Tego boj� si� najbardziej - powiedziała. 
- l ja tak�e - odrzekł cicho. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 51 

 
 
 
 
 

ROZDZIAŁ 7 
 
 

m�czony Obi-Wan szedł ulicami miasta. Wła�nie 
zako�czył trzeci dzie� wyczerpuj�cej słu�by w Od-

dziale Bezpiecze�stwa. Zadanie było ci��kie, ale udało im 
si� rozbroi� całe dzielnice. Pozostały ju� tylko izolowane 
osiedla na peryferiach. Zebrano wi�kszo�� broni, któr� 
zgromadzono w pilnie strze�onym magazynie. 
Bezpieczniej było zabra� j� w cało�ci poza miasto, do-
póki zgromadzenie nie postanowi, czy j� zniszczy�. 
Chciał wnie�� t� kwesti� pod obrady podczas nast�pnego 
posiedzenia. 

Kilka płatków �niegu opadło ze stalowego nieba. Zima 
była za pasem. Ludzie potrzebowali paliwa na najbli�sze 
miesi�ce. Jeszcze niczego nie przedsi�wzi�to w tej 
sprawie. 

Zamiast tego Nield werbował coraz wi�cej robotni-
ków, �eby zburzy� wszystkie Gmachy Pami�ci w mie�cie. 
Obi-Wan sp�dzał wi�kszo�� czasu na ulicach i widział 
gniew mieszka�ców. Przestali my�le� o wojnie, a zacz�li 
o przetrwaniu. Młodzi nie pomagali im odbudowa� 
domów ani wykarmi� rodzin. Narastał niepokój. �red- 

Z 
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nie pokolenie przyczyniło si� do zwyci�stwa w wojnie, 
ale teraz Młodzi tracili poparcie. Tamci nie byli zbyt licz-
ni, ale mieli powa�ne wpływy. Nie nale�ało ich do siebie 
zra�a�. 

„Musimy co� zrobi�" - pomy�lał. 
Zobaczył grup� w�drownych Młodych p�dz�cych 

boczn� ulic� najwyra�niej w jakim� okre�lonym celu. 
Zawołał jednego z nich. 

- Joli! Co si� dzieje? 
Niski, kr�py chłopiec odwrócił si�. 
- Mawat   nas  wezwał.   Rozwalamy   dzi�   nast�pny 

Gmach Pami�ci. Ten przy ulicy Chwały, koło placu - wy- 
ja�nił i pobiegł za pozostałymi. 

Obi-Wana przeszedł dreszcz. W tym Gmachu znaj-
dowały si� hologramy i nagrobki przodków Cerasi. 
Przypomniał sobie, jak bardzo brakuje jej rodziny. Mo�e 
powinien jej powiedzie�, co si� �wi�ci. 

Spiesz�c do podziemi, zapomniał o zm�czeniu. 
Zszedł na dół przez odpływ przy mauzoleum i pop�dził do 
krypt. Dziewczyna siedziała przy omszałym grobie, 
którego Młodzi u�ywali jako stołu podczas posiedze�. 

- Słyszałam - powiedziała. 
Zwolnił kroku, kiedy si� do niej zbli�ał. 
- Mo�emy poprosi� Nielda, �eby powstrzymał... 
Odgarn�ła  z czoła   kosmyk krótkich,  miedzianych 

włosów. 
To nie byłoby w porz�dku. 

Opadł na stołek obok niej. 
- Kiedy ostatni raz była� w Gmachu? 
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Westchn�ła. 
- Nie pami�tam. Zanim zeszłam do tuneli... Do�� 

dawno. Nawet nie pami�tam ju� twarzy swojej matki. 
Wspomnienie o niej blednie. - Odwróciła si� do niego. 
- Uwa�am, �e Nield ma racj�. Nienawidz� Gmachów 
Pami�ci tak samo jak on. Przynajmniej tak było do tej 
pory. Ale nie �ywi� nienawi�ci do własnej rodziny. Moja 
matka, moje ciotki i wujkowie, kuzyni, którzy zgin�li... 
wszyscy tam s�. Ich twarze, głosy... To dla mnie jedyna 
mo�liwo��, �eby zachowa� o nich wspomnienie, l nie je- 
stem sama. Wielu mieszka�ców Melidy/Daan nie ma 
�adnej pami�tki po ukochanych osobach z wyj�tkiem 
Gmachów Pami�ci.  Zbombardowali�my swoje domy, 
biblioteki i urz�dy... Nie mamy archiwów urodze�, �lu- 
bów i �mierci. Je�li zniszczymy hologramy, nasza historia 
przepadnie na zawsze. Czy staniemy si� brakuj�cym 
elementem tego, co niszczymy? 

Jej bystre spojrzenie szukało oczu chłopaka, ale on 
nie potrafił jej odpowiedzie�. 

- Nie jestem pewien - powiedział powoli. - Mo�e 
Nield działa zbyt pochopnie. Mo�e nale�ałoby w jaki� 
sposób przechowa� hologramy. Na przykład w krypcie, 
do której mo�na by wej�� tylko za odpowiednim pozwo- 
leniem. W ten sposób nie zach�caliby�my do kultu woj- 
ny i przemocy, ale naukowcy mieliby dost�p do hologra- 
mów i ocaliliby�my histori� planety. 

- To dobry pomysł - powiedziała podekscytowana. -
Kompromis. A zarazem jaka� propozycja dla mieszka�-
ców Zehavy. 
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- Przekonajmy  Nielda,  �eby tymczasowo  zawiesił 
akcj�, dopóki nie dopracujemy szczegółów. 

Rado�� w jej głosie zgasła. 
- Nie zgodzi si� - stwierdziła stanowczo. 
- Zespół   doradców   mo�e   narzuci�   wstrzymanie 

działa� Oddziału Nowej Historii do czasu zako�czenia 
dyskusji i zbadania sprawy. Mamy t� mo�liwo��. Nield 
musi si� podporz�dkowa�. 

Przygryzła warg�. 
- Nie powinnam tego robi�. Nie mog� oficjalnie mu 

si� sprzeciwi�. Młodzi podzieliliby si� na dwie frakcje. 
Musimy działa� razem. Je�li Młodzi poró�nia si� mi�dzy 
sob�, sko�czy si� pokój na Melidzie/Daan. To za du�e 
ryzyko. 

- Cerasi, miasto si� rozpada - powiedział z naci- 
skiem. - Ludzie chc� odzyska� swoje �ycie. Tylko w ten 
sposób mo�emy utrzyma� pokój. Je�li Nield skupi si� na 
niszczeniu zamiast na odbudowie, czeka nas rewolta. 

Ukryła twarz w dłoniach. 
- Nie wiem, co robi�! 
Nagle do pomieszczenia wpadł Mawat. 
- Hej, Obi-Wanie! - zawołał. - Potrzebujemy ci�! 
Kenobi zerwał si� na równe nogi. 
- O co chodzi? 
- Wehutti zorganizował protest Starszych przeciwko 

burzeniu Gmachu przy ulicy Chwały - oznajmił Mawat. 
- Zbiera si� tłum. Natychmiast potrzebuj� twojej zgody 
na wydanie Młodym broni. Musimy broni� naszego pra- 
wa do zniszczenia Gmachów! 
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Obi-Wan pokr�cił głow�. 
- Nie wydam �adnej broni. To mogłoby zamieni� ten 

protest w masakr�. 
Chłopak przeci�gn�ł dłoni� po długich piaskowych 

włosach w ge�cie rozpaczy. 
- Ale jeste�my bezbronni! Dzi�ki tobie! 
- Dzi�ki jednogło�nej decyzji zespołu doradczego - 

poprawiła Cerasi. - Obi-Wan ma racj�. 
Mawat popatrzył na nich ze wstr�tem i wybiegł. 
- Wielkie dzi�ki! 
- Poczekaj! - krzykn�ł za nim Obi-Wan. - Powie- 

działem, �e nie wydam broni. Ale to nie znaczy, �e od- 
mówi� pomocy. 
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ROZDZIAŁ 8 
 
 

lotka rozniosła si� po �wi�tyni lotem błyskawicy. Na 
jej terenie widziano intruza. Niektórzy twierdzili, �e 

zauwa�ono go nawet w samej �wi�tyni. Najmłodsi 
uczniowie bali si�, nawet Rycerze Jedi byli pełni obaw. 
Wprowadzono przecie� szczególne zasady bezpiecze�-
stwa. Jak kto� mógł je złama�? Czy ochrona szwanko-
wała? 

- �wi�tynia jest dobrze strze�ona - powiedział Oui--
Gon do Tahl podczas obchodu korytarzami, który pro-
wadzili w towarzystwie 2J. - Ale mo�liwe, �e za bardzo 
polegamy na zamkni�ciu si� od �rodka, je�li zagro�enie 
pochodzi z zewn�trz. 

- To znaczy? 
To znaczy, �e niewiele systemów chroni nas w sytu-

acji, gdy kto� z naszego grona chce, by intruz dostał si� do 
�wi�tyni. Zakładamy, �e �aden Jedi by go nie wpu�cił. 

- Rampa, nachylenie pi�tna�cie stopni, dwa metry 
przed nami - za�piewał 2J. 

P 
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Cho� na twarzy Tahl pojawił si� wyraz irytacji, odpo-
wiedziała na domysły rycerza. 

- Nawet nie wiemy, czy w ogóle istnieje jaki� intruz - 
zauwa�yła z niezadowoleniem. - Próbowali�my dotrze� 
do �ródeł tej historii i okazało si� to niemo�liwe. Ten po- 
wiedział tamtemu, który słyszał od innego, ale nie pa- 
mi�ta od kogo... 

- Na tym polega natura plotki - odparł. - Mo�e nie- 
proszony go�� wła�nie na to liczy. Mo�e chce, by�my 
my�leli, �e wdarł si� tutaj. 

Odezwał si� system gło�ników. 
- Kod czternasty, kod czternasty - zaintonował spo- 

kojny głos. 
- Sygnał od Yody - stwierdziła Tahl. - Co� si� stało. 
Zmienili kierunek marszu. Tym razem kobieta trzy- 
mała Qui-Gona za rami�, �eby i�� szybciej. 

- Pani Tahl!   Prosz� zwolni�!  - zawołał 2J  swoim 
�piewnym głosem. - Musz� pani towarzyszy�! 

- Odczep si�! - krzykn�ła przez rami�. - Trzeba si� 
spieszy�! 

- Nie mog� si� odczepi�, sir - odparł 2J, p�dz�c za 
nimi. - Jestem robotem przewodnikiem. 

Szli szybko do niewielkiej sali konferencyjnej, umó-
wionego miejsca spotka� z Yod�. Było to najbezpiecz-
niejsze pomieszczenie w �wi�tyni, nieustannie skanowane 
w poszukiwaniu urz�dze� inwigilacyjnych. 

Kiedy do� weszli, Yoda ju� czekał. 
- Drzwi zamkn� si� za mniej wi�cej dwie sekundy - 

oznajmił robot. 
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- 2J.. - powiedziała niecierpliwie Tahl. 
- Poczekam na zewn�trz, sir - odrzekł 2J 
Drzwi zamkn�ły si� za nimi z sykiem. Yoda miał bar-

dzo powa�n� min�. 
- Złe wie�ci mam - zacz�ł. - Kolejn� kradzie� wykry- 

to. Tym razem lecznicze kryształy ognia skradziono. 
- Kryształy? - powtórzył zdumiony Oui-Gon. - Prze- 

cie� s� pilnie strze�one. 
Tahl westchn�ła gł�boko. 
- Kto o tym wie? 
- Rada tylko - powiedział Yoda. - Ale obawa zacho- 

dzi, �e si� wie�� rozniesie. 
Za ka�dym razem, gdy rycerz s�dził, �e gorzej ju� 

by� nie mo�e, sytuacja si� pogarszała. Kradzie�e stawały 
si� coraz powa�niejsze. Mo�e na tym polegało sedno 
sprawy. 

„Istnieje metoda" - pomy�lał. „To jest zaplanowane, a 
nie przypadkowe". 

Tym razem złodziej zaatakował samo serce �wi�tyni. 
Lecznicze kryształy ognia od tysi�cy lat stanowiły skarb 
Jedi. Przechowywano je w komorze medytacyjnej, do 
której dost�p mieli wszyscy uczniowie. Jedynym �ró-
dłem ciepła i �wiatła w pomieszczeniu były same krysz-
tały. Wewn�trz ka�dego z kamieni płon�ł wieczny 
ogie�. 

Gdy uczniowie dowiedz� si� o kradzie�y, odkrycie to 
z pewno�ci� podwa�y ich zaufanie do bezpiecze�stwa 
�wi�tyni. Mo�e zachwia� ich wiar� w sam� Moc. 
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- Odnale�� tego, kto to zrobił, musicie - powiedział 
Yoda. - Ale co� jeszcze wa�niejszego odkry� nale�y. 

- Co takiego? - spytała Tahl. 
- Dowiedzcie si� dlaczego - odparł z naciskiem. - 

Obawiam si�, �e w „dlaczego" �ródło naszego zniszcze- 
nia si� kryje. 

Yoda wyszedł. Drzwi zasyczały i zamkn�ły si� za nim. 
- Pierwszy krok? - zapytała. 
- Moja kwatera - odparł Jinn. - Mam notatki w blo- 

ku danych. Od tej pory powinni�my przez cały czas no- 
si� notatki przy sobie. Je�li lecznicze kryształy nie s� bez- 
pieczne, to my te� nie. 

Weszli do pomieszczenia. Oui-Gon obawiał si�, �e 
jego blok danych znikn�ł, ale znalazł go dokładnie tam, 
gdzie zostawił, w szufladzie przy le�ance. W �wi�tyni nie 
było �adnych zamków ani sejfów. 

- W porz�dku - powiedział. - Wracajmy do... 
Przerwał i popatrzył na Tahl. Najwyra�niej go nie słu-

chała. Stała po�rodku pokoju, na jej twarzy malował si� 
wyraz najwy�szego skupienia. Czekał. Nie chciał jej 
przeszkadza�. 

- Czujesz t� wo�? - spytała. - Kto� tu był. W poko- 
ju jest twój zapach... i czyj� jeszcze. Intruza. 

Rozejrzał si� dookoła. Nic si� nie zmieniło. Uruchomił 
blok danych. Wszystkie zakodowane notatki były na swoim 
miejscu. Rozmowy z uczniami, procedury bezpiecze�stwa. 
Czy kto� mógł złama� szyfr i je przeczyta�? Nie miało to 
wi�kszego znaczenia. Nie zapisał przypuszcze�, tylko fakty. 
Ale tak czy owak, kto� tu wcze�niej był. 
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Ogarn�ło go podekscytowanie. Tahl odwróciła si�, 
wyczuła bowiem zmian� jego nastroju. Działanie jej 
zmysłów po utracie wzroku coraz bardziej go zadziwiało. 

- O co chodzi? - spytała. 
- Wła�nie znalazła� sposób na schwytanie złodzieja - 

odparł. 
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ROZDZIAŁ 9 
 
 
 
Obi-Wan, Cerasi i Mawat wyłonili si� z tunelu o jed- 

n� przecznic� od Gmachu Pami�ci. Kenobi zaalarmował 

wszystkich członków Oddziału Bezpiecze�stwa, �eby spotkali 

si� z nimi w tym miejscu. Nie chciał stosowa� przemocy, ale 

demonstracja broni mogła okaza� si� skuteczna.  

Za wszelk� cen� nale�ało unikn�� konfrontacji. 

Ale przybyli za pó�no. Konfrontacja ju� si� 

zacz�ła. 

Wehutti i Starsi utworzyli �ywy ła�cuch wokół 

budynku. Stali rami� przy ramieniu naprzeciwko Nielda i 

jego pomocników. 

Wygl�dało na to, �e Nield rozpocz�ł rozbiórk�, 

zanim jeszcze tamci si� zjawili. Niektóre nagrobki zostały 

wyci�gni�te na zewn�trz i cz��ciowo zniszczone. �miga-

cze załadowane �widrami laserowymi i innym sprz�tem 

stały za kordonem. Najwyra�niej Starsi zdołali dosta� 

si� mi�dzy Młodych i pojazdy. 

Cerasi i Obi-Wan podbiegli do Nielda. 

Popatrzcie na nich - powiedział ze wstr�tem. – Go- 

towi po�wi�ci� �ycie w imi� nienawi�ci. 

Sytuacja jest bardzo zła - powiedział Obi-Wan. 
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- Dzi�ki za informacj� - odparł sarkastycznie i wes- 
tchn�ł. - Słuchaj, wiem, �e jest �le. Jak my�lisz, dlacze- 
go tak tu stoj� i nic nie robi�? Je�li u�yjemy siły, �eby 
przerwa� kordon, wywi��e si� walka. Ale nie mo�emy 
da� im wygra�. Musimy zniszczy� Gmach. 

- Dlaczego? - spytała Cerasi. 
Nield potrz�sn�ł głow�. 
- O co ci chodzi? Wiesz dlaczego. 
- Wydawało mi si�, �e wiem - odparła. - Ale mam 

w�tpliwo�ci. Czy post�pujemy m�drze, burz�c jedyne 
miejsce, w którym zgromadzili�my �wiadectwa naszej 
historii? 

- Historii �mierci i zniszczenia! 
Tak - przyznała. - Ale to nasza historia. 

Nield popatrzył na ni�. 
- Nie do wiary - mrukn�ł. 
- Nield, trzeba pomy�le� o Zehavie - wtr�cił Obi- 

-Wan. - Kiedy mówiłem o złej sytuacji, miałem na my�li 
co� wi�cej ni� tylko rozbiórk� tego Gmachu. Je�li zdecy- 
dujesz si� na u�ycie siły, wie�ci obiegn� miasto. Ludzie 
ju�  s�  z  nas  niezadowoleni.   Nie  maj�  ogrzewania, 
a zbli�a si� zima. Musz� zobaczy� odbudow�, a nie tyl- 
ko destrukcj�. 

Przywódca patrzył to na Cerasi, to na Obi-Wana, nie 
wierz�c własnym uszom. 

- Gdzie  nasze  ideały?  Tak szybko  pójdziemy na 
kompromis? 

- A czy kompromis jest taki zły? - spytała dziewczy- 
na. -Zbudowano na nim całe cywilizacje. - Poło�yła mu 
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r�k� na ramieniu. - Pozwól Wehuttiemu wygra� w tym 
sporze. 

Gwałtownie pokr�cił głow�. 
- Nie. Od kiedy zale�y ci, �eby twój ojciec nie prze- 

grał? W czasie wojny ci� to nie obchodziło! Strzelała� 
do wielu Starszych. Zabiłaby� go, gdyby� mogła! 

Wydawało si�, �e te słowa uderzaj� j� prosto w twarz. 
Odwróciła si�. 

- Posłuchaj, Nield - prosił Obi-Wan. - Nie chodzi 
o Wehuttiego. Wszyscy chcemy tego, co dobre dla Ze- 
havy. Musimy przedyskutowa� te sprawy.  Powinni�my 
podda� je pod głosowanie. Czy nie po to ustalili�my ta- 
ki system rz�dów? Sam chciałe� zespołu doradczego. 
Nie �yczyłe� sobie pełni władzy, pami�tasz? 

Ciemne oczy Nielda ciskały gromy. 
- Dobrze. Nie mog� przeciwstawia� si� wam obojgu. 
Cerasi spojrzała na niego błagalnie. 
- Nie przeciwstawiamy ci si�. Wci�� jeste�my razem. 

- Podniosła dło�. 
Zignorował ten gest. Odwrócił si� i odszedł. Dał sy-

gnał członkom swojego oddziału, którzy po chwili ruszyli 
za nim ze zdziwieniem na twarzach. Nigdy wcze�niej nie 
widzieli, �eby ich przywódca si� poddał. 

Starsi wydali z siebie gło�ny okrzyk. Ponad nim wznosił 
si� silny głos Wehuttiego. 

- Zwyci��yli�my! 
Cerasi patrzyła na ojca z zakłopotaniem. 

  -  Chyba popełniłam bł�d. Nie powinnam kłóci� si� z 

Nieldem przy nich. 



 64 

- Nie mieli�my wyboru - powiedział Obi-Wan, cho- 
cia� jego tak�e zaniepokoiła reakcja Starszych. Wie- 
dział, �e Wehutti, przedstawi to wydarzenie jako wielkie 
zwyci�stwo i obróci na swoj� korzy��. 

Wtem Wehutti odwrócił si� i spojrzał ponad głowami 
tłumu prosto na Cerasi. Ich spojrzenia skrzy�owały si�. 
Gdy patrzył na córk�, z jego wzroku znikła hardo��. Jej 
miejsce zaj�ła łagodno��. 

„Wi�c jednak jest człowiekiem" - pomy�lał Kenobi. Po 
raz pierwszy przyszło mu do głowy, �e istnieje szansa na 
ponowne poł�czenie Cerasi z ojcem, za którym tak t�- 
skniła. 

Wehutti odwrócił si� na pi�cie, gdy jeden ze Starszych 
poci�gn�ł go za rami�. Dziewczyna westchn�ła cicho. 

- Nield mówił, �e rodzice s� dla niego kim� wi�cej 
ni� tylko wojownikami - powiedziała. - Te� tak to odczu- 
wam. Wiem, �e ojca przepełnia nienawi��. Ale gdy wy- 
sil� pami��, przypominam sobie tak�e miło��. 

- S�dz�, �e jest w nim miło�� - odrzekł Obi-Wan. 
To dla mnie co� �wi�tego - stwierdziła. - A to 

oznacza, �e wspomnienia w Gmachach te� mog� by� 
�wi�te. - Popatrzyła na niego. - Wiesz, co mam na my-
�li? Czy dla ciebie istnieje jaka� �wi�to��? 

Nieoczekiwanie w głowie zabłysł mu pewien obraz. 
Ujrzał �wi�tyni� wznosz�c� si� na tle bł�kitnego nieba 
po�ród białych budowli Coruscant, niewiarygodnie wy-
sok�, mieni�c� si� złotymi rozbłyskami. Zobaczył dłu-
gie, chłodne korytarze, ciche sale, fontanny, jezioro bar-
dziej zielone ni� oczy Cerasi. Poczuł wewn�trzn� cisz�, 
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która pojawiała si�, gdy siadał przed leczniczymi krysz-
tałami ognia i wpatrywał w ich migocz�c� gł�bi�. 

Zawładn�ło nim zapomniane uczucie. T�sknił za tym, 
by by� Jedi. 

Brakowało mu silnego poł�czenia z Moc�. Stracił je. 
Czuł si� jak ucze� pierwszego roku, �wiadomy, �e co� 
wyczuwa, ale niezdolny nad tym panowa�. Brakowało 
mu poczucia celu, które towarzyszyło mu w �wi�tyni, 
przekonania, �e dokładnie wie, dok�d zmierza, i z ch�ci� 
pod��a t� �cie�k�. 

A przede wszystkim brakowało mu Qui-Gona. 
Ta wi�� znikła. Mógł wróci� do �wi�tyni. Wiedział, �e 

Yoda go przyjmie. To, czy znów mo�e zosta� Jedi, zale-
�ało od decyzji Rady. Inni odchodzili i powracali. 

Ale Oui-Gon nie przyj�łby go z powrotem ani �yczli-
wie nie przywitał. Mistrz Jedi ju� z nim sko�czył, l Obi--
Wan wiedział, �e miał do tego pełne prawo. Je�li raz 
zawiedzie si� tak gł�bokie zaufanie, to nie mo�na ju� go 
odzyska�. 

Cerasi wyczytała prawd� w jego oczach. 
- T�sknisz za tym. 
- Tak. 
Skin�ła głow�, jakby potwierdził jej my�li. 
- Nie ma si� czego wstydzi�. Mo�e stworzono ci� do 

wy�szych celów ni� te, które realizujesz tutaj. Mo�e two- 
im przeznaczeniem jest inne �ycie. 

- Ale ja kocham Melid�/Daan - powiedział. 
- Przecie� to si� nie zmieni. Mo�esz nawi�za� z nim 

kontakt. 
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Nie musiał pyta�, kogo miała na my�li. 
- Wybrałe� wtedy tak, jak było trzeba. Z tego, co 

mówiłe� mi o Jedi, s�dz�, �e nikt nie b�dzie miał ci tego za 
złe. 

Popatrzył ponad palcem w kierunku szarego nieba, 
gdzie wysoko, powy�ej atmosfery, zacz�ło migota� kilka 
gwiazd. Poza nimi znajdowały si� inne �wiaty tej galaktyki, 
a w�ród nich Curuscant. W odległo�ci, która mo�na było 
przeby� szybkim statkiem w trzy dni. A jednak dla Obi-
Wana była ona nie do pokonania. 

- Jeden człowiek b�dzie miał mi za złe – odparł.  – 
Zawsze. 
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ROZDZIAŁ 10 

 

ahl i Oui-Gon sprawdzali list�. Ka�dy ucze�, na-
uczyciel i pracownik �wi�tyni, który miał dost�p do 

ró�nych skradzionych przedmiotów i nie mógł opowie-
dzie�, co robił w tamtym czasie, był oznaczany na spisie. 
Chcieli wyodr�bni� w ten sposób osoby, z którymi 
nale�ało porozmawia�. 

Komputer zaktualizował rejestr. Lista skurczyła si� do 
dwustu sze��dziesi�ciu siedmiu nazwisk. 

Kobieta j�kn�ła gło�no, gdy komputer wymienił t� 
liczb�. 

- Przepytanie wszystkich zajmie nam par� dni. 
- W takim razie lepiej zacznijmy od razu. 
Całe szcz��cie, �e rozmowy nie musiały trwa� długo. 

Na ka�d� z nich przewidzieli tylko pi�� minut. Chodziło 
jedynie o to, �eby Tahl rozpoznała zapach, który poczuła 
w kwaterze rycerza. 

Krótkie przerwy mi�dzy wezwaniami powodowały, 

�e uczniowie spotykali si� przed sal�. Korytarze a� huczały 

od plotek. Pojawiły si� pogłoski o skradzionych  kryszta-

łach. Tłum uczniów robił si� coraz wi�kszy. 

T 
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- Gdzie jest 2J, kiedy go potrzebuj�? - poskar�yła 
si� Tahl zm�czonym głosem pod koniec długiego dnia. - 
Kto� powinien opanowa� sytuacj� na zewn�trz. 

- Ju� prawie sko�czyli�my - powiedział Oui-Gon. - 
Nast�pna jest Bant Eerin. 

Rozległo si� ciche pukanie. Rycerz uruchomił mecha-
nizm otwieraj�cy. Drzwi otworzyły si� z sykiem. 

Bant miała zaledwie jedena�cie lat i była mała jak na 
swój wiek. Pochodziła z Calamarii, wi�c wilgotny klimat 
dobrze jej słu�ył. Oui-Gon wiedział, �e przyja�niła si� z 
Obi-Wanem. Zachowywała si� nerwowo, podchodz�c do 
stołu, za którym siedzieli Jedi. Zbyt nerwowo? 

Tahl nie okazała zaskoczenia ani szczególnej czujno-
�ci. Ale pod stołem �cisn�ła dłoni� kolano Jinna. Wy-
czuła zapach intruza. 

Rycerz znów spojrzał na szczupł� dziewczynk�. Na 
pewno nie mogła by� złodziejk�! Jej srebrne oczy nie-
�wiadomie uciekły przed jego spojrzeniem. Po chwili 
przypomniała sobie szkolenie Jedi i szybko skrzy�owała z 
nim wzrok. 

- Wydajesz si� niespokojna - zacz�ł neutralnie. - To 
nie przesłuchanie. 

Przytakn�ła nerwowo. 
- Ale w zwi�zku z kradzie�ami musimy porozma- 

wia� z ka�dym z uczniów. 
Znów skin�ła głow�. 
- Czy wyrazisz zgod� na przeszukanie twojego po- 

koju? 
- O-oczywi�cie - odparła. 
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- Czy kiedykolwiek złamała� zasady bezpiecze�stwa 
obowi�zuj�ce w �wi�tyni? 

- Nie - powiedziała, a jej głos lekko si� zała- 
mał. 

Tahl pochyliła si� i szepn�ła Oui-Gonowi do ucha: -Boi 
si� ciebie. 

Tak, on te� to wyczuwał. Dlaczego Bant miałaby si� 
ba�? 

- Dlaczego si� boisz? - zapytał surowo. 
Przełkn�ła �lin�. 
- B-bo ty jeste� Oui-Gon Jinn. Zabrałe� Obi-Wana. 

On chciał tylko zosta� twoim Padawanem, ale wkrótce 
potem opu�cił Jedi. l nie wiem... 

- Czego? - zapytał. 
- C-co z nim zrobiłe� - wyszeptała. 
- Ta dziewczynka jest niewinna - o�wiadczyła Tahl. 
- Wiem - odparł rycerz ci��ko. 
- Nie wiedziała, co mówi - stwierdziła. - Odej�cie 

Obi-Wana to nie twoja wina. 
Nie odpowiedział. Długi dzie� zrobił swoje. Potrafił 

w�drowa� godzinami, walczy� z dziesi�cioma uzbrojo-
nymi nieprzyjaciółmi, a teraz wyczerpały go rozmowy z 
dzie�mi. 

W milczeniu ruszyli nad jezioro. 2J nie pojawił 

si�, �eby zaprowadzi� Tahl do kwatery. Oui-Gon odczuł 

ulg�, �e nie musi słucha� jego wibruj�cego głosu, zapo-

wiadaj�cego ka�d� przeszkod�. Kiedy Tahl trzymała go za 

rami�, mogła nad��y� nawet na nierównej nawierzchni. 
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Kiedy dotarli do jeziora, zdj�ła mu r�k� z ramienia. 
Nie chciała przyjmowa� wi�cej pomocy, ni� potrzebo-
wała. 

- Powinni�my postanowi�, co dalej - odezwał si� 
Oui-Gon, wpatruj�c si� w czyst� zielon� wod�, przy- 
ciemnion� w wieczornym półmroku. Jezioro obejmowa- 
ło  pi��  poziomów �wi�tyni,  a  jego  brzegi   porastały 
drzewa i krzewy. W g�szczu ro�lin wiły si� w�skie �cie�- 
ki.  Patrz�cy ulegał złudzeniu, �e znajduje si� na po- 
wierzchni planety, a nie wysoko ponad ni�. 

- Pora spłoszy� złodzieja. Mogliby�my... 
- Czuj� ten zapach - przerwała mu Tahl dr��cym 

z emocji głosem. 
Rozejrzał si�. Byli sami. 
- Ale nikogo tu nie ma. 
Pochyliła si� i zanurzyła dło� w wodzie. 
- Nie poczułam woni człowieka. Mówiłam o tym. - 

Podniosła mokr� r�k�. -Zapach jeziora! 
Nagle mgła w umy�le rycerza rozwiała si� i elementy 

układanki wskoczyły na swoje miejsce. 
- Musimy zbada� dno - powiedział. 
Mózg Tahl skojarzył fakty równie szybko. 
- Złodziej ukrywa tam skradzione przedmioty? 
- Mo�e. 

 

- Ja musz� si� z tego wypisa� - powiedziała smut- 
no. - A ty dobrze pływasz? 

- Nie�le - odparł. - Ale znam kogo�, kto nadaje si� 
do tego zadania lepiej. 

 



 71 

Srebrne oczy Bant powi�kszyły si�, gdy otworzyła 
drzwi i zobaczyła Qui-Gona z Tahl. 

- Nigdy nie wyst�piłabym przeciwko �wi�tyni - za-
cz�ła płaczliwym tonem. 

- Potrzebujemy twojej pomocy - łagodnie przerwał 
jej rycerz. 

Szybko wyja�nił, o co chodzi. Nie chciał miesza� w to 
regularnych patroli bezpiecze�stwa Jedi, skoro nie musiał. 
Przecie� wszyscy w �wi�tyni zaliczali si� wci�� do kr�gu 
podejrzanych. Ale zarówno Oui-Gon, jak i Tahl byli 
przekonani o niewinno�ci Bant. 

Calamaria�ska dziewczynka to był doskonały wybór. 
Pływała codziennie, przez co jej ubrania wydzielały słab� 
wo� wody i wilgoci. To wła�nie ten zapach wyczuła Tahl w 
kwaterze przyjaciela. Bant z pewno�ci� dobrze znała dno 
jeziora. Mogła przeprowadzi� poszukiwania o wiele 
skuteczniej ni� rycerz. 

Skin�ła głow� na znak zgody. Łzy na jej policzkach ju� 
wysychały. 

- Oczywi�cie, �e potrafi� to zrobi� - powiedziała. - 
Dla Calamarianki to pestka. 

Cała trójka pospieszyła z powrotem do jeziora. 
- B�dziesz   musiała   zbada�   całe   dno  -   pouczył 

dziewczynk� Jinn, gdy stan�li nad wod�. - Ale s�dz�, �e 
je�li co� zostało ukryte w gł�binach, to raczej blisko 
brzegu. - U�miechn�ł si� do niej. - Nie ka�dy pływa tak 
dobrze jak ty. 

Bant rozebrała si� do kostiumu k�pielowego. 
- Nie martwcie si�, je�li b�d� długo pod wod�. 
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Kiedy ju� znikła w odm�tach, rycerz był zadowolony, �e 
mu o tym przypomniała. Wprawdzie wiedział, �e prowadzi 
ziemnowodny tryb �ycia, ale czas, który sp�dzała pod wod�, 
wci�� wystawiał jego nerwy na ci��k� prób�. Wypatrywał, a 
Tahl równie intensywnie nasłuchiwała znaku, �e 
dziewczynka wynurzyła si� z powrotem. Za ka�dym razem 
kr�ciła głow�, brała gł�boki wdech i znów nurkowała. 

Skarpa o�wietleniowa zacz�ła ju� przygasa�, gdy 
mała po raz kolejny pojawiła si� na powierzchni. Rycerz 
zamierzał jej wła�nie powiedzie�, �eby zaprzestała po-
szukiwa�. Nie chciał za bardzo jej zm�czy�. Jednak ona 
zacz�ła macha� do nich z podnieceniem. 

- Znalazłam co�! 
Zdj�ł buty i wszedł do chłodnej wody. Podpłyn�ł do 

niej. Nabrawszy powietrza w płuca, zanurkował za ni�. 
Woda w jeziorze była ciemna. Ledwie dostrzegał mi-

gotanie bladej skóry Bant, gdy zanurzali si� coraz gł�biej 
i gł�biej. 	ałował, �e si� odpowiednio nie przygotował. 
Trzeba było wzi�� pr�t o�wietleniowy i mask� do 
oddychania. Za bardzo si� pospieszył. 

Wtem z mroku przed nim wyłoniła si� skrzynia le��ca 
na drobnym piasku, który pokrywał dno. Okr��ył j�. Nie 
porastały jej �adne wodne ro�liny ani glony, co 
oznaczało, �e zaton�ła dopiero niedawno. 

Dał dziewczynce sygnał, by wracali na powie-

rzchni�, ale została pod wod�, gdy oplatał skrzyni� 

w�glow� link�. Poci�gn�ł. Skrzynia uniosła si�. Była 

ci��ka. Bant chwyciła link�, �eby mu pomóc, i razem 

wyci�gn�li ładunek na powierzchni�. 
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Oui-Gon wypłyn�ł nad wod�, z trudem łapi�c po-
wietrze. Bant oddychała natomiast z łatwo�ci�. Czekała, 
a� on odzyska równy oddech. Potem poci�gn�li skrzyni� 
do brzegu. Rycerz wyniósł j� z wody. 

Opowiedział Tahl o znalezisku. 
- Nigdy nie widziałem czego� podobnego. 
- A ja tak - odezwała si� dziewczynka. Ukl�kła i za- 

cz�ła gładzi� skrzyni� palcami. - Mamy takie na mojej 
planecie. Znaczna cz��� mojego �wiata znajduje si� 
pod wod�, cz�sto wyst�puj� powodzie. Dlatego trzyma- 
my wszystko w wodoszczelnych pojemnikach. Patrzcie. - 
Znalazła ukryty panel i otworzyła go. - Do tej przegród- 
ki wkłada si� jak�� rzecz. Potem trzeba zamkn�� panel 
i wł�czy� pomp� pró�niow�, która usuwa wod�, a po- 
tem przenosi przedmiot do suchej komory wewn�trznej. 
Dzi�ki temu mo�na u�ywa� skrzyni bez wyjmowania jej 
z wody. 

- Sprytne - ocenił Oui-Gon. - Mo�esz j� otworzy�? 
- Chyba tak. - Nacisn�ła inny przycisk. Wieko od- 

skoczyło na zawiasach. 
Zajrzał do �rodka. 
- Miecze �wietlne! 
Zacz�ł przeszukiwa� zawarto�� skrzyni. 
- Jest prawie wszystko, ale paru rzeczy chyba jeszcze 

brakuje. 
- Kryształy? - spytała Tahl. 
- Nie ma ich - odparł. Ogarn�ło ich rozczarowanie. 

Ale to był pocz�tek. 
- Co ju� wiemy? - zastanawiała si� kobieta. 
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Oui-Gon obrócił si� do Bant. 
- Dobrze si� dzisiaj spisała�. Czy mo�esz zachowa� 

to dla siebie? 
Skin�ła głow�. 
- Oczywi�cie. Nikomu nie powiem. 
Rycerz przejechał dło�mi po skrzyni. 
- Musz� ci� poprosi� o jeszcze jedno. Pomó� mi j� 

postawi� z powrotem tam, gdzie j� znale�li�my. - Popa-
trzył na spokojn�, zacienion� powierzchni� jeziora. 

- Nareszcie  nadszedł wła�ciwy moment -- powie- 

dział. - Mo�emy zastawi� pułapk� 
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ROZDZIAŁ 11 

- Wzywam do głosowania za zaprzestaniem burze- 
nia Gmachów Pami�ci przez Oddział Nowej Historii! - 
zakrzykn�ła Cerasi. Jej głos odbijał si� od pokruszonych 
�cian budynku. 

W sali posiedze� nareszcie zapadła cisza. Wszyscy 
Młodzi byli zaskoczeni wezwaniem do przeciwstawienia 
si� Nieldowi. Cerasi, Obi-Wan i Nield postrzegani byli 
przez grup� niemal jak jedna osoba. Podział w�ród 
przyjaciół był czym� szokuj�cym. 

W górze, na bł�kitnym niebie, kr��yły ptaki. Czasami 
który� z nich wlatywał przez zwalony dach i przysiadał 
wewn�trz, a piskliwe „kaf" przecinało powietrze. 

Wstała Deila. 
- Popieram. 
Pomieszczenie eksplodowało krzykami i ��daniami. 

Obi-Wan był w stanie zrozumie� tylko niektóre z nich. 
- Musimy zniszczy� Gmachy! Nield ma racj�! 
- Nield posun�ł si� za daleko! 
- Cerasi ma racj�! Potrzeba nam mieszka�, nie gru- 

zów! 
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Twarz Nielda była blada, ale spokojna, gdy czekał, a� 
wrzawa ucichnie. Cerasi splotła dłonie. To jej jako prze-
wodnicz�cej rady przypadała rola kontrolowania tłumu. 

W ko�cu wstała i uderzyła w stół kamieniem, którego 
u�ywała do przywracania porz�dku. 
- Cisza! - krzykn�ła. - Usi�d�cie i milczcie! 
Chłopcy i dziewcz�ta zacz�li powoli zajmowa� miej- 
sca. Wszyscy patrzyli wyczekuj�co na Cerasi. 

Przełkn�ła �lin�. 
- Przyst�pujemy do głosowania w sprawie zaprze-

stania rozbiórki Gmachów. Głosujcie „tak", je�li jeste-
�cie za, a „nie", je�li chcecie, by wyburzanie trwało na-
dal. - Odwróciła si� do Mawata. - Mo�esz zaczyna�. 

- Zgadzam si� z Nieldem - powiedział Mawat. - 
Musimy dalej  prowadzi� nasz� akcj�. Głosuj� „nie", 
przeciwko jej przerwaniu. 

Skin�ła na nast�pnego członka zespołu, potem na 
nast�pnego. Zanim głos wrócił do niej, cztery osoby 
opowiedziały si� za propozycj�, a cztery przeciw. 

Rzuciła szybkie, nerwowe spojrzenie na Kenobiego. 
Zostały ju� tylko trzy głosy: jej własny, Nielda i wła�nie 
Obi-Wana. Sama zagłosuje za zaprzestaniem rozbiórki, a 
Nield - przeciwko. Obi-Wan miał przewa�y� szal�. 

- Głosuj� „tak" - oznajmiła cicho. 
Wszyscy spojrzeli na Nielda. 
- A ja głosuj� „nie", w imi� pokoju i bezpiecze�stwa 

Melidy/Daan! - zawołał d�wi�cznym głosem. 
Teraz oczy zgromadzonych zwróciły si� na Obi--

Wana. Chłopak słyszał kpi�ce „kaf-kaf" ptaków nad gło- 
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w� i gwizd wiatru. Serce ci��yło mu jak głaz, gdy mó-
wił: - Głosuj� „tak". 

- Postanowienie zapadło - o�wiadczyła Cerasi, gło- 
�no przełykaj�c �lin�. - Oddział Nowej Historii przerwie 
wyburzanie Gmachów do czasu dokładnego zbadania 
sprawy. 

Przez chwil� nikt si� nie poruszył. Wtem Nield zerwał 
si� na równe nogi. 

- 	�dam drugiego głosowania! - krzykn�ł. - Doma- 
gam si� usuni�cia Obi-Wana z rady! 

Twarz Obi-Wana st��ała. 
- Co? -wrzasn�ła dziewczyna. 
Nield odwrócił si� do tłumu. 
- Dlaczego ma mie� prawo głosu, skoro nie jest ani 

Melida, ani Daanem? 
- Jest jednym z nas! - krzykn�ła Cerasi. 
- Nield   ma   racj�!   -   Mawat  wstał.   Miał   ogie� 

w oczach. 
- Głosujcie! -wydarł si� jaki� poplecznik Nielda. 
Obi-Wan miał wra�enie, �e nie mo�e si� poruszy�. 

Nie spodziewał si�, �e kiedykolwiek spotka si� z takim 
zarzutem. Byli z Nieldem jak bracia. Nie zgadzali si� w 
jednej kwestii, ale to nie zmieniało stosunków mi�dzy 
nimi. Przynajmniej nie dla niego. Cerasi przej�ła 
inicjatyw�. 

- Członkowie zespołu zostali wybrani na okres jed- 
nego roku. Nield nie mo�e wyrzuci� �adnego z nas tyl- 
ko dlatego, �e głosowanie poszło nie po jego my�li. 
Obi-Wan to bohater wojenny i został wybrany przez 
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przewa�aj�c� wi�kszo��. - Waln�ła kamieniem w stół. -
Głosowanie nad przerwaniem rozbiórki zostało zako�-
czone. Zamykam posiedzenie. 

Wstała i pokazała pozostałym członkom rady, by 
uczynili to samo. Ale tłum był w�ciekły. Powietrze wypeł-
niały wrzaski. Kto� z tylnych rz�dów popchn�ł kogo� in-
nego i wybuchła bijatyka. 

- Musimy okre�li� nasze własne przeznaczenie! -
krzyczał Nield. - Melidzi i Daanowie razem! 

Wrzawa zrobiła si� gło�niejsza. Kenobi stał na swoim 
miejscu, nadal niezdolny do ruchu. Nie wiedział, co robi�. 
Nagle stał si� wyrzutkiem. 

Zerkn�ł na Cerasi. Patrzyła ponad tłumem, z pobladł� 
twarz� i dło�mi zaci�ni�tymi na kraw�dzi stołu. Spojrzała 
na niego z rozpacz�. Jedno�� Młodych rozpadała si� na 
ich oczach. 

W dniach, które nast�piły po posiedzeniu, Obi-Wan i 
Cerasi mogli tylko bezradnie obserwowa� post�puj�cy 
rozłam w�ród Młodych. Nield z nimi nie rozmawiał. 
Przeniósł si� na powierzchni� i spał w parku wraz z Ma-
watem i w�drownymi Młodymi. Z bólem w sercach mogli 
tylko podj�� prób� za�egnania podziału, który wywołali. 

„Nie mo�emy pozwoli�, �eby to nas podzieliło" - tłu-
maczyli sobie. 

Ale rozłam tylko si� powi�kszał. 
Nield namawiał Mawata, by przekonał w�drownych 

Młodych do udzielenia mu poparcia. Gdyby zdobył wy-
starczaj�c� liczb� głosów, mógłby obali� cał� rad� i po- 
woła� now�. Za cel ataku obrał sobie Obi-Wana jako 
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przybysza z zewn�trz, który nie miał prawa podejmowa� 
decyzji w sprawie Melidy/Daan. 

- Je�li mu si� uda, wojna mo�e wybuchn�� na nowo - 
szepn�ła Cerasi do Obi-Wana pewnej nocy, gdy sie-
dzieli w krypcie. - Kiedy Starsi zobacz�, �e panuje w�ród 
nas niezgoda, wykorzystaj� to i sprowokuj� dalszy po-
dział. 

- Powinienem zrezygnowa� z udziału w pracach rz�- 
du - zaproponował. - To jedyny sposób, �eby zako�czy� 
spraw�. 

Pokr�ciła głow�. 
- Walczyli�my, bo wierzyli�my w koniec rywalizacji 

plemiennej. Pami�tasz nasze hasło - „Wszyscy s� z na- 
mi"? Je�li zaczniemy izolowa� tych, którzy nie urodzili 
si� tutaj, czym b�dzie si� to ró�niło od plemiennych 
uprzedze�? 

- Ale to na pewien czas uzdrowi sytuacj� - argu- 

mentował. 
- Nie rozumiesz? - spytała. - Ju� jest za pó�no. 
Podniósł si� nerwowo i szczelniej owin�ł płaszczem. 

Cerasi dodawała mu otuchy, ale potrzebne mu były od-
powiedzi, których nie znała. 	yczył jej dobrej, spokojnej 
nocy i ruszył na powierzchni�. 

Noc była zimna. Wspi�ł si� na pobliski dach, �eby 

znale�� si� bli�ej gwiazd. Si�gn�ł pod płaszcz i wyci�gn�ł 

otoczak, który otrzymał od Qui-Gona w dniu trzynastych 

urodzin. Kamie� jak zwykle emanował ciepłem. 

Rozgrzewał dłonie. Obi-Wan zamkn�ł oczy. Niemal czuł 



 80 

obecno�� Mocy. Nie opu�ciła go. Nie mogła. Musiał 
o tym pami�ta�. 

Potrzebował Qui-Gona. Jego mistrz nie był zbyt roz-
mownym kompanem, ale kiedy byli jeszcze razem, 
chłopak nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo polegał na 
radach mistrza. Teraz bardzo by mu si� przydały. Gdy 
był jeszcze jego Padawanem, wystarczyło, �e si� skon-
centrował, by przywoła� mistrza. Teraz wysilał umysł 
i nie czuł nic. 

Wydarzenia wymykały si� spod kontroli. Wszystko, o 
co walczył, było teraz zagro�one, a nie miał poj�cia, jak 
temu przeciwdziała�. Na Melidzie/Daan mógł po-
rozmawia� z wieloma lud�mi, ale nie mógł polega� na 
m�dro�ci �adnego z nich. Nawet Cerasi nie wiedziała, co 
robi�. 

Skoro groził im wybuch wojny, to czy mógł poprosi� 
�wi�tyni� o przysłanie Rycerza Jedi w charakterze stra�-
nika pokoju? l czy przysłaliby Qui-Gona? Czy o�mieli 
si� poprosi� o co� takiego? 

A je�li tak, to czy Oui-Gon przyb�dzie? 
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ROZDZIAŁ 12 

Z powodu zaostrzonych zasad bezpiecze�stwa wył�-
czono skarp� o�wietleniow�. Zapanowała kompletna 
ciemno��. Jinn pomy�lał, �e szcz��cie im sprzyja. 
Przyczaił si� z Tahl w�ród drzew nad brzegiem jeziora. 
Ledwie dostrzegał l�nienie wody. 

- Nareszcie mamy równe szans� - mrukn�ła Tahl, 
gdy powiedział jej, jak bardzo jest ciemno. 

Obliczyli, �e nast�pna kradzie� nast�pi tego wieczo-
ra. Zauwa�yli, �e kolejne ataki złodzieja układaj� si� 
w pewien wzorzec. Nadeszła pora, by po niesłychanej 
kradzie�y kryształów dokona� kolejnego wyczynu. Prze-
st�pca b�dzie musiał ukry� łup, wi�c przyjdzie nad jezio-
ro. Przynajmniej tak� mieli nadziej�. 

Tahl nie chciała zosta� w kwaterze. Dyskutował 

z ni�, ale nic nie osi�gn�ł. Kiedy Oui-Gon zobaczy, 

kim jest sprawca, ona b�dzie mogła zawiadomi� 

o tym Yod�. Niewykluczone bowiem, �e rycerz b�dzie 

musiał �ledzi� złodzieja. Kobieta upierała si�, �e nie 

mog� po prostu u�y� komunikatorów. Sprawa była 
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zbyt powa�na. A poza tym powinni działa� tak cicho, 
jak to tylko mo�liwe. Nie nale�ało zdradza� si� przed 
złodziejem. 

- Dobrze - zgodził si� wreszcie. - Tylko zostaw 2J w 
kwaterze. 

Czekali ju� pi�� godzin. Co jaki� czas wstawali i na-
pinali wszystkie mi��nie, wykonuj�c �wiczenie Jedi nazy-
wane „stabilnym ruchem". Dzi�ki temu nie chciało im 
si� spa�, a mi��nie nie sztywniały. 

Nad jeziorem panowała taka cisza, �e wystarczył 
szelest li�cia, by zaalarmowa� Qui-Gona o czyjej� obec-
no�ci. Tahl te� to usłyszała; mo�e nawet usłyszała co� ju� 
wcze�niej, poniewa� odwróciła głow� w stron� �ródła 
d�wi�ku. 

Rycerz wezwał Moc. Miał na sobie ciemn� tog� i do-
skonale zlewał si� z ro�linno�ci�. Trwał w zupełnym bez-
ruchu. 

Posta� pojawiła si� na brzegu z lewej, a nie od strony 
�cie�ki, jak oczekiwał. Nosiła kaptur, lecz widział, �e to 
chłopiec. S�dz�c po wzro�cie, jeden ze Starszych. Postura 
wydawała mu si� znajoma. Nie musiał czeka�, a� kaptur 
opadnie, ukazuj�c błysk długich białych włosów, �eby 
wiedzie�, �e to Bruck. 

Pochylił si�, przysuwaj�c wargi do ucha Tahl. Wy-
szeptał imi� chłopca. Skin�ła głow�. 

Bruck usiadł na brzegu, zdj�ł buty i płaszcz. Nast�pnie 

przywi�zał sobie do szyi wodoodporn� paczk�, wł�czył 

pr�t o�wietleniowy i wszedł do jeziora. Wzi�ł gł�boki 

wdech i znikn�ł. 
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- Jest pod wod� - wyja�nił cicho Oui-Gon. - Kiedy 

si� wynurzy, pójd� za nim. Ty poczekaj tutaj. Nie ruszaj 

si�. Nie mo�e si� zorientowa�, �e kto� go �ledzi. 

- Dobrze - zgodziła si� Tahl. - Je�li nie wrócisz przez 

pi�tna�cie minut, sprowadz� pomoc. 

Po paru minutach Bruck pojawił si� na powierzchni i 

silnymi ruchami ramion podpłyn�ł do brzegu. Wyszedł z 

wody i wci�gn�ł buty, po czym zało�ył płaszcz. Zamiast 

wróci� do turbowindy, ruszył zaro�ni�t� �cie�k�. Rycerz 

dobrze j� znał. Prowadziła przez zaro�la do budynków, w 

których trzymano �migacze i hydroloty. 

Oui-Gon szedł w �lad za nim. Mo�liwe, �e chłopak 

spieszył na jakie� spotkanie. Albo udawał si� tam, gdzie 

zgromadził pozostałe skradzione przedmioty. Tak czy owak, 

tej nocy mieli si� dowiedzie� czego� wa�nego. 

Bruck miał si� na baczno�ci, ale Jedi jeszcze bardziej. 

Miał wi�ksz� wpraw� w poruszaniu si� bez hałasu. �ledził 

chłopca, polegaj�c raczej na słuchu ni� na wzroku. 

Zwisaj�ce gał�zie drzew zasłoniły okolic�, gdy �cie�ka 

oddaliła si� od jeziora. Wkrótce dotr� do hangarów. Czy 

kto� b�dzie tam czekał na Brucka? Rycerz lekko przyspieszył 

kroku, dzi�ki czemu zacz�ł widzie� chłopca. 

- Korze� drzewa dwa centymetry z przodu. - Znajo- 

my głos rozdarł cisz�. - Gał�� trzy centymetry na wprost 

na poziomie oczu! 
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2J! Oui-Gon zatrzymał si� i znieruchomiał. Bruck 

odwrócił si�, jego spi�te w ko�ski ogon włosy przeci�ły 

powietrze. W ciemno�ciach nie widział rycerza. Ale rzucił 

si� do ucieczki. 

Dalsze �ledzenie go nie miało sensu. Prawdopodobnie 
zatoczy kr�g i wróci do turbowindy. Ju� wiedział, �e kto� 
kryje si� w mroku. 

- Nadchodzi Oui-Gon Jinn - oznajmił robot uprzej- 
mie. 

Tahl z w�ciekło�ci� wyci�gn�ła r�k� i wył�czyła mu 
mechanizm głosowy. 2J machał ramionami, ale nie 
mógł mówi�. 

- Przepraszam - powiedziała szybko. - Nie wiedzia- 
łam, �e 2J mnie szuka. Tylko ruszyłam �cie�k� i ju� mia- 
łam go na karku. 

- Dlaczego szła� za mn�? - spytał poirytowanym to- 
nem. 

- Bo kto� ci� �ledził - wyja�niła. - Poruszał si� tak ci- 
cho, �e mogłe� nie usłysze�. Martwiłam si� o ciebie. 

- Czy był to kto� ze �wi�tyni? 
- Raczej nie - odparła z wahaniem. - Uczniowie 

i nauczyciele, a nawet robotnicy, nosz� buty na mi�kkich 
podeszwach. Ten kto� miał ci��sze buty. A jego ubrania 
wydawały szeleszcz�cy d�wi�k. Nie taki jak nasze płasz- 
cze i tuniki. To chyba m��czyzna. Kroki brzmiały ci��ko, 
poza tym ocierał si� o li�cie ikusa. Musi by� podobnego 
wzrostu co ty. 

- A zatem mamy tu intruza - powiedział. - To z nim 
miał si� spotka� Bruck. 
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- Tak - przytakn�ła. - Ale to nie wszystko. Nie cho- 
wał si� w krzakach ani nie wypatrywał ci� mi�dzy 
drzewami. Znał drog�. Czuł si� tutaj jak w domu. I wcale 
si� nie bał. 
 Qui-Gona przebiegł nagły, zimny dreszcz. Ta 
informacja była najbardziej przera�aj�ca ze wszystkich. 
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ROZDZIAŁ 13 

 

 

dy Obi-Wan obudził si� nast�pnego ranka, był sam. 
Wi�kszo�� Młodych wyszła ju� na powierzchni�. 

Cerasi zapewne nie chciała go budzi�. Był pewien, �e nie 
spała, kiedy przed �witem w�lizgn�ł si� z powrotem do 
pomieszczenia. 

Zostawiła mu talerz owoców i bułk� z muji na �nia-
danie. Zjadł, zastanawiaj�c si�, kiedy b�dzie miał okazj� 
znów co� przek�si�. Ka�dy dzie� był pełen zaj��. Je�li nie 
pełnił słu�by z Oddziałem Bezpiecze�stwa, to wraz z 
Cerasi starał si� przekona� Młodych, �e powinni 
rozmawia� ze sob� bez gniewu. 

Nagle do krypty wpadła Roenni. Ostatnio nie widywał 
tej spokojnej dziewczynki zbyt cz�sto. Trzymała si� z 
boku. 

- Potrzebuj� ci�, Obi-Wanie - powiedziała, z trudem 
łapi�c oddech. 

- Kto mnie potrzebuje? - zapytał, wstaj�c. 
- Wszyscy. - Jej oczy napełniły si� łzami. 
- Roenni... Zacznij od pocz�tku. 

G 
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- Nield przekonał Mawata, �e pomimo wyniku gło- 
sowania   musz�   zburzy�   Gmach   Pami�ci   przy   ulicy 
Chwały - wyja�niła. - Zebrał wi�ksz� cz��� swojego od- 
działu i grup� w�drownych Młodych. 

Westchn�ł. Musiał stawi� czoło tej sytuacji. 
- Maj� bro� - ostrzegła. 

- Sk�d j� wzi�li? - spytał ostro. 
- Nie wiem. Ale jest tam te� Wehutti ze Starszymi. 

Oni tak�e maj� bro�. 
Ogarn� ł go niepokój. Wła�nie tego obawiali si� z 

Cerasi. Wła�nie tego starali si� unikn��. Jeszcze raz na 
ulicach Zehavy miała wybuchn�� otwarta walka. 

Zastanawiał si�, czy szuka� dziewczyny. Mógł wezwa� 
j� przez komunikator. Ale nie miał zbyt wiele czasu, poza 
tym lepiej, �eby dowiedziała si� o konflikcie, gdy b�dzie 
ju� po wszystkim. Przypomniał sobie, jak bardzo była 
rozdarta, kiedy poprzednim razem widziała spór 
Wehuttiego i Nielda. 

Wysłał wi�c tylko sygnał alarmowy oraz współrz�dne do 
swojego oddziału. Miał nadziej�, �e przyb�dzie szybko i 
nie b�dzie musiał sam stan�� twarz� w twarz z Nieldem. 
Wiedział, �e jego widok nie uspokoi chłopaka. Ale i tak 
musiał spróbowa�. 

Porwał swoje wibroostrze i ruszył na powierzchni�. 
Na ulicy Chwały spełniły si� jego najgorsze oczekiwania. 
Po�rodku placu znajdowała si� du�a, kamienna, 
wyschni�ta fontanna. Nield i jego ludzie stali na kra�cu 
placu. W r�kach trzymali przezroczyste tarcze, miotacze i 
wibroostrze. Wehutti stan�ł ze Starszymi po przeciwnej 
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stronie. Wszyscy mieli plastoidowe zbroje i byli uzbrojeni. 
Zagrodzili wej�cie do Gmachu Pami�ci. Obie grupy 
dzieliła tylko fontanna. Ka�da iskra mogła spowodowa� 
wybuch walki. 

Obi-Wan pospieszył do nich. 
- W imieniu rz�du Melidy/Daan nakazuj� wam rzu- 

ci� bro�! - krzykn�ł w biegu. Zobaczył członków swoje- 
go oddziału wbiegaj�cych na plac z miotaczami goto- 
wymi do strzału. Dał im znak, �eby si� zatrzymali. Gdy- 
by oni otworzyli ogie�, to samo zrobiliby Starsi i po- 
plecznicy Nielda. 

- Nie reprezentujesz rz�du Melidy/Daan! - odkrzyk- 
n�ł Nield. 

Oddział Bezpiecze�stwa zebrał si� wokół swojego 
przywódcy. Patrzyli to na jednego chłopaka, to na 
drugiego, z wyrazem niepewno�ci na twarzach. Nield 
dał niektórym z nich do my�lenia, gdy nazwał Obi-
Wana wyrzutkiem. Nawet Deila zdawała si� mie� w�t-
pliwo�ci. 

Nie zwracaj�c uwagi na ich wahanie, Kenobi szybko 
wydał rozkaz, by połowa oddziału otoczyła plac. Miał 
szans� zapobiec przynajmniej rozprzestrzenieniu si� bi-
twy na centrum miasta. Musiał odci�� drog� posiłkom. Ta 
konfrontacja nie mogła przerodzi� si� w wojn�. 

Chodził powoli mi�dzy grupami. Wyczuwał dr�enie 
powietrza, gor�ce emocje. Wiedział, �e wszyscy s� o 
włos od u�ycia broni. 

- Odsu� si�, Wehutti - odezwał si� Nield. - Wygra- 
li�my wojn�. Daj nam wykonywa� swoj� prac�. 
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- Nie pozwolimy, �eby banda bachorów profanowa- 
ła pami�� przodków! - zagrzmiał Wehutti. 

- A my nie pozwolimy, �eby oddawano cze�� morder- 
com! - odparł Nield. Uniósł luf� miotacza. -A teraz z drogi! 

Nagle otworzyła si� krata odpływu w nieczynnej fon-
tannie i z otworu wyłoniła si� Cerasi. Wbiegła mi�dzy 
dwie grupy. 

- Nie! - krzykn�ła. - Tak nie mo�e by�! 
- Cerasi! - Obi-Wan z krzykiem skoczył naprzód. 

W tej samej chwili rozległy si� strzały. W zamieszaniu 
nie widział, sk�d dochodziły. 

Ale dosi�gły celu. Oczy dziewczyny rozszerzyły si�, 
gdy wi�zka energii rozorała jej klatk� piersiow�. Powoli 
opadła na kolana. Obi-Wan dopadł do niej w mo-
mencie, gdy osun�ła si� w tył, prosto w jego ramiona. 

- Cerasi! - j�kn�ł. 
Jej zielone oczy pokryły si� mgł�. 
- Nic ci nie b�dzie - powiedział gor�czkowo. - Sły-

szysz? Nie potrzebujesz szcz��cia. Cerasi! 
Podniósł r�k�. Próbowała podnie�� swoj�, ale jej ra-

mi� opadło bezwładnie. Patrzyła w przestrze�. 
- Nie! - krzykn�ł. 
Dr��cymi palcami złapał j� za nadgarstek. Nie wyczuł 

jednak nawet najsłabszego pulsu. 
Ogarn�ła go rozpacz. Spojrzał w gór� na Nielda i 

Wehuttiego. Nie mógł znale�� wła�ciwych słów. Zupełnie, 
jakby nie potrafił mówi�. 

Po twarzy ciekły mu łzy, a cierpienie narastało i 

wdzierało si� w ka�dy zak�tek jego umysłu i serca. Wy- 
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dawało si� niemo�liwe do zniesienia. Jego ciało nie mo-
gło wytrzyma� takiego bólu. Czuł, �e za chwil� po prostu 
si� rozpadnie. A jednak wiedział, �e to dopiero pocz�tek. 
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ROZDZIAŁ 14 

 

 

 

Wstrz�s po �mierci Cerasi rozniósł si� po Zehavie 

niczym fala. Dziewczyna stanowiła symbol pokoju. Jej 

�mier� tak�e miała symboliczn� wymow�. 

Ale nie symbolizowała pojednania. Ka�da ze stron 

przywłaszczyła sobie t� tragedi� i przystosowała j� do 

własnych celów. Dla Starszych stała si� przejawem nie-

odpowiedzialno�ci i lekkomy�lno�ci Młodych. Z kolei 

Młodzi uznali j� za oznak� nieust�pliwej nienawi�ci 

Starszych. Grupy obwiniały si� nawzajem o spowodo-

wanie tej �mierci. 

Podział mi�dzy jednymi a drugimi zarysował si� wy-

ra�niej ni� kiedykolwiek. Wprawdzie Wehutti i Nield sp�-

dzali czas w odosobnieniu, ale ich stronnicy patrolowali 

ulice, otwarcie nosz�c bro�. Obie frakcje z ka�dym dniem 

zyskiwały wi�cej zwolenników. Mówiono, �e wojna jest 

nieunikniona. 

Obi-Wan wiedział - Cerasi nie �cierpiałaby tego, �e 

jej �mier� stała si� przyczyn� walki. Ale nie mógł prze-

ciwstawi� si� symbolom. Mógł si� tylko martwi�. 
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Nield nie pojawił si� na pogrzebie. Jej prochy trafiły to 
Gmachu Pami�ci, w którym spoczywały doczesne szcz�tki 
jej przodków. 

Obi-Wan był sam. Towarzyszył mu tylko bezustanny ból 
po stracie Cerasi. Odczuwał go, gdy tylko otworzył oczy. 
Zdawało mu si�, �e ko�ci znikły z jego ciała, po-
zostawiaj�c pust� przestrze�. W�drował ulicami miasta i 
zastanawiał si�, w jaki sposób ludzie mog� nadal je��, 
robi� zakupy, �y� - skoro Cerasi ju� nie było. 

Wci�� na nowo prze�ywał tamt� chwil�. Zadawał sobie 
pytanie, dlaczego nie pobiegł szybciej albo dlaczego nie 
ruszył wcze�niej, albo dlaczego nie przewidział, �e 
dziewczyna przyjdzie na plac. Czemu nie mógł złapa� 
wi�zki z miotacza? 

A pó�niej widział szok w jej kryształowych oczach w 
momencie, gdy została trafiona, i chciało mu si� krzycze� 
i tłuc pi��ciami w �cian�. Gniew uczepił si� go równie 
mocno jak �al. 

Jej nieobecno�� uderzała go co chwila od nowa. 
�wiadomo��, �e ju� nigdy z ni� nie porozmawia, spra-
wiała ból. Brakowało mu utraconej przyjaciółki. Ju� za-
wsze b�dzie mu jej brakowało. Bardzo wiele znaczyła w 
jego �yciu. Tylu rzeczy nie zd��yli sobie powiedzie�. 

Godzinami chodził po ulicach. Maszerował, a� za-
cz�ło mu brakowa� sił, i ledwie widział na oczy. Potem 
spał tak długo, jak tylko mógł. A po przebudzeniu 
wznawiał w�drówk�. 

Mijały dni. Nie wiedział, jak pokona� smutek. Pewnego 
dnia znalazł si� na placu, gdzie ko�czyła si� ulica 
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Chwały i gdzie zgin�ła Cerasi. Mi�dzy dwoma drzewami 
kto� rozwiesił transparent. 

POM�CIJMY CERASI! WYBIERZMY WOJN�! 

Co� w nim p�kło. Podbiegł tam i podskoczył, �eby 
złapa� transparent. Materiał trudno si� darł, ale Obi--
Wan rwał go mimo bólu mi��ni i sztywniej�cych palców, 
a� zostały tylko małe strz�py. 

Nie wolno było w ten sposób wykorzystywa� Cerasi. 
Musiał to powstrzyma�, wło�y� cały swój �al i miło�� do 
niej w walk� o przerwanie tego procederu. Czekała go 
rozmowa z Nieldem. Nikt inny nie mógł mu pomóc. 

Znalazł go w podziemiach, w pomieszczeniu przyle-
gaj�cym do krypty, w której spotkali si� po raz pierwszy. 
Przez krótki czas mieli tu magazyn. Chłopak siedział na 
ławce z opuszczon� głow�. 

- Nield? - Z wahaniem wszedł do �rodka. - Szukałem 
ci�. 

Nie podniósł na niego wzroku. Ale te� go nie wyprosił. 
- Mamy złamane serca - powiedział Obi-Wan. - 

Wiem o tym. Bardzo mi jej brakuje. Ale gdyby widziała, 
co tu si� dzieje, wpadłaby we w�ciekło��. Wiesz, o czym 
mówi�? 

Nie usłyszał odpowiedzi. 
- Szykuj� si� do wojny i wykorzystuj� Cerasi jako 

pretekst - ci�gn�ł. - Nie mo�emy na to pozwoli�. To by 
przeczyło wszystkiemu, na czym jej zale�ało. Nie mogli- 
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�my broni� jej, gdy �yła, ale teraz mo�emy broni� jej pa-
mi�ci. 

Głowa Nielda wci�� była opuszczona. Czy�by odczu-
wał smutek tak wielki, �e nic nie słyszał? A mo�e te słowa 
jednak do niego nie docierały? 

Nagle podniósł wzrok. Obi-Wan cofn�ł si� o krok. 
Spodziewał si� ujrze� smutek, ale twarz Nielda wykrzy-
wiała zło��. 

- Jak �miesz tu przychodzi� - powiedział głosem, 
w którym pobrzmiewała furia. - Jak �miesz mówi�, �e 
nie mogłe� jej broni�? Niby dlaczego nie? 

Wstał. W niskiej krypcie niemal dotykał głow� sufitu. 
Jego gniew wypełnił pomieszczenie. 

- Próbowałem do niej dobiec - zacz�ł Obi-Wan. - 
Ale... 

- W ogóle nie powinna si� tam znale��! - wrzasn�ł 
Nield. - Miałe� jej pilnowa� i chroni�, a nie pakowa� 
w niebezpieczne sytuacje i nara�a� w imi� nie swoich 
spraw jak... Jedi! 

Wyrzucaj�c z siebie ostatnie słowo, post�pił w stron� 
Obi-Wana. W tym ruchu kryła si� gro�ba. Jego ciemne 
oczy płon�ły. Kenobi dostrzegł w nich niewylane łzy. Łzy 
�alu i gniewu. 

- Jedi zawsze my�l� o wy�szych sprawach - ci�gn�ł 
chłopak z gorycz�. - Zawsze s� lepsi od tych, których 
chroni�, niezdolni do kontaktu z �ywymi istotami, z ko- 
��mi, krwi� i sercami... 

Nie! - krzykn�ł Obi-Wan. - Nie na tym polega ro- 

la Jedi! To zupełne przeciwie�stwo tego, kim jeste�my! 
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- My! - wydarł si� Nield. - Widzisz? Jeste� Jedi! Nie 
ł�cz� ci� z nami wi�zy lojalno�ci! Jeste� tu obcy. Wpłyn�- 
łe� na Cerasi, zmusiłe�, �eby stan�ła przeciwko mnie... 

- Nie, Nield - starał si�, by jego głos brzmiał spo- 
kojnie. - Wiesz, �e to nieprawda. Nikt nie był w stanie 
wpłyn�� na Cerasi albo mówi� jej, co ma robi�. Pragn�- 
ła tylko pokoju. Dlatego tu jestem. 

Dłonie chłopaka zacisn�ły si� w pi��ci. 
- Pokoju? - sykn�ł. - A co to takiego? Czym jest po- 

kój wobec takiej straty? Starsi j� zabili i b�d� za to cier- 
pie�. Nie spoczn�, dopóki wszyscy plugawi Starsi nie 
zgin�. Pomszcz� j� albo sam ponios� �mier�! 

Obi-Wan był zdumiony. Te słowa brzmiały tak, jakby 
wypowiadał je hologram z Gmachów Pami�ci, których 
Nield tak bardzo nienawidził. 

- Co tu robisz, Obi-Wanie Kenobi? - spytał Nield ze 
wstr�tem. - Nie nale�ysz do Młodych. Nigdy nie nale�ałe�. 
Nie jeste� Melida. Nie jeste� Daanem. Jeste� nikim, jeste� ni- 
gdzie i nic dla mnie nie znaczysz. - Gniew znikn�ł z jego 
głosu, a zm�czenie sprawiło, �e opadł z powrotem na ław- 
k�. - A teraz zniknij mi z oczu... i wyno� si� z mojej planety. 

Obi-Wan wycofał si� z pomieszczenia. Szedł przez 
tunele, a� zobaczył nad głow� kwadrat szarego �wiatła. 
Podci�gn�ł si� do góry i wydostał na zewn�trz przez od-
pływ,  którym nigdy wcze�niej nie wychodził. Znalazł si� 
na nieznanej ulicy. 

Zabł�dził. Zrobił krok w jedn� stron�, a po chwili w 
drug�. W głowie mu wirowało, nie mógł zebra� my�li. 
Przysłaniały je słowa Nielda. 
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Dok�d ma i��? Wszystkie wi�zy ł�cz�ce go z �yciem 
p�kły. Nie było ju� nikogo, na kim mu zale�ało. 

Nield miał racj�. Bez Jedi, bez Młodych - nie miał ni-
kogo, l był nikim. Kiedy nic mu nie pozostało, dok�d 
powinien si� zwróci�? 

Szare niebo zdawało si� go przytłacza�, wgniata� w 
chodnik. Chciał upa�� i ju� nigdy wi�cej si� nie podnie��. 

Ale kiedy si�gn�ł dna rozpaczy, w głowie usłyszał 
głos. 

„Zawsze tutaj przyby� mo�esz, gdy zagubiony je-
ste�..". 
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ROZDZIAŁ 15 

 

ui-Gon nakazał funkcjonariuszom ochrony, �eby 
poszukali Brucka. Byli w stanie przeczesa� teren 

�wi�tyni znacznie skuteczniej ni� on sam. Nast�pnie wy-
ci�gn�ł skrzyni� z wody i zaci�gn�ł j� na brzeg. Mogli 
przynajmniej zwróci� skradzion� własno��. 

Wydostał z suchej komory miecz �wietlny Obi-Wana. 
Nacisn�ł aktywator i bro� natychmiast obudziła si� do 
�ycia, roz�wietlaj�c ciemno�� bł�kitnym jak lód bla-
skiem. Z ulg� zauwa�ył, �e miecz za bardzo nie ucierpiał. 
Wył�czył go i powiesił sobie na pasku. 

Tahl zaprowadziła uciszonego 2J z powrotem do 
swojej kwatery. Stamt�d miała koordynowa� akcj� po-
szukiwawcz�. Oui-Gon ruszył prosto do pokoju Brucka. 

Oczywi�cie, chłopca nie zastał. Ju� go szukano. Było 
jasne, �e postanowił nie ryzykowa�. Znikn�ł na dobre. 

Rycerz rozejrzał si� po pomieszczeniu. By� mo�e 

znajdowała si� tu jaka� wskazówka co do motywów po-

st�powania Brucka, ale jej nie dostrzegał. Ubrania były 

równo zło�one, biurko czyste. Co skrywało serce chłop- 

O 
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ca? Rycerz dotkn�ł miecza na pasku. Co skrywały serca 
innych chłopców? l dlaczego Yoda uwa�ał, �e on powi-
nien to wiedzie�? 

Zawiódł �wi�tyni�. Nie zauwa�ył gniewu Brucka. Tak 
jak nie zauwa�ył gniewu swojego pierwszego Padawana - 
Xanatosa. Ani niepokoju Obi-Wana. 

Podniósł zm�czony wzrok na okno. Wschodziło sło�ce. 
Nadszedł czas, �eby o wszystkim powiadomi� Yod�. Jeden 
z uczniów zdradził. 

Komunikator zacz�ł błyska� na czerwono - Yoda go 
wzywał. Zapewne niecierpliwie czekał na raport. 

Rycerz wsiadł do turbowindy i pojechał do sali kon-
ferencyjnej. Yoda ju� na niego czekał. Był sam. 

- Wi�c ju� wiesz - stwierdził Oui-Gon. 
- Bruck sprawc� kradzie�y jest - powiedział mistrz. - 

Smutne to i niepokoj�ce. W innej sprawie ci� wezwa- 
łem. Wiadomo�� mam dla ciebie. 

Rycerz popatrzył na niego zdumionym wzrokiem, ale nie 
usłyszał �adnych wyja�nie�. Yoda po prostu uruchomił 
hologram. 

W pomieszczeniu pojawił si� nagle obraz Obi-Wana. 
Jinn odwrócił si� ze zło�ci� i ruszył do drzwi. 

- Nie mam czasu... 
Głos chłopca brzmiał bardzo łagodnie. 
- Cerasi nie �yje. 
Te słowa mocno nim wstrz�sn�ły. Stan�ł i obrócił si�. 

Zobaczył przygn�bienie na twarzy byłego Padawana. 
- Zgin�ła podczas wymiany ognia mi�dzy Starszymi 

a siłami Młodych. 
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Rycerza ogarn�ł smutek. Podczas krótkiego pobytu na 
Melidzie/Daan polubił t� dziewczyn�. Rozumiał, dlaczego 
tak przyci�gała jego ucznia. Wydarzyła si� prawdziwa 
tragedia. 

Teraz obie strony obwiniaj� si� nawzajem za jej 
�mier� - ci�gn�ł Obi-Wan. - Nawet Nield jest gotów do 
walki. Poplecznicy Wehuttiego znów si� uzbroili. Rozwi�-
zano mój oddział. Nie mam władzy i w �aden sposób 
nie mog� ich przekona�, by zło�yli bro�. 

Oui-Gon nie�wiadomie zrobił krok w kierunku holo-
gramu. Oblicze dawnego ucznia naznaczone było gnie-
wem i czym� jeszcze, czym�, co widywał ju� na twarzach 
osób, które spotkał okrutny los - brakiem zrozumienia. 

Obi-Wan stał w miniaturowej postaci, z r�kami zwie-
szonymi bezradnie po bokach. 

- Nie wiem, co robi� - wyznał. - Nie jestem ju� Jedi. 
Ale znam mo�liwo�ci Jedi. l wiem, �e tylko oni mog� mi 
pomóc. Zdaj� sobie spraw� z krzywdy, któr� nam 
wyrz�dziłem,  Qui-Gonie. Ale... czy teraz mi pomo�esz? 

Dło� rycerza pow�drowała do miecza �wietlnego 
byłego Padawana, który wci�� miał zawieszony u paska. 
Palce zacisn�ły si� na r�koje�ci. Zdawało mu si�, �e bro� 
kryje w sobie jaki� ładunek, chocia� nie była aktywna. A 
mo�e czuł po prostu pulsuj�c� wokół Moc? 

Pobladła twarz Obi-Wana zamigotała, po czym znikła. 
Zrozumiał, co chcieli mu powiedzie� zarówno Yoda, jak i 
Tahl, cho� innymi słowami. Nie zdradził go Jedi. 
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Zdradził go chłopiec, którym kierowały emocje i okolicz-
no�ci. Chłopiec, którego nale�ało zrozumie�. Nie, nie 
umiał wejrze� w chłopi�ce serce. 

Mo�e powinien po prostu słucha�. 
- Wy�lij mu wiadomo�� - poprosił Yod�. - Ruszam. 
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ROZDZIAŁ 16 

 

 

Obi-Wan był zdumiony, gdy Yoda powiadomił go 

przez hologram, �e leci do niego Oui-Gon. Spłyn�ła na 

niego ulga i po raz pierwszy od �mierci Cerasi poczuł 

rado��. Jednak wkrótce w jej miejsce pojawił si� niepokój. 

Rycerz przybywał na planet� z konieczno�ci. Czy 

współpraca z milcz�cym, pełnym dezaprobaty Jedi nie 

oka�e si� gorsza od samotno�ci? 

,,Liczy si� Melida/Daan" - powiedział sobie w duchu. 

„Musz� uczyni�, co tylko w mojej mocy, dla �wiata, który 

kochała Cerami” 

Podró� zajmie Oui-Gonowi kilka dni. Tymczasem 

musiał czeka�. Nie miał co robi�, czas przeciekał mu 

przez palce. Nielda spowodował, �e wykluczono go z 

szeregów Młodych. By� mo�e niektórzy nie zgadzali si� 

ze strategi� Nielda, ale nawet gdyby tak było, to nie 

przył�czyli si� do Obi-Wana. Nikt nie chciał stan�� przy-

wódcy na drodze. 

Czuł si� tak, jakby został duchem. Nie wolno mu było 

przebywa� w tunelach, spał wi�c, gdzie popadło, tam, 

gdzie zastała go noc. Opuszczone budynki, place, 
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park za�miecony wrakami �migaczy. 	ycie toczyło si� 
wokół niego, ale nie mógł bra� w nim udziału. Tylko 
wiara w przekonania Cerasi powstrzymywała go przed 
opuszczeniem planety. 

Jedyne oparcie znajdował w Roenni. Cz�sto odszuki-
wała go i przynosiła mu jedzenie. Podarowała mu zestaw 
umo�liwiaj�cy przetrwanie, zawieraj�cy pr�t o�wie-
tleniowy, pakiet medyczny i ciepły, lekki koc na chłodne 
noce. Był jej gł�boko wdzi�czny za lojalno��, któr� mu 
okazywała, ale obawiał si�, �e inni zobacz� ich razem i 
wie�� o ich spotkaniach dotrze do Nielda. 

- W�cieknie si� - powiedział jej. Siedzieli w niewielkim 
parku, który podczas ostatniej wojny stał si� polem bitwy. 
K�pki trawy z trudem przebijały si� spod ubitej ziemi. 
Tylko jedno drzewo pozostało przy �yciu. Obok niego 
sterczały jedynie martwe kikuty o rozdartych na strz�py 
pniach i gał�ziach. 

Znienacka w jej ciepłych, br�zowych oczach pojawiła 
si� gwałtowno��. 

- Mało mnie to obchodzi. Nield post�puje niewła�ci- 
wie. To dobry człowiek i kiedy� to zrozumie. Do tej chwi- 
li b�d� ci� chroni�. Tak jak ty chroniłe� mnie. 

- Nie wiem, czy kiedykolwiek odzyska zdrowe zmy- 
sły - powiedział, przypominaj�c sobie nienawi�� w jego 
wzroku. 

- Gniew pozbawił go panowania nad sob� - stwier- 
dziła Roenni cicho. - Tylko ty masz szans� ocali� pokój. 

- Nic nie mog� zrobi� - odparł bezradnie. - Nie potra- 
fi� na niego wpłyn��. Nie chce nawet ze mn� rozmawia�. 

 



 103 

- To dlatego wezwałe� swojego Jedi? - spytała. -Czy 
on mo�e pomóc Melidzie/Daan? 

Skin�ł głow� i dotkn�ł kamienia, który dostał od mi-
strza. 

- Je�li kto� mo�e pomóc, to tylko Oui-Gon Jinn. 
Bezgranicznie wierzył w Qui-Gona, nawet je�li rycerz 

nie wierzył w niego. 
W ko�cu nadszedł dzie� przyjazdu Qui-Gona. Obi-

Wan otrzymał instrukcje, by spotka� si� z nim przed 
bram� miasta. 

Na widok wysokiej, silnej postaci mistrza poczuł przy-
pływ rado�ci. Na usta wypłyn�ł mu pełen ulgi u�miech. 
Szybko jednak znikn�ł, gdy mina rycerza pozostała nie-
wzruszona. To oczywiste, �e jego mistrz si� nie u�miech-
n�ł. Jego były mistrz. Nic dziwnego, �e spotkanie z daw-
nym Padawanem napawało go wstr�tem. 

Po chwili rysy Oui-Gona wygładziły si� i Jedi przybrał 
neutralny wyraz twarzy. Skin�ł na Obi-Wana. 
	adnego powitania. 	adnych pyta�, jak si� czuje. W 

porz�dku. Mógł to znie��. Prosił o pomoc, a nie o otuch�. 
Ukłonił si� w odpowiedzi. Razem weszli do miasta. 

Czekał, a� rycerz si� odezwie. Dlaczego nic nie mówił? 
Gdyby porozmawiali o tym, co zaszło, gdyby Oui-Gon 
pozwolił mu wyja�ni�... 

Jednej rzeczy był teraz pewien. Zrozumiał to w chwili, 
gdy go ujrzał. Znów chciał by� Jedi. Wła�ciwie nie tylko 
Jedi, a przede wszystkim Padawanem Jinna. Pragn�ł 
odzyska� wszystko, co odrzucił. Pragn�ł powróci� do 
dawnego �ycia. 
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Nie nale�ał do �wiata Melidy/Daan. Porwała go 
idea. Słuszna i dobra, to prawda. Ale w galaktyce istniały 
inne słuszne sprawy i o nie tak�e chciał walczy�. Cerasi 
miała racj�. Jego przeznaczeniem było inne �ycie ni� to, 
które wybrał na tej planecie. 

Odnalazł swoje prawdziwe przeznaczenie. To do-
brze. Mimo wszystko jednak ogarniała go rozpacz. Wy-
starczyło spojrze� na Qui-Gona, by wiedzie�, �e rycerz 
nigdy nie przyjmie go z powrotem. 
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ROZDZIAŁ 17 

 

 

Qui-Gon spodziewał si� niezr�cznej sytuacji. Nie 

oczekiwał natomiast bólu. 

Widok młodej, pełnej nadziei twarzy Obi-Wana spo-

wodował, �e znowu ogarn�ła go zło��. Rycerz walczył z 

tym uczuciem. Wiedział, �e jest zbyt surowy. 

Nie był w stanie wydoby� z siebie głosu. Nie chciał, 

�eby chłopiec usłyszał w nim gniew. Pierwsze słowa, jakie 

wypowie, musiały zabrzmie� spokojnie. 

Dlatego na powitanie tylko skin�ł głow�. Zauwa�ył, 

�e jego chłód zranił Kenobiego, który przecie� tyle ju� 

przecierpiał. Kiedy szli, irytacja zacz�ła go powoli odst�-

powa�, a w jej miejsce pojawiło si� współczucie. 

Wiadomo�� o Cerasi bardzo mnie zasmuciła - 

odezwał si� cicho. - Szczerze ci współczuj�. 

Dzi�kuj� - powiedział Obi-Wan zdławionym gło- 

sem. 

Musimy omówi� wiele spraw - ci�gn�ł rycerz. - 

Ale teraz takie rozmowy tylko by nas rozpraszały. Nasze 

kłopoty nic nie znacz� w porównaniu z planet�, która 
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znajduje si� na kraw�dzi wojny. Musimy skupi� si� na 
problemach Melidy/Daan. Chłopiec przełkn�ł �lin�. 

- Słusznie. 
- Jakie  masz  najnowsze wie�ci   na  temat  Nielda 

i Wehuttiego? 
- Nield mobilizuje swoje siły. Zyskał poparcie Ma- 

wata i w�drownych Młodych. Próbuje namówi� �rednie 
pokolenie   do   odnowienia   sojuszu.   Plotka   głosi,   �e 
wkrótce rozpocznie si� bitwa, w miejscu, gdzie zgin�ła 
Cerasi. Wiem, �e zwolennicy Wehuttiego te� chwytaj� za 
bro�. Sam Wehutti przebywa w odosobnieniu. 

Oui-Gon zamy�lił si� i pokiwał głow�. 
- Czy Wehutti kieruje poczynaniami swoich  ludzi? 

A mo�e działaj� na własn� r�k�? 
- S�dz�, �e nawet nie utrzymuje z nimi kontaktu - 

odpowiedział Obi-Wan. - Z nikim si� nie spotyka. 
- Spotka si� z nami - o�wiadczył twardo rycerz. 

Wehutti zamkn�ł i zaryglował drzwi. Oui-Gon zastu- 
kał gło�no. Nie było odpowiedzi. 

- Wiemy, �e nie �yczy sobie go�ci - stwierdził Jedi. 
Wyj�ł miecz �wietlny. - Ale my chyba nie potrzebujemy 
zaprosze�. 

Wł�czył miecz i u�ył go do przeci�cia zamka. Pchn�ł 
drzwi, które łatwo ust�piły. 

Korytarz był pusty, podobnie jak oba pokoje znajdu-
j�ce si� we frontowej cz��ci domu. Ostro�nie zacz�li 
wchodzi� po schodach. Zagl�dali do kolejnych pomiesz-
cze�, a� wreszcie znale�li gospodarza w małej sypialni. 
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Na podłodze walały si� resztki jedzenia. Na oknach 
wisiały grube koce odcinaj�ce dost�p �wiatłu. Wehutti 
siedział w fotelu ustawionym przed oknem, chocia� i tak 
nie mógł przez nie wyjrze�. Nie odwrócił si�, gdy weszli. 

Oui-Gon przeszedł przez pokój, aby znale�� si� w jego 
polu widzenia. Ukucn�ł. 

- Musimy z tob� porozmawia� - powiedział. 
Wehutti powoli obrócił si� do niego. 
- Panowało straszliwe zamieszanie. Oczywi�cie, by- 

łem gotów do strzału. Ale chyba nie strzeliłem. 
Rycerz rzucił Obi-Wanowi ukradkowe spojrzenie. M��-

czyzna znów prze�ywał dzie� �mierci córki. 
- Zjawiło si� wi�cej Młodych, ni� si� spodziewali�my 

- ci�gn�ł Wehutti. - Nie s�dzili�my, �e naprawd� trzeba 
b�dzie u�y� miotaczy.  Nie przypuszczali�my, �e b�d� 
uzbrojeni. A ja nie przypuszczałem, �e znajdzie si� tam 
moja córka, moja Cerasi. Wiedziałe�, �e nie miała bro- 
ni? 

Tak - odpowiedział Oui-Gon. 
- Spotkałem j� niedługo przedtem. Przyszła si� ze 

mn� zobaczy�. O tym nie wiedziałe�. 
- Nie - przyznał Jedi. 
Rozmawiali�my. Chciała mnie przekona�, �ebym 

zaprzestał walki z Młodymi. Kłócili�my si�. To nie była 

miła wizyta. Ale pó�niej... zaproponowała, �eby�my nie 

mówili o tera�niejszo�ci, tylko o przeszło�ci. O jej dzie- 

ci�stwie. Prze�yli�my kilka szcz��liwych lat, zanim wojna 

wybuchła na nowo. Nagle przypomniałem sobie o tym 
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wszystkim. Bardzo długo w ogóle o tym nie my�lałem 

Po jego policzkach zacz�ły płyn�� łzy. 
- Przypomniałem  sobie jej  matk�.  Przypomniałem 

sobie swojego syna. Cerasi była naszym najmłodszym 
dzieckiem. Bała si� ciemno�ci. Zostawałem w jej poko- 
ju, dopóki nie zasn�ła. Siedziałem przy jej łó�ku i trzy- 
małem na nim r�k�, �eby wiedziała, �e jestem przy niej. 
Gdy zasypiała, od czasu do czasu dotykała mojej dłoni. 
Patrzyłem na ni� - wyszeptał. - Była taka pi�kna. 

Nagle pochylił si� w fotelu, uderzaj�c czołem w ko-
lana. Jego ciałem wstrz�sn�ł szloch. 

- Panowało straszne zamieszanie - powiedział ła- 
mi�cym si� głosem. - Na pocz�tku jej nie zauwa�yłem. 
Patrzyłem na Nielda. W tym Gmachu pochowano moj� 
�on�. Le�� tam jej prochy. Nie mogłem pozwoli�, �eby 
to zrobili. 

- W porz�dku, Wehutti - odezwał si� Oui-Gon. - 
Zrobiłe� to, co musiałe�. Podobnie jak Cerasi. 

M��czyzna podniósł głow�. 
To wy tak mówicie. Wszyscy tak mówicie - powtó-

rzył głosem, w którym nie pobrzmiewały �adne emocje. 
- A teraz twoi zwolennicy mobilizuj� si� do nast�p- 

nej wojny - powiedział Jedi. - Tylko ty mo�esz ich po- 
wstrzyma�. Zrobisz to? Przez wzgl�d na córk�? 

Wehutti odwrócił si� do niego. Jego oczy pozbawione 
były wyrazu, a twarz zdawała si� wyprana z wszelkich 
barw. L�niły na niej tylko �lady łez. 

- A w czym jej to pomo�e? Nie obchodz� mnie woj- 

ny i bitwy. Niczego nie mog� powstrzyma�, to jasne. Nie 
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ma ju� we mnie nienawi�ci. Nie ma niczego 

- Ale Cerasi chciałaby, �eby� nam pomógł - stwier- 
dził Obi-Wan. 

M��czyzna zwrócił si� twarz� do okna, przez które 
nic nie było wida�. 

- Panowało   straszne   zamieszanie        powiedział 
w odr�twieniu. - Byłem gotów do strzału. Mo�e strzeli- 
łem. Mo�e j� zabiłem. A mo�e nie. Ju� nigdy si� nie do- 
wiem. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 110 

 

 

ROZDZIAŁ 18 

 

iedy wyszli, Obi-Wana ogarn�ło poczucie bezsilno�ci. 
Je�li Wehutti nie zgodzi si� interweniowa�, wojny nie 

da si� unikn��. 
Oui-Gon szedł obok niego pogr��ony w rozmy�la-

niach. Chłopiec nie miał poj�cia, jakie rozwa�a kwestie. 
Ale nie było w tym nic niezwykłego. Nawet wtedy, gdy 
ł�czyła ich jeszcze relacja mistrza i Padawana, Jinn 
rzadko dzielił si� z nim swoimi my�lami. 

Skr�cili na rogu ulicy i niemal wpadli na Nielda. Za-
skoczony młodzieniec szybko ich wymin�ł. Nie tyle spoj-
rzał na Obi-Wana, co raczej przez niego, zupełnie jakby 
chłopiec był niewidzialny. 

Obi-Wan potkn�ł si� z wra�enia. Wci�� nie mógł si� 
przyzwyczai� do nienawi�ci Nielda. 

- Mówiłe�, �e Nield zarzucił ci brak powi�za� z Me- 
lida/Daan - odezwał si� rycerz. - Czy tylko dlatego, �e 
sprzeciwiłe� si� jego decyzji o wyburzaniu Gmachów? 

- Od tego si� zacz�ło - odparł Kenobi. - Był zły tak- 
�e na Cerasi. Ale pó�niej zrobiło si� jeszcze gorzej. 

- Po �mierci Cerasi? 
 

K 
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Przytakn�ł. 
- Powiedział... powiedział, �e to moja wina. 	e po- 

winienem si� ni� opiekowa�, zamiast próbowa� ocali� 
Gmach. Jego zdaniem to przeze mnie przybiegła na 
plac. 

Oui-Gon popatrzył na niego w zamy�leniu. 
- A jak ty uwa�asz? 
- Nie wiem - szepn�ł. 
- Nield oskar�a ciebie, bo w duchu boi si�, �e wina 

le�y po jego stronie - stwierdził rycerz. - Gdyby nie 
upierał si� tak bardzo w sprawie Gmachów, dziewczyna 
nadal by �yła. Obawia si� te�, �e to on j� zabił. Tak jak 
Wehutti. Ka�dy z nich boi si�, �e to on wystrzelił �mier- 
teln� wi�zk�. 

Obi-Wan skin�ł głow�. Nie miał do�� pewno�ci sie-
bie, by przemówi�. Nie potrafił my�le� o tamtym dniu 
bez poczucia winy i �alu. 

Oui-Gon zatrzymał si�. 
- �mier� Cerasi to nie twoja wina. Nie jeste� w sta- 

nie zapobiec wydarzeniom, których nie przewidziałe�. 
Mo�esz jedynie robi� to, co uwa�asz za słuszne w danej 
chwili swojego �ycia. Mo�esz planowa� przyszło��, ma- 
rzy� o niej, ba� si� jej. Ale jej nie poznasz. 

„Mo�esz jedynie robi� to, co uwa�asz za słuszne w 
danej chwili swojego �ycia". Czy rycerz mówił tak�e o 
postanowieniu Obi-Wana, by pozosta� na tej planecie? W 
chłopcu zakiełkowała nadzieja. Czy�by mu przebaczył? 

Oui-Gon podj�ł marsz. 
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- Mamy tu dwóch  przepełnionych smutkiem ludzi. 
Ka�dy z nich boi si� w skryto�ci ducha, �e zabił osob�, 
któr� kochał najbardziej na �wiecie. Mo�e pokój zale�y 
po prostu od odpowiedzi na pytanie: kto zabił Cerasi? 
Czasami wielkie wojny wybuchaj� z powodu pojedyn- 
czych tragedii. 

A wi�c jednak nie mówił o decyzji chłopca. Cały 
umysł skupił na problemie, który musiał rozwi�za� teraz. 
Tak powinno by�. Traktował byłego ucznia ze 
współczuciem, ale i z dystansem. Nie wybaczył mu. 

- Ale jak mamy sprawdzi�, kto wystrzelił? - spytał 
Obi-Wan. - Wehutti ma racj�. Panowało tam wielkie za- 
mieszanie. Obaj trzymali bro� gotow� do strzału. 

Nagle przystan�li. Chłopiec ze zdziwieniem zauwa�ył, 
�e rycerz przyprowadził go na plac, na którym zgin�ła 
Cerasi. 

- A teraz opowiedz mi, co widziałe� tamtego dnia - 
poinstruował go. 

- Nield i jego ludzie stali tutaj - wskazał Obi-Wan - 
a Wehutti tam. Ja byłem w tym miejscu. Mieli uniesion� 
bro�. Wymieniali pogró�ki. Cerasi wyszła przez odpływ 
fontanny. Zobaczyłem j�... 

Co� �cisn�ło go za gardło. Z trudem przełkn�ł �lin�, po 
czym mówił dalej. 

- Nie mogłem  uwierzy�, �e si� pojawiła. Zacz�ła 
biec. Ja te�. l wtedy usłyszałem strzały z miotacza... Nie 
wiedziałem, z której padły strony, wi�c biegłem dalej. 
Bardzo si� o ni� bałem, ale nie byłem do�� szybki. Upa- 
dła. Było zimno i szaro. Dr�ała... 
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- Poczekaj - przerwał mu szorstko Oui-Gon. - Prze- 
sta� opowiada� mi t� histori� z pozycji rozpaczaj�cego 
przyjaciela. - Przybrał łagodniejszy ton głosu. - Wiem, 
�e to trudne. Ale niczego si� nie dowiem, je�li twoj� 
opowie��  ubarwi�  emocje.  Musisz odtworzy� tamten 
dzie�, zapominaj�c o smutku i poczuciu winy. Mów jak 
Jedi. Uczucia zachowaj w sercu i powiedz, co widział 
twój umysł. Zamknij oczy. 

Spełnił polecenie. Min�ło kilka chwil, zanim wzi�ł si� w 
gar��. Spróbował odzyska� spokój, �eby przywoła� 
wspomnienia. Wyciszył umysł i spowolnił oddech. 

- Zanim j� zobaczyłem, usłyszałem zgrzyt kraty od- 
pływowej.  Odwróciłem  si� w lewo.  W mgnieniu  oka 
oceniła sytuacj�. Podci�gn�ła si� do góry. Gdy tylko jej 
stopy dotkn�ły ziemi, zacz�ła  biec.   Przeskoczyła  nad 
kraw�dzi� fontanny.   Na  ułamek sekundy spojrzałem 
w lewo. Nield był zaskoczony. K�tem oka zobaczyłem 
Wehuttiego.  On... -- przerwał, wstrz��ni�ty, �e wspo- 
mnienie jest tak wyra�ne. - Opu�cił miotacz - powie- 
dział ze zdziwieniem. - Nie strzelił do niej. 

- Mów dalej - zach�cił rycerz. 
- Pobiegłem i straciłem Nielda z oczu. Miałem przed 

sob� Cerasi, chciałem by� przy niej jak najszybciej. Wi- 
działem, jak sło�ce odbija si� od dachów budynków 
wokół placu. Pami�tam, miałem nadziej�, �e nie o�lepi 
mnie jego odbłysk. Chciałem wszystko widzie�. Usłysza- 
łem strzał z miotacza, l wtedy ona upadła. 

- Otwórz oczy. Chc� ci zada� pytanie. 
Obi-Wan posłusznie otworzył oczy. 
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- Czy nie mówiłe�, �e dzie� był szary? Pochmurny? 
Skin�ł głow�. 
- Wi�c sk�d si� wzi�ły słoneczne refleksy na dachu? 
Oui-Gon poło�ył mu dłonie na ramionach i obrócił 

go. 
- Popatrz tam. Do góry. Czy widziałe� kogo� na da- 

chu? Czy ten błysk mógł pochodzi� z lufy miotacza? 
Tak - przytakn�ł chłopiec podnieconym głosem. -To 

mo�liwe. 
- Mam do ciebie jeszcze jedno pytanie - ci�gn�ł 

Oui-Gon. - Twierdzisz, �e Starsi mieli tego dnia bro�. 
Ale to było, zanim jeszcze sprowadzili bro� ze wsi. Sk�d 
j� zatem wzi�li? Skoro skonfiskowali�cie im cały or�� 
i trzymali�cie go w magazynie... to jak zdołali si� po- 
nownie uzbroi�? 

- Nie wiem - przyznał. - Zało�yłem, �e przemycili j� 
ze wsi. 

- Zało�yłe�? - Rycerz u�miechn�ł si� lodowato. - Je- 
di tak nie mówi�. 

Obi-Wan czuł si� zdruzgotany, cho� starał si� tego 
nie okazywa�. Oui-Gon miał racj�. Chłopiec wpadł w 
pułapk� własnego niedbalstwa". Zatracił dyscyplin� 
umysłu, która stanowiła cech� ka�dego Jedi. 

Jego były mistrz to zauwa�ył, l teraz ufał mu jeszcze 
mniej ni� przedtem. 
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ROZDZIAŁ 19 

 

 

by odkry�, sk�d Starsi wzi�li bro�, Oui-Gon posta-
nowił zacz�� w najbardziej oczywistym miejscu: w 

magazynie, gdzie Oddział Bezpiecze�stwa składał 
skonfiskowany or��. Nield musiał go obrabowa�. Ale w 
jaki sposób mogli si� do niego włama� tak�e Starsi? 

Droga do magazynu upływała w ciszy. Rycerz zdał 
sobie spraw�, �e cz�sto teraz milczeli. Nie było to jednak 
pełne swobody milczenie przyjaciół. Widział uczucia, które 
Obi-Wan starał si� ukry�. W�ród nich najsilniejsza była 
nadzieja, �e Oui-Gon mu przebaczył. 

Oczywi�cie, �e mu przebaczył. Nie był pewien, kiedy to 
si� stało - gdy usłyszał jego głos, opowiadaj�cy o 
�mierci Cerasi, czy dopiero, gdy dawny Padawan powitał 
go przy bramie z nadziej� w oczach. Mo�e przebaczenie 
odbyło si� stopniowo, ale z pewno�ci� nosił je w sercu. 

Jedi nie uwa�ał si� za surowego. Obi-Wan dokonał 

pochopnego wyboru w gor�cej, pełnej emocji chwili. Te-

raz �ałował tego kroku. Na tym polegało dorastanie. To 

nie przebaczenie było najwa�niejsze. Oui-Gon prze- 

A 
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szedł ju� w my�lach do nast�pnego etapu. Czy przyjmie 
chłopca z powrotem, je�li ten o to poprosi? Wydawało 
mu si�, �e nie. 

Ale to uczucie mo�e si� jeszcze zmieni�, powiedział 
sobie w duchu, sil�c si� na szczero��. Wcze�niej si� 
zmieniło. Lepiej wi�c było poczeka� i niczego nie mówi�. 
Chłopiec musi stawi� czoło konsekwencjom swojej 
decyzji. Nale�ała do nich niepewno��. 

Magazyn był opuszczony i zamkni�ty od zewn�trz na 
pot��ny zamek. Rycerz przeci�ł go mieczem �wietlnym i 
otworzył drzwi. Na ziemi po�rodku pustej przestrzeni 
siedział chłopiec i dziewczyna. Rozmawiali. Podnie�li ze 
zdziwieniem głowy, gdy Oui-Gon wkroczył do �rodka. 
Poznał dziewczyn� - była to Deila, jedna z Młodych. Nie 
znał natomiast tego t�giego chłopca o okr�głej twarzy. 

Na widok Kenobiego Deila skoczyła na równe nogi. Po 
chwili zmieszała si�. Najwyra�niej zastanawiała si�, czy 
jest mu winna szacunek, skoro przestał by� przywódc�. 
Szybko opadła na krzesło stra�nika. Chłopiec zacz�ł 
niepewnie wstawa�, ale pod wpływem jej spojrzenia 
pospiesznie usiadł z powrotem. 

Rycerz zobaczył rumieniec na twarzy Obi-Wana. Ci 
dwoje byli kiedy� jego przyjaciółmi. Ale Nield wyznaczył 
lini� podziału i teraz to jemu okazywali lojalno��. Zasta-
nawiał si�, jak daleko ta lojalno�� si�ga. Dlaczego sie-
dzieli w pustym magazynie za zamkni�tymi drzwiami? 
Musieli dosta� si� do wewn�trz przez okno. Ukrywali si�? 

- Cze��, Deila - powiedział przyjaznym tonem. -
Dobrze wygl�dasz. 
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Dziewczyna skin�ła chłodno głow�. 
- Nie spodziewałam si� zobaczy� ci� znów na Meli- 

dzie/Daan. 
- Pewne osoby z tej planety poprosiły o obecno�� Jedi - 
odparł. - Przybyłem tu, aby udzieli� pomocy. Spojrzała 
na  Obi-Wana. 

- Chyba wiem, która osoba ci� wezwała. 
- Wielu wci�� wierzy w pokój - powiedział Obi-Wan. 

- Kiedy� si� do nich zaliczała�. 
Jej twarz poczerwieniała. 
- Pokój to zawsze nasz ostateczny cel. Czego chce- 

cie? 
Tylko paru odpowiedzi - odrzekł Oui-Gon. 

- Nie znam ich. 
- Nie zadałem jeszcze �adnego pytania. 
- Chcemy si� dowiedzie�, w jaki sposób obie strony 

zdołały si� uzbroi� - wyja�nił Obi-Wan. - Czy kto� za- 
brał bro�? Najwyra�niej magazyn został opró�niony. - 
Zwrócił si� do chłopca. - Wiesz co� o tym, Joli? 

- Nie odzywaj si�, Joli - powiedziała ostro Deila. - 
Nie mamy nic do powiedzenia temu wyrzutkowi. 

Oui-Gon pochylił si� i przeszył j� spojrzeniem swoich 
bł�kitnych oczu. Mógł u�y� Mocy, ale wolał, �eby po-
prowadziły j� własne emocje. Wyczuwał w niej niepew-
no��. 	ywiła szacunek do Obi-Wana. To tak�e wyczuwał. 

- Wiesz, �e Obi-Wan wiele po�wi�cił dla Melidy/Da- 
an - odezwał si�. - Zniszczył dla was wszystkie wie�e 
deflekcyjne w Zehavie. Wiele przy tym ryzykował. To on, 
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wraz z Nieldem i Cerasi, opracował strategi�, dzi�ki 
której odnie�li�cie zwyci�stwo. Podczas wojny walczył z 
wami rami� przy ramieniu. Kiedy nastał pokój, ponownie 
ryzykował �ycie, �eby doprowadzi� do rozbrojenia. Je�li 
jest wyrzutkiem, to takim, który ocalił wasz� planet�. Teraz 
nadal nadstawia karku, pozostaj�c tutaj, uwa�a bowiem, 
�e mo�e wam pomóc. Dlaczego nie okazujesz mu 
szacunku? 

Pod spojrzeniem rycerza zawzi�ta Deila załamała 
si�. Była znów bezradn� dziewczynk�. 

- Nie wiem. 
- Kiedy nie znasz własnego umysłu, wypełniasz go 

cudzymi pogl�dami. Jeste� pewna, �e wszystko, co mó- 
wi Nield, to prawda? 

Deila zerkn�ła na Joliego. By� mo�e Jedi poruszył 
kwesti�, o której ze sob� rozmawiali. Chłopiec skin�ł 
głow�. 

- Nie - mrukn�ła. 
- Czy odpowiesz wi�c na moje pytania? W ten spo- 

sób mo�esz przyczyni� si� do pokoju na Melidzie/Daan. 
Popatrzyła na Obi-Wana. Przygryzła warg�. 
- Oczywi�cie, �e chc� si� do niego przyczyni�. 
Oui-Gon dał sygnał byłemu Padawanowi. 
- Gdzie jest bro�? - zapytał chłopiec. 

 

- Wi�kszo�� zabrał Mawat - powiedziała. - Mówił, 
�e przenosi j� w bezpieczniejsze miejsce. Nie wiem do- 
k�d. 

- Czy wydał bro� Nieldowi i Młodym? - padło na- 
st�pne pytanie. 
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Wzrok Deili przesun�ł si� na Joliego, po czym przy-
takn�ła. 

- Podobno słyszał, �e Starsi s� uzbrojeni. Nield wy- 
dał mu pozwolenie. Co mogłam zrobi�? To on rz�dzi. 

A zatem Mawat po prostu wzi�ł sobie to, czego 
chciał. Wiedział, �e Obi-Wan odmówi otwarcia maga-
zynu. Ale sk�d wzi�li or�� Starsi? 

Okr�gła twarz Joliego poczerwieniała. Rzucił dziew-
czynie nerwowe spojrzenie. 

- Chyba powinni�my im powiedzie� - stwierdził. 
- Cicho b�d�! - wypaliła. 
- Nie chc� walczy� w nast�pnej wojnie! - załkał. - 

Mówiła�, �e ty te� nie! To dlatego si� tu ukryli�my, zapo- 
mniała�? 

- Co chcesz nam powiedzie�, Joli? - spytał Oui- 
-Gon. 

To Mawat dał Starszym bro� - wyrzucił z siebie 
chłopiec. 

- Mawat? - powtórzył wstrz��ni�ty Obi-Wan. - Ale 
dlaczego? 

- Poniewa� zale�ało mu na konfrontacji - domy�lił 
si� rycerz. - Prawda? 

Joli skin�ł głow�. 
- Gdyby wybuchła bitwa, odpowiedzialno�� spadła- 

by na Nielda. Mawat bardzo chciał, �eby zacz�ły si� 
kłopoty. Postawił nawet snajperów na dachach, �eby za- 
cz�li strzela�, gdyby jedna ze stron chciała si� wycofa�. 
Potrzebna mu była wojna. 

- 	eby przej�� władz� - zgadł Oui-Gon. 
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- Uwa�a, �e Nield jest słaby - wyja�nił chłopiec, 
opieraj�c si� ci��ko o �cian�. - Teraz planuje nast�pn� 
bitw�. 

- Dzisiaj? - spytał Obi-Wan. - To dlatego si� ukry- 
wacie? 

Deila przygryzła warg�. 
- Próbował nas zwerbowa�, ale si� schowali�my. Nie 

chcemy walczy�. Zwłaszcza �e nikt nie wie, gdzie jest 
Nield. Mawat planuje akcj� na szerok� skal�, ale sam nie 
jest pewien jak�. Działa na własn� r�k�. Chciał, �ebym 
podło�yła par� ładunków wybuchowych. Ale przecie� nie 
ma do�� władzy, �eby wywoła� wojn� ze Starszymi! 

- Moim zdaniem i Mawat, i Nield to szale�cy - po- 
wiedział Joli. - Mieli�my na naszej planecie pokój. Dla- 
czego nie mo�emy go utrzyma�? 

- Dobre pytanie - stwierdził Oui-Gon. - Chciałbym, 
�eby ka�da planeta w galaktyce umiała na nie odpo- 
wiedzie�. 

- A zatem Cerasi zgin�ła z r�k snajpera - powie- 
dział Obi-Wan, kiedy wyszli na ulic�. Uzyskane informa- 
cje zupełnie go oszołomiły. - Nie �yje przez Mawata. 
Zabawne, ale on te� j� kochał. 

- Najwa�niejsze, �e to nie Nield j� zabił - stwierdził 
Oui-Gon. - Musi si� o tym dowiedzie�, podobnie jak 
o zdradzie Mawata. Wiesz, gdzie go szuka�? 

- W dziesi�tkach miejsc. - Chłopiec zamy�lił si�. - 
Tunele, park... 

- Rozdzielmy si� - powiedział rycerz ponuro. - Czas 
ucieka. 
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Si�gn�ł pod płaszcz i wyj�ł miecz �wietlny Obi--
Wana. Podał go dawnemu uczniowi. 

Trzymaj. Mam przeczucie, �e b�dzie ci potrzebny. 
Dło� chłopca zacisn�ła si� wokół r�koje�ci. Gdy 

wzi�ł bro�, poczuł opływaj�c� go fal� Mocy. 
Przypi�ł miecz, po czym podniósł wzrok i spojrzał ry-

cerzowi w oczy. Pierwszy raz od jego przybycia nie od-
czuwał wstydu. 

Niewa�ne, co my�lał Oui-Gon. On wci�� był Jedi. 
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ROZDZIAŁ 20 

 

bi-Wan udał si� nad jezioro Weir, gdzie Nield sp�dził 
w dzieci�stwie szcz��liwe chwile. Poszedł do siedziby 

Poł�czonego Kongresu. Chodził we wszystkie miejsca, 
jakie tylko przyszły mu na my�l, a� w pewnym momencie 
stan�ł jak wryty. Wiedział dokładnie, gdzie znajdzie 
Nielda. Był z Cerasi. 

Pobiegł przez dziwnie wyludnione ulice. Czy�by 
mieszka�cy Zehavy wiedzieli, �e szykuje si� bitwa? Nie 
miał czasu, �eby si� nad tym zastanawia�. 

Dotarł do Gmachu Pami�ci. Wej�cie poznaczone było 
�ladami wi�zek energii z miotaczy i dziurami po �widrach 
laserowych. Otworzył drzwi i wkroczył w ciemno��. 
Poczekał, a� jego oczy przywykn� do mroku, i ruszył w 
kierunku nagrobka Cerasi. 

Nield le�ał na podłodze, otaczaj�c kamie� ramie-
niem. Obi-Wan poczuł, �e co� �ciska go za gardło. 
Gniew znikn�ł w jednej chwili. Przypomniał sobie opo-
wie�ci Cerasi o dzieci�stwie Nielda. Wszyscy ludzie, którzy 
go kochali, gin�li jeden po drugim - ojciec, matka, 
bracia, a tak�e kuzynka, która wychowywała go po 

O 
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�mierci rodziców. Został bezdomnym sierot�, który bał 
si� komukolwiek ufa� i kogokolwiek kocha�. Potem spo-
tkał Cerasi. Na pewno odczuwał po jej �mierci niewy-
obra�alny �al. 

Na widok przybysza chłopak zerwał si� na nogi. 
- Jak �miesz tu przychodzi�? - powiedział dr��cym 

głosem. 
- Musiałem ci� odszuka� - odparł Kenobi. - Odkry- 

łem co�, o czym powiniene� wiedzie�. 
- Nie mo�esz powiedzie� mi nic, o czym powinie- 

nem wiedzie� - o�wiadczył Nield z pogard�. 
To nie ty zabiłe� Cerasi - wypalił szybko Obi-Wan. 

- Masz racj�. To byłe� ty! - wrzasn�ł tamten. 
- Nield - powiedział Obi-Wan łagodnie. - Wiesz, �e 

te� za ni� t�skni�. Byli�my kiedy� przyjaciółmi. Co si� 
stało? Dlaczego tak mnie nienawidzisz? 

- Bo ona nie �yje! - krzykn�ł Nield. 
Nagle ruszył na chłopca. Rzucił si� na niego z pi�-

�ciami, bij�c go po głowie i ramionach. Był sprawny i 
silny, ale trafił na wi�kszego i silniejszego przeciwnika, a 
do tego lepiej wy�wiczonego. Kenobi z łatwo�ci� obrócił 
si� wokół niego, złapał za r�ce i wykr�cił je do tyłu. Nield 
próbował si� wyrwa�. 

- Nie ruszaj si�, to nie b�dzie bolało - polecił Obi- 
-Wan, ale tamten dalej usiłował si� uwolni�. - Posłuchaj. 
To Mawat dał bro� Starszym. 

Nield znieruchomiał. 
- Chce wojny - ci�gn�ł chłopiec. - Je�li rozgorzeje 

walka, a Młodzi nie zwyci���, wina spadnie na ciebie. 
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Podejrzewam, �e jest w zmowie ze Starszymi. Chce rz�dzi� 
Melida/Daan i zawrze ka�dy sojusz, �eby osi�gn�� ten cel. 

- Mawat by mnie nie zdradził. 
Pu�cił te słowa mimo uszu. 
- W dniu �mierci Cerasi Mawat chciał, �eby wywi�- 

zała si� strzelanina. Rozstawił na dachach snajperów. 
Mieli rozkaz otworzy� ogie�, gdyby który� z was, ty albo 
Wehutti, si� wycofał, l otworzyli ogie�. Wła�nie tak zgi- 
n�ła Cerasi. Nie zabiłe� jej. Wehutti te� nie. 

Pu�cił jego r�ce. Nield obrócił si� do niego. 
- Mawat naciskał na mnie, �ebym rozpocz�ł mobili- 

zacj� - przyznał z oci�ganiem. - Na pocz�tku si� zgo- 
dziłem. A po �mierci Cerasi... nie byłem w stanie my- 
�le�. Ledwo mogłem oddycha�. Ale tu, przy jej grobie, 
co� si� ze mn� stało. Przekonałem si�, jak wielki bł�d 
popełniłem. Jak mogłem d��y� do nast�pnej wojny? Te- 
raz rozumiem, dlaczego mu na tym zale�ało. 

Do ich uszu dobiegły jakie� d�wi�ki sprzed Gmachu. 
Wymienili zdziwione spojrzenia. W budynku nie było 
okien, wi�c rzucili si� do frontowych drzwi. Wyjrzeli 
przez otwory po �widrach laserowych. 

Na zewn�trz zobaczyli Mawata i grup� w�drownych 
Młodych, którzy z zapałem przyczepiali co� do �cian. 

- Minuj� Gmach - domy�lił si� Kenobi. - Zamierza- 
j� wysadzi� go w powietrze. To sprowokuje Starszych. 
A Mawat zrzuci win� na ciebie. Wszyscy mu uwierz�. 
W ko�cu to ty zaproponowałe� zburzenie Gmachów Pa- 
mi�ci. 
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- Musimy ich powstrzyma� - stwierdził Nield. 
Obi-Wan zwrócił uwag�, �e nie�wiadomie u�ył liczby 

mnogiej. Wyj�ł i uruchomił miecz �wietlny. Kiedy bro� 
o�yła i ujrzał przed sob� bladoniebieski blask klingi, po-
czuł przypływ odwagi. 

- Razem ich pokonamy. 
Nield skin�ł głow� i si�gn�ł po wibroostrze. 
- 	ycz� ci szcz��cia - powiedział Obi-Wan. 
Na usta Nielda powoli wypełzł u�miech. 
- Nie potrzebujemy szcz��cia. 
- Ka�dy go potrzebuje. 
- Nie my. 
Poło�ył r�k� na ramieniu Obi-Wana. Ich przyja�� od-

rodziła si� z popiołów i dymu. Na zewn�trz czyhało nie-
bezpiecze�stwo, któremu razem stawi� czoło. 

Z uniesion� broni� wyszli przed budynek na spotkanie 
z Mawatem. 
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ROZDZIAŁ 21 

 

 

ui-Gon liczył, �e Obi-Wan ma od niego wi�cej 
szcz��cia w poszukiwaniach. Tunele okazały si� puste. 

Wi�kszo�� Młodych znalazła ju� sobie lokale na 
powierzchni. 

Zatrzymał si� na chwil� w krypcie, któr� Młodzi wy-
korzystywali przed wojn� jako kwater� główn�. Miał na-
dziej� trafi� tu na jak�� wskazówk�, która zaprowadzi go 
do Nielda. Stan�ł w małym pomieszczeniu, gdzie spała 
Cerasi i najmłodsi członkowie grupy. Nikt nie usun�ł 
pami�tek po niej, ale kto� zło�ył kwiaty na jej le�ance z 
równo zło�onym kocem i zrolowanym materacem. 

Rycerz wygładził koc. Była to dla niego przejmuj�ca 
chwila. Cerasi poskładała swoje rzeczy ostatniego ranka 
przed �mierci�. Poczuł pod spodem jakie� wybrzuszenie. 
Wsun�ł tam r�k� i wyci�gn�ł dysk holograficzny. 

Wło�ył go do swojego czytnika. Czy�by dziewczyna 
zostawiła jak�� po�egnaln� wiadomo��? 

Obi-Wan i Nield rzucili si� w wir walki. Wprawdzie 

przeciwnik dysponował przewag� liczebn�, ale był za-

skoczony i zdezorientowany. 

O 
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Na pocz�tek trzeba było powstrzyma� grup� Mawata 
przed podło�eniem nast�pnych ładunków wybuchowych. 
Zaatakowali z w�ciekło�ci�. Obi-Wan zauwa�ył, �e miecz 
�wietlny bardzo lekko le�y mu w dłoni. Poruszał si� z 
gracj�, nawet na moment nie trac�c równowagi, a klinga 
miecza w ruchu wygl�dała jak �wietlista mgiełka. Nield 
machał swoim wibroostrzem, wal�c w skrzynki z 
narz�dziami i roztrzaskuj�c je na strz�py. W�drowni Młodzi 
porzucili reszt� zapalników czasowych i rzucili si� do 
ucieczki. 

Pognali za nimi na plac. Tam Mawat zd��ył ju� prze-
grupowa� reszt� swoich sił. Obi-Wan i Nield skryli si� za 
nieczynn� fontann�. Łukowaty, kamienny murek osłaniał 
ich przed ostrzałem z miotaczy. Ale nie było to miejsce, w 
którym mogli si� długo utrzyma�. 

- Co robimy? - zapytał Nield, schylaj�c głow�, gdy 
wi�zka energii trafiła w kamie�, odrywaj�c od niego kil- 
ka odłamków. - Nie mam miotacza, tylko wibroostrze. 

Kenobi podniósł głow� na ułamek sekundy, po czym 
znów j� schował. 

- Maj� przewag� liczebn�. W dodatku Mawat we- 
zwał pewnie posiłki. 

- Przynajmniej nie mog� wysadzi� Gmachu - stwier- 
dził Nield. 

Co� wymy�limy - zapewnił go Obi-Wan. Ale wca- 

le nie był o tym przekonany. Marzył, �eby zjawił si� Oui- 

-Gon.   Razem   mieli   szans�   pokona�   przeciwników. 

A  dysponuj�c  tylko   jednym   mieczem   �wietlnym,   nie 

mógł chroni� Nielda i jednocze�nie walczy�. 
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Nagie za nimi rozległy si� strzały z miotaczy. Odwrócili 
si� w zdumieniu. Deila, Joli i Roenni gnali w ich stron�, 
strzelaj�c w biegu. 

- Pomy�leli�my, �e przyda wam si� pomoc - powie- 
działa Deila, kucaj�c przy nich za fontann�. - Roenni 
zebrała pozostałych. Zajd� Mawata i jego ludzi od dru- 
giej strony. 

W chwili gdy sko�czyła mówi�, ujrzeli wi�cej Mło-
dych, którzy zajmowali pozycje na placu, otaczaj�c tam-
tych. Nareszcie siły były wyrównane. 

- Naprzód! - krzykn�ł Obi-Wan. 
Przeskoczyli nad murkiem i ruszyli do bitwy. Wokół 

nich �wistały wi�zki energii, ale odbijał je mieczem. Z 
gł�bok� wdzi�czno�ci� poczuł, jak wst�puje w niego Moc i 
zaczyna go prowadzi�. Poruszał si� bez �adnego planu, 
wyczuwaj�c bezbł�dnie, gdzie trafi nast�pna salwa. 

Mawat zagwizdał i nagle zza rogu wyłonił si� oddział 
w�drownych Młodych. Oni tak�e wł�czyli si� do walki. 
Wymachuj�c mieczem, Obi-Wan starał si� przedrze� do 
Mawata. Je�li zdoła go schwyta�, to mo�e bitwa si� za-
ko�czy. 

Jeden z przeciwników wycelował w Nielda z miota-
cza. Kenobi opu�cił miecz, niemal dotykaj�c jego nad-
garstka. �wietlna klinga przypaliła skór� i chłopiec za-
wył. Opadł na kolana. Pobladł� twarz wykrzywiał mu 
ból. 

Wymienili z Nieldem pełne smutku spojrzenia. To było 
ostateczne zło. My�leli, �e nigdy do tego nie dojdzie. 
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Młodzi walczyli mi�dzy sob�. l to dokładnie w miejscu, w 
którym zgin�ła Cerasi. 

Nagle powietrze wypełnił głos dziewczyny, zupełnie 
jakby j� wyczarowali za spraw� tej my�li. 

- Gdy wojna si� sko�czyła, podj�łam decyzj� - mó- 
wiła Cerasi silnym, spokojnym tonem. - Nigdy nie b�d� 
ju� nosi� broni. Nigdy nie b�d� walczy� o pokój. Ale by� 
mo�e dzi� oddam za niego �ycie. 

Wszyscy znieruchomieli. Serce Obi-Wana waliło jak 
młot. Rozejrzał si� dziko wokół. Zobaczył Qui-Gona 
stoj�cego na murku. Jedi trzymał wzmacniacz. Młodzi 
stosowali je w pierwszej fazie wojny, gdy starali si� oszu-
ka� Starszych, �e maj� wi�cej broni ni� w rzeczywisto�ci. 

Cerasi zamigotała w postaci hologramu po�rodku 
wyschni�tej fontanny. Obi-Wan usłyszał wokół siebie 
gł�bokie westchnienia. Spojrzał w twarze chłopców i 
dziewcz�t i ujrzał w nich zdziwienie i smutek. 

Cerasi wywarła wpływ na �ycie tak wielu ludzi. Do-
tkn�ła do �ywego tak wiele serc. Młodzi walczyli z ni� rami� 
w rami�, razem doznawali smaku zwyci�stwa i goryczy 
pora�ki. Była dla nich jak natchnienie. Teraz tylko ona 
mogła sprawi�, by przerwali walk� i zacz�li słucha�. 

- Zróbcie co� dla mnie, przyjaciele. Nie stawiajcie 
mi �adnych pomników, l �adnych nie burzcie. Historia 
nie stoi po naszej stronie, ale to nie oznacza, �e mamy 
j� unicestwi�. Nie pozwólcie, by umarło nasze marzenie 
o pokoju. Pracujcie na niego. Ale nie zabijajcie w jego 
imi�. Stoczyli�my ju� jedn� wojn� o pokój. Zawsze mó- 
wili�my, �e jedna wojna musi wystarczy�. 
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U�miechn�ła si� lekko. Obi-Wan dobrze pami�tał 
ten u�miech. 

- Nie opłakujcie mnie zbyt długo. W ko�cu chciałam 
pokoju. - Zadr�ała. - Spójrzcie na to w ten sposób: teraz 
go mam. Ju� na zawsze. 

Cerasi znikła. Nie było ju� jej migocz�cej postaci. Ale 
pozostało echo miło�ci i rozs�dku. 

Nield rzucił swoj� bro� na ziemi�. Obi-Wan wył�czył 
miecz. Obaj spojrzeli na Mawata. Popatrzył na nich 
buntowniczo. 

Wszyscy obecni na placu jeden po drugim rzucili 
bro�. Wszyscy odwrócili si� w stron� Mawata. Błysk 
buntu zgasł w jego oczach. Upu�cił miotacz na ziemi�. 

Ostatnia bitwa o Zehav� si� zako�czyła. 
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ROZDZIAŁ 22 

 

 

zi�ki umiej�tnym negocjacjom Qui-Gona, a tak�e 
autorytetowi Nielda i Wehuttiego, na Melidzie/ /Daan 

udało si� osi�gn�� porozumienie pokojowe. Nield 
zgodził si� podzieli� władz� ze starszymi Melidami i 
Daanami. Miasto ju� nigdy wi�cej nie miało by� po-
dzielone ani ze wzgl�du na przynale�no�� plemienn�, ani 
na wiek. 

Mawat wrócił na wie� z garstk� popleczników. Gdy 
sytuacja w Zehavie wymykała si� spod kontroli Nielda, 
oczyma wyobra�ni widział ju� siebie w roli wybawcy pla-
nety. Pomylił si� i przyznał do bł�du przed Młodymi i ich 
przywódc�. Słowa Cerasi dotarły tak�e do niego. 

- Mo�e na wsi odnajdzie spokój i przebaczy sam sobie 
- powiedział Nield Obi-Wanowi. 

Stali przed fontann� w dniu wyjazdu Obi-Wana. Za-
mierzał wróci� do �wi�tyni. Zapyta Rad�, czy mo�e po-
nownie wst�pi� w szeregi Jedi. Oui-Gon zgodził si� mu 
towarzyszy�. 

Nield obj�ł go ramieniem. 

 

D 
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- Sprawiłem ci ból, przyjacielu. Dobrze, �e odnala- 
złe� w swoim sercu przebaczenie. 

- 	al mo�e załama� nawet najlepszych - odparł Ke- 
nobi. 

Nield popatrzył w zamy�leniu na fontann�. 
- Wiem, �e przeze mnie Melida/Daan znów mogła 

zmieni� si� w krwawe pole bitwy, czego tak nienawidzi- 
łem. Prawda jest taka, �e si� bałem. 

Obi-Wan spojrzał na niego. Ty? 
Bałe� si�? 

- Czułem si� samotny - odpowiedział Nield. - Po- 
stawiłem przed sob� zadanie zbyt wielkie. Potrzebowa- 
łem przewodnika, a nie miałem si� do kogo zwróci�. 
Wydawało mi si�, �e Starsi ani �rednie pokolenie nie 
maj� �adnych pomysłów. Teraz przekonałem si�, �e to 
nieprawda. Słuchałem tych, którzy krzyczeli najgło�niej. 
Wiem ju�, �e s� inni ludzie, którzy podzielaj� nasz� wi- 
zj� pokoju na Melidzie/Daan. 

- Stworzyłe� nowy �wiat - stwierdził Obi-Wan. 
- Razem go stworzyli�my - poprawił go. - 	ałuj� tyl- 

ko jednego. 
- 	e Cerasi nie mo�e tego zobaczy� - doko�czył Ke- 

nobi cicho. 
*** 

Obi-Wan szedł powoli obok Qui-Gona. Zmierzali do 

statku. Chciał przerwa� milczenie. Dlaczego czuł si� tak 

niezr�cznie? Pomy�lał, �e cisz� wypełniaj� uczucia. Uczu-

cia, których nie mo�na z nikim dzieli�. 
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Musiał si� odezwa�. Zada� pytanie, które dr�czyło 
jego serce. Obawiał si� odpowiedzi, ale niewiedza była 
jeszcze gorsza. 

- Czy  przyjmiesz   mnie   kiedy�   z   powrotem,   Qui- 
-Gonie? 

Słowa zawisły w zimnym powietrzu. Rycerz nie odpo-
wiedział. Szedł dalej. 

- Wiem, �e �cie�ka Jedi to moje przeznaczenie - do- 
dał Obi-Wan. - Ju� nigdy w to nie zw�tpi�. 

Te� to wiem - odpowiedział ostro�nie Oui-Gon. -Ale 
nie mam pewno�ci, czy jest ci przeznaczone zosta� moim 
Padawanem. 

Poczuł ukłucie w sercu. Wiedział, �e dyskusja i próby 
przekonania rycerza nie maj� sensu. Wypełniła go pustka. 
Nie wystarczyło, �e b�dzie Jedi. Musiał by� uczniem Qui-
Gona. Nie dlatego, �e raz go zawiódł i jego duma 
domagała si� drugiej szansy. To nie duma nim powodo-
wała. W gł�bi duszy czuł, �e tak powinno by�. 

Ale jego były mistrz nie podzielał tego zdania. B�dzie 
Jedi i to musi mu wystarczy�. 

Nagle odezwał si� komunikator Qui-Gona. Rycerz 
zerkn�ł na wiadomo��. Pobladł i potkn�ł si�. 

- O co chodzi? - spytał chłopiec. 
Wiadomo�� ze �wi�tyni - odparł Jedi powa�nie. - 

Straszna wiadomo��.  �wi�tynia  jest w niebezpiecze�- 

stwie. Kto� próbował zamordowa� Yod�! 
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Spokój ponad gniewem. 

Honor ponad 
nienawi�ci�. 

Siła ponad strachem. 

Obi-Wan Kenobi przestał by� Jedi. 
Postanowił wzi�� udział w rewolucji 

na planecie Melida/Daan. 
Jego mistrz, Oui-Gon Jinn, powrócił 

na Coruscant, gdzie �wi�tynia pogr��a si� 
w chaosie. 

Obi-Wan znajduje oparcie w przywódcach 
powstania, którzy maj� władz�. 

By� mo�e maj� jej zbyt du�o. 
Rewolucja trwa nadal, a dawni przyjaciele 

staj� si� �miertelnymi wrogami. 
�cie�ka, któr� obrał były ucze	 Jedi, 

staje si� coraz bardziej niepewna. 
Oui-Gon mu nie pomo�e. 

Obi-Wan jest sam. 
 


